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C o r a T w ź i e j  m nie  k o rc i, 
nem nos poza lokalne  "  °  k o m u n ik t  P AP
tym  J « -
SP« i !  !!e» a rm ii  F lo r ia n a  S to ic k ie  
ru se lsk : « f " \  ■ Kiszczaka. Prezy-

o e u t r a lo n  ‘

^ o d p o w i e d z i a l n o ś c i  i 
S y k o n y « H  s p o c z y w a n i  u*

Lakon iczny  ko m u n ika t  nie p  ■ ~ ' 
kie  zadania chodziło. Moja zbyt dobra p 
miąć Podpowiada d w a z  V ™ -  ohro ,ty

W sierpniu 1961 blocjoslawil na

S i ś ^ rpowstała sm utna  piosenka Karela  K ry l .

„W  11 radcu dni są n iespokojne i^  noce

Trzej przyjaciele z boiska
--------- -------- -------- ----- ------ --------------1 ! i .  ̂ i s n n l c c z n a  n a d -

m ia ż d ży  bruk i polski żo łn ierz s w y m  T iuc-uzy p o d ku tym  butem.
rtvla wolność i s w o b o d a ,  była dem okracja ,
w l i  t a d c u K r a  i o ve  m, w  Hradcu K ralovem  
w 1 polska okupacja

W  noc u z  12 na 13 grudnia W81 ‘« « j 
ln ic y  spotkania  jako członkowie  W R O N  «  
p ro w a d z il i  z * » « « '  P°We<effo 

z honorem  spetv.il sw o j  obowiązek  . Cc i  
za to buło ponad siedem  zm a rn ow a nych  lat 
przelana krew . obozy dla In ternou a n y c h  t  
więzienia, tysiące ludzi  na  b ru k u . -

ryf a l ' z e m u  prezyden tow i słowa uznania  i

trzech przyjacieli  z boiska jes t d - is  uyrc  
nie poza boiskiem.  F u n k c ję  k a p ita n a  « « ro d o - 
tt-cj d ru ż y n y  może śmiało objąć kopro..  ■ eg

zale ty:  in s tyn k t  poli tyczny  i społeczna nad 
wrażliwość. p rzeważają  nad w adami. Fale 
tycznie, nie do tw a rzy  m u  w  kapeluszu  Ale  
rogatyw ka  pasuje  na jego głowę ja k  u la l. 
to jes t czas face tów  w rogatywkach.

G eneralnie  zaś — przyśpieszenie  personal­
ne nie je s t  b zd u rn ym  w y m y s łe m  eks trem is ­
tów, latających 3 siekierą i obłędem w o- 
czach ty lko  logiczną ko n sekw en c ją  zacnoa&ą 
cuch w Polsce zm ian . Dotyczyć pow inna  n e 
u d ko  kadry  n a ro d o w e j. lecz także lig w oje ­
wódzkich  i lokalnych. Jeżeli m o n tu je m y  cał­
k iem  now e  d ru żyn y ,  z aw o d n ic y  w innych spo 
denkach  są w  nich po prostu nie na nuejsou.  
Nie pasują do now ej koncepcji pry  Zaw sze  
is tnieje podejrzenie  (jak dow odzi praktyka  
u) wielu  w ypa dka ch  u z a sa d n io n e ) , ze zechcą  
wbić gola nie do te j  bramki.

Uf, odbija m i  si?  M ońdialem do  g j .s  }■ 
W szys tko  z  te in y  Adidas torsion.

E D W A R D  J. M INC E R

fliA iim #  
1  BI i  M IM Burdel w kulturze?

W w ie lko p ły to w ym  budow nic tw ie  zostauno  
no ludziom wielkie ,  przeszklone balkony, row  
nież na parterze. Szczęście to przestało cie­
szyć z chwilą nagłego osłabienia organow  
jeszcze milicji. Bandyci i zlodzi. ie z ła tw oś­
cią po konyw ali  parter ba lkonów  i uczciwi m ie  
szkańcy  budzili się z nożem przy gardle. W y ­
m y ślili więc ludzie sku teczne  zabezpieczenie  
okratowując  balkony. W yszło  śmiesznie, bo 
po tychże kratach z  jeszcze w iększą  ła tw oś­
cią, ja k  po drabinie, złodziej może wejść na 
pierwsze piętro. Ot co, w ten  sposób trzeba  
będzie okratować w szys tk ie  balkony.

Ale do rzeczy, albo do Urbana (ad rem). 
K ratuje  się też kulturę. Jeden z dyrek torów ,  
oczywiście ku ltura lnych ,  w pa d ł  na pom ysł  za 
bezpieczenia „parteru”, czyli podstaw ow ych  
potrzeb sw oje j  placówki, oczywiście ku l tu ra l­
nej. P lacówka mieści się w  parku i je s t  w  za 
sadzie a m fitea trem . Otóż szef tego  Z O K -u ,

prawdopodobnie zdesperow any tzw. sytuacją  
rynkow ą, postuluje modernizację garderobia­
nych pokoików  na... hotel. Chłopcy z B udow y  
proponują coś innego. Hotel tak, ale na go 
dżiny  Masz tzw. dziewczynę , ale z forsą k ru ­
cho, więc za jakieś 50 tys. w yn a jm u je sz  gar­
derobę na cale d w ie  godziny. Rotacja b y ła j y  
większa, w  zasadzie bez zm ia ny  pościeli i tzw. 
hote low ych przypadłości. F achowcy „obs.ugu  
jacy” restaurację „Witebską" godzinowe tran  
sakcje uskuteczniają  w  b y ły m  ośrodku ks^ta.  
cenią ideologicznego, dziś... s p ó lk o w ym  hote­
liku. Myślę, że nieoficjalnie, dlatego po trak­
tu jm y  to ,.u sku teczn ian ie” ja k o  supozycję.

Zresztą  nie ma co się szczypać w  podnie­
bienie: żadna forsa nie śmierdzi, t y m  bardzie],  
że w  ku ltu rze  są jak  ten  przeszklony, *akrato  
w am/ balkon na jxirterze um ożliw ia jący  ogra 
hienie pierwszego i n a s tę p n y c h  pięter. • P°~ 
w odu dzielenia biedy d yre k to rzy  od ku l tu ry

nienawidzą się jak diabli. Jeśli G. N ow ak  „za 
Mera" J. K oz ło w sk iem u  k ilka  milionów <-lo- 
ttjch ten  drugi n ienaw idzi w  ogolę amatorom.  
W przypadku  od w ro tn ym  dziew czyny  i chłop  
cy  z W O M K -u  przestają chodzić do teatru. O 
p ie n ią d z a c h  na parterze m ówią  ze złością u  
Chłodnicka i C. Grabowski.

M a m y  więc propozycję V ° j s c i a  na ciało j ia  
don... na całość. P ozam ien ia jm y  W O M n ,  teatr  
i d o m y  k u l tu ry  na hotele. M uzycy  z f i lnar-  
m onii podzielą się na k w a r te ty  erotyczne i 
beda przygryw ać  b ezd om nym  parom.  W ,.i 
ke jach  na g o d z in y ’ porozwiesza się na ścia­
nach obrazy z B W A  również  o tem atyce  ade  
kw a tn e j  do zajęć grupow ych  w  tyci**  
lach. Popłyną pieniądze, a i pales^ . a, ’i 3 
leabzę z  pow odu n iechybnych  ro-wodou-

Czas na wznoszenie...  okrzyków .

P AN  CZESIU

„Śm ierdząca sprawa 
z drugiej strony

P o n ie w a ż  a r ty k u ł p t. „ Ś m ie r d z ą c a  s p r a w a ” z a -  
n r c s z c z o n y  w  27 n u m e r z e  W a sz e j  g a z e ty  d o ty c z y  
n m i e ? m o j e j  r o d z in y , c z u ję  s ię  z o b o w ią z a n y  d o  
z a p r e z e n to w a n ia  c z y te ln ik o m  f a k tó w , K to te  p tz e  
a u to r k ę  te k s tu  z o s ta ły  m o c n o  n a c ią g n ię t e  d la  p o ­
tr z e b  je j  k o n c e p c j i .  . .

Oiń-Ż ie d v n a  p r a w d ą  z a w a r tą  w  t e k ś c ie  j e s t  fa k t . 
i e  b y łe m  o f ic e r e m  S ?0  b y łe g o  R U S W  w  Z ieU m ej  
G ó r z e  i z o s ta łe m  z w o ln io n y  z e  s łu ż b y  n a  p o f c t .  
„ . iP a r t  ii: u s t . 2 p k t  ii u s ta w y  z d n . .11.07.198.> r. 
A u to r k a  p r z y ta c z a  in n y  a r ty k u ł,  i  to  ju z  j e s t m e -

r  A.S s u w ^ ^ - f  I p r - c ^ n i r m o ^  b y ć  
p a ń s tw e m  w  p a ń s tw ie ,  t y lk o  d ę t e g o ,  * e  S b ^ A  
oto  fr a g m e n t  z m o je j  o p in n  z  P ^ y ' , ’'ż v c ie  w

K a d r  W U SW  w  Z ie lo n e j  G ó r ze  p p łk  m g r  J .................
N ie  w ie m  c o  m ia ła  n a  m y ś l i  a u to r k a  t e k s t u  PJ-

sz ą c  i e  w y b u d o w a ł,  s ię  w  ( ią g u  je d n e g o  •sz ą c , z e  I  ,, w n r o w a d z t łe m  s ię  do„ w y b u d o w a ł s ię  w  t msu ‘ a ;,
iW ia łk e  k u p i łe m  w  19M5 r„  a w p r o w a d z i łe m  si«,

p a M z S r n ik u  1987 r„  z r e sz tą  do  n ie w y k o n -d o m u  w

c z o n e g o  j e s z c z e  d o m u . Z g a d z a m  s ię .  z e  za  P e n s ję  
r n flfc te n ta  a b s o lu tn ie  n ie  s ta ć  b y  m n ie  b y ło  n a  bu  
d o w e  i s z k o d a  ż e  a u to r k a  n ie  w s p o m in a  o d w ó c h  
k r e d y ta c h  b a n k o w y c h , k tó r e  b ę d ę  s p ia c a ł  p rze z

laM i'm o r o z o y ty w a ń  w ś r ó d  s ą s ia d ó w  n ie  m o g łe m  
s ie  n ie s t e t y  d o w ie d z ie ć  k o g o  p o u c z a łe m  łu b  S tra­
s z y łe m  — po p r o s tu  j e s t  to  c z y s ta  fa n ta z ja  a u to r ­
ki J e ś l i  c h o d z i o  d w a  d u ż e  k a m ie n ie ,  to  o w s z e m  
sa le ż ą  o d  k ilk u  la t  k o ło  d o m u , m ię d z y  d r z e w a m i  
i  d o  te j  p o r y  n ik o m u  n ie  p r z e s z k a d z a ły . N ik t  ró»v 
n ie ż  n ie  in t e r w e n io w a ł  w  te j  s p r a w ie , a ju z  n a  p e  
w n o  n ie  d z ie ln ic o w y  Z ie m ia n e k  z  k tó r y m  o s ta tn io  
r o z m a w ia łe m  s łu ż b o w o  k i lk a  la t  te m u ...

J e ś l i  c h o d z i o  p . W iś n ie w s k ie g o , to  b y w a ł  o n  n ie ­
r a z  n a  m il ic j i ,  g d y ż  c h c ia ł  ta m  Pranc ° w * % a d ra c h  s z c z ę ś c ie  s z y b k o  z o s ta ł  rozszy lro w an y  w  k ^ ciraen  
W U SW  P o  p r o s tu  o p in ia  o  p. W ^ n ie w s - u m  j 
b y ły c h  p r a c o d a w c ó w  b y ła  d o sc  je d n o z n a c z n a

N a te m a t  d z ia tk i r o z m a w ia łe m  z  jej w ła ś c ic ie le m ,  
-u  I  o jc e m  p. W iś n ie w s k ie g o , z  k tó r y m , z g o d n ie  
z  ż y c z e n ie m  i u m o w ą  r o z l ic z y łe m  s ię  w  B iu r z e  
Ń o U if a t n y m . O in n y c h  fo r m a c h  s p r z e d a z y  n ic  m i  
n ie  w ia d o m o . z g o d n ie

B u d y n e k  g o s p o d a r c z y  t b >'! . n a  je g o

^  f u r Aa p r z e c ie ż  o d  n ie g o  z a c z ą ł  c a łą  a w a n t u ię

d a c h  P o d  n a c is k ie m  p . W iś n ie w s k ie g o  s p ia w e  
r o w a n o  d o  k o le g iu m , je d n a k  k o le g iu m  P® r ° z P a­
tr z e n iu  s p r a w y  w n io s e k  o d d a l i ło .  M u szę  d o d a t ,  i e  
o  W iś n ie w s k i  z n a c z n ie  w c z e ś n ie j  z ło ż y ł  p is e m n ą  
s k a r g ę  ń a  m o ją  ż o n ę  w  W U SW  z k tó r e j  żi>na m u ­
s ia ła  t łu m a c z y ć  s ię  p r z e d  p r z e ło ż o n y m i.

W te n  s p o s ó b , a k a p it  po  a k a p ic ie ,  Jestem  w sta  
n ie  p r z e d s ta w ić  f a k ty ,  ja k  o n e  s ię  r z e c z y w ™  
ją , a r z e c z y w is to ś ć  j e s t  z u p e łn ie  m n a  »  sp r e
p a r o w a n y m  z  k ła m s tw  i  p o m ó w ie ń  a i  ty  k u le  p . S u  , 
w o r o w . T y m  s a m y m  p. S u w o r o w  m e z a s t o s o  
s ię  d o  p o d s ta w o w e g o  o b o w ią z k u  d z ie n n ik a r z a  za  
w a r te f io  w  P r a w ie  P r a s o w y m  — R o zd z . 1 a r t . i z . i .  | 

1 i %  • D z ie n n ik a r z  j e s t  z o b o w ią z a n y :  z a c h o -  : 
w a ć  s z c z e g ó ln ą  s ta r a n n o ś ć  i r z e te ln o ś ć  p rzy  z b ie -  
ran^u f  w y k o r z y s t a n iu  m a t e r ia łó w  p r a s o w y c h , z w ła s z  
cza s p r a w d z ić  z g o d n o ś ć  z p r a w d ą  U2y»kany<rt» w «
d o m o ś c i lu b  p o d a ć  ic h  ż r o d io , c h r o n ić  d o b r ą  o so

^D latego z g o d n ie  z tym  samym P i ^ e m  P r a ^  
w y m  (R o zd z . 5 art. S i.l .)  p r o s z ę  o  o p u b l i lw w a n *  
m o je g o  l i s tu  .w  W a sz y m  ty g o d n ik u . “  ^  ‘ 1 ,  
"o c z ę ś c io w y m  z a d o ś ć u c z y n ie n ie m  w y r z ą d z o n y m i
m i k r z y w d .

Z p o w a ż a n ie m :  S T A N IS Ł A W  W R O B U W S R I

Ort R e d a k c j i:  L is t  p v ,b i s u j e m y  « ' W * ™ * *  
w e r s j i .  D o  s p r a w y  p o w r ó c im y  w  n a s t ę p n y . ,  
rze .
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NIE ZNAM SIEBIE
(C iąg  d a ls z y  ze s tr .  ))

■ — J a k  w y g lą d a ły  p rz y g o to w a n ia  do lin a -  
low ? J a k  jo p a n i dziś w sp o m in a ?

— U czy łam  się  bez  p rz e rw y  i w szy s tk ieg o . 
To b y ła  n a p ra w d ę  c ię żk a  i w y c z e rp u ją c a  p ra  
ca. Ć w ic ze n ia  z ac zy n a ły  się  p o  ś n ia d a n iu  i 
k o ń c zy ły  n ie rz a d k o  tu ż  p rzed  k o la c ją . N a 
szczęśc ie  ta k  s-ię złoży ło , że w sz y s tk ie  s ta n o ­
w iły śm y . dość  z g ra n ą  „ p a c z k ę ”.

— Czy w  zw iązk u  z u z y sk a n y m  ty tu łe m  
sp o d z iew a  się  p an i ja k ic h ś  szczeg ó ln y ch  k o n ­
se k w e n c ji?

—  N a ż ad n e  u lg i w  ży ciu  n ie  liczę. M oże 
po ro k u  p a n o w a n ia  p o w iem  coś w ię ce j n a  te n  
te m a t.

N ie sąd z i pan i, że su k c e s  b a rd z o  z m ie n ia  
osobow ość  cz ło w iek a , k tó ry  n ie  j j s t  doń  p rz y ­
g o to w a n y ?

—  M y ś la ła m  o ty m . B a rd zo  bym  c h c ia ła  po 
zo stać  so b ą  i w ie rzę , że  m i się  to  uda-

B yć so b ą  b ęd ąc  g w iazd ą ... To n ie  ta k ie  
p ro s te ?

—  N ie u w a ż a m  żeb y  teg o  ty p u  ty tu ł  m ia ł 
cos w sp ó ln e g o  z g w ia z d o rs tw e m .

A je d n a k  m ó w i sic, i e  M iss po w y b o ra c h  
szy b k o  s ta je  s ię  g w ia zd ą , ozd o b ą  ró ż n y ch  im  
prez...

T o  zależy  od s a m e j m iss  —  p rzec ież  A n e  
ta  K rę g i tek a  n ig d y  s i -  ta k ą  „o zd o b ą” n ie  s t a ­
ła .

P o w ie  n a m  p a n i coś o sob ie?

—  M ieszk am  w  Ł o d zi i je s te m  n ie  ty lk o  
m o d e lk ą . S tu d iu ję  m ed y c y n ę . O p la n a c h  na 
p rzy sz ło ść  w o lę  n ie  m ó w ić. T o jeszcze  n ie  ten  
m o m en t.

— R o z m a w iam y  n a  d ru g i d z ień  po w y b o ­
ra ch . C zy z a u w a ż y ła  p a n i dziś ja k ą ś  zm ian ę  
w  sw o im  życiu ?

— P ra k ty c z n ie  d o p ie ro  d z is ia j  z d a ję  sob ie  
sp ra w ę  z teg o , co s ię  zd arzy ło . W czo ra j su k ces  
z u p e łn ie  n ie  d o c ie ra ł  do  m o je j św iad o m o śc i. 
N ie  m o g ła m  w  n ieg o  u w ie rzy ć . A le sp o tk a ła m  
się  z w ie lk ą  sy m p a tią  lu d zi. U c ie szy łam  się , 
że p onoć  n ie  b y ło  n a  m ó j te m a t  sp rzeczn o śc i, 
czy też  k o n tro w e rs j i ,  k tó re  p u b lic z n o ść  w y ­
ra ż a  często  w  p rz y p a d k a c h  w y b o ró w .

—  A ja k  sam o p o cz u c ie ?

— T ru d n o  m i je  o k re ś lić  — n ie  w ie m  p rz e ­
c ież  d o k ła d n ie  co m n ie  czek a . A n e ta  K rę g lic -  
k a  d a la  m i n a  b a lu  k i lk a  w sk azó w ek . O s trz e ­
g ła  m n ie , że a b y  z b ie ra ć  ow oce z w iąz an e  z ty  
tu łe m  n a jp ię k n ie js z e j ,  t rz e b a  m ie ć  w  .so b ie  
sp o ro  sam o d y sc y p lin y . C h c ia ła b y m  g o d n ie  r e ­
p re z e n to w a ć  P o lsk ę  n a  k o n k u rs a c h  p ięk n o śc i 
o d b y w a ją c y c h  się  po za  g ra n ic a m i n aszeg o  k r a ­
ju . W iem , że ju ż  w e  w rz e śn iu  w y b o ry  M iss 
W orld .

— J a k ie  d z ie w c zy n y  n a jb a rd z ie j  p a n i im ­
p o n u ją ?  C zy ty p  A n e ty  K rę g lic k ie j?

— N ie  lu b ię  d z ie w c zy n  z a ro z u m ia ły c h  i z a ­
z d ro sn y ch . A id ea ł?  M oże K r y s ty n a  J a n d a .  
J e s t  b a rd z o  p rz eb o jo w a , p e łn a  s ił w ita ln y c h , 
k o n se k w e n tn ie  z m ie rz a  do  celu . Poza ty m  lu ­

b ię  d z iew czy n y  z k la są , w ieczn ie  m ło d e  i p e ł­
n e  w d z ięk u . B a rd zo  z a im p o n o w a ła  m i K a ta ­
rz y n a  Z aw id z k a  — M iss P o lo n ia  85. S p o tk a ­
łam  ją  p o d czas  w y b o ró w . B a rd zo  ją  cen ię .

C zy je s t  p a n i z ad o w o lo n a  z s ie b ie ?

— Je s te m  sp o d  z n a k u  P a n n y , a w iad o m o , że 
„ P a n n a ” d o sk o n a li  s ię  p rzez  ca łe  życie  i w c iąż  
w idz i u s ie b ie  ty lk o  w ad y .

— To m o.:e p o ro z m a w ia m y  o w a d ac h . I o za 
lo tach .

—  A le  ja  c h y b a  n ie  zn am  s ieb ie  zb y t d o ­
b rze . W ie le  osób m ó w i, że je s te m  sk ry ta .. .

J a  u w a ża m , żo o so b a  s k r y ta  i n ie śm ia ła  
n ig d y  n ie  z d e c y d o w a ła b y  się  n a  u d z ia ł w  te -  ■ 
go ty p u  im p re z ie . Do teg o  t rz e b a  je d n a k  p e w ­
nośc i sieb ie .

—  T ak  ja k  w sp o m n ia ła m , n a m ó w io n o  m n ie . 
N a jp ie rw  k o n se k w e n tn ie  o d m a w ia ła m , a le  
p re s ja  b y ła  ta k  d u ża , że w k o ń cu  d la  św ię teg o  
sp o k o ju  z d e c y d o w a ła m  się . D o s ło w n ie  w  os­
ta tn ie j  chw ili- Z a  p ięć  d w u n a s ta , czy li ty d z ie ń  
p rz ed  k o n k u rse m . I  ad teg o  m o m e n tu  z a u w a ­
ży łam , że n a b ie ra m  p e w n o śc i sieb ie  i ja k ie jś  
o d p o rn o śc i p sy c h icz n e j. T a k i k o n k u rs  n a ­
p ra w d ę  u o d p a rn ia . C ieszę  się  i p o d z iw iam  w  
so b ie  tę  n o w ą  o d w agę.

—  D z ięk u ję  za  ro zm o w ę.

R o zm aw ia): B O G D A N  K U N C E W IC Z F o t , : E. S e n k o w sk i

Ma r k a  z ac h o d n io ,.ie m ie c k a  je s t  w ięc  ś ro d k ie m  p ła tn ic z y m  w  obu  p a ń s tw a c h  
n ie m ie c k ic h . R o zpoczął s ię  k o le jn y  ro z d z ia ł w  h is to r ii  teg o  p ie n ią d z a  i tu  trz e b a  
d o d a ć : h is to r ii  p e łn e j  su k cesó w .

, " P  ..ed.ia ł n a  jm o c n ie  jsz y ę ll  w a lu t  n a  św iec ie , n ie p o d a tn a  n a  k ra c h y  i
d ro b n e  „ tą p n ię c ia  n a  św ia to w y c h  g ie łd a ch  w a lu to w y c h , tw a rd o  b ro n ią c a  sie  p rzed  
n a jg o rsz ą  c h o ro b ą  p ie n ią d z a , ja k ą  je s t  in f la c ja . J e j  p o p rz e d n ic z k a  — R e ic h sm a rk  
m ia ła  du zo  w ięce j p ro b le m ó w , szczeg ó ln ie  w  la ta c h  d w u d z ie s ty c h . W ów czas to  w 
N iem czech  p o ja w iła  s ię  h ip e r in f la e ja :  r a n o  w y p ła c o n a  p e n s ja ,  w ie cz o rem  n ie  b v ł t 
m c  w a r ta .  D o tk n ę ło  to szczeg ó ln ie  b ied n y c h , z re sz tą  ja k  w  k a żd y m  k ry z y s ie

In f la c ja  la t  20 - ty c h  u ła tw iła  w  w ie lk im  s to p n iu  d o jśc ie  do  w ład zy  n a ro d o w y c h  s o ­
c ja lis tó w . T o też  je d n y m  z z a d a ń  p a ń s tw  a lia n c k ic h  po  w o jn ie , by ło  u tw o rz e n ie  s t a ­
b iln e j w a lu ty ,  k tó ra  s ta n ę ła b y  n a  d ro d z e  e w e n tu a ln y m  zap ęd o m  w  k ie ru n k u  o d ra -  
cizania s ię  s ta re g o  p o rz ą d k u  w  p o k o n a n y m  p a ń s tw ie .

W 1948 ro k u  p rz e p ro w a d z o n a  z o s ta ła  r e fo rm a  w a lu to w a , 
m a rk , 
w takii

Z lik w id o w a n o  R e ich s-
irk , n a ro d z iła  s ię  D -m a rk . D z iesięć  R e ic h sm a rk  z a s tą p iła  je d n a  D e u tsc h e  M a rk  — 
ta k ie j  re la c j i  p o ja w ił się  n o w y  p ie n ią d z  n a  ry n k u .

N a p ó ź n ie jszy  su k c e s  D -m a rk  
to, że po  re fo rm ie  w a lu to w e j 
ia c li o k u p a c y jn y c h , w y s tą p iła  
żn ie j do  p o m n a ż a n ia  zasobów , 
b o tn ik  a m e ry k a ń s k i,  a n g ie lsk i 
je j  m ia ła  p o k ry c ie  w  to w a rze , 
e k sp o r t.

z łoży ło  s ię  w ie le  p rzy czy n . M oże n a jw a ż n ie js z ą  b y ło  
u ro b o tn ik ó w  n ie m ie c k ic h  w  t rz e c h  z a c h o d n ic h  s t r e -  

n ie s a m o w ita  ch ęć  do  p ra c y , n a jp ie rw ' o d b u d o w y  a  pó- 
J e d e n  n ie m ie c k i ro b o tn ik  p ro d u k o w a ł w ięce j n iż  ro -  
czy f ra n c u sk i . D la  D -m a rk  o zn acza ło  to , że  w a rto ść  
k tó re g o  b y ło  c o raz  w ięce j, to te ż  zaczą ł fu n k c jo n o w a ć

(C iąg  d a ls z y  n a  s t r .  8)
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KURATOR 
Z KONKURSU
ROZMOWA ZE STANISŁAWEM RZEŻNICZAKIEM 
KURATOREM OŚWIATY I WYCHOWANIA W ZIELONEJ GÓRZE

v  S. Rzeźniczak, 49 lał, 27 lat pracy w szkole w tym 12 *a ‘ 
stępca dyrektora liceum. Źonat, MARIA, dwoje d.JCK cyko  ANNA 
21 Lat, nauczycielka nauczania początkowego; syn RYSZARD 23 lata, 
student fizyki WSP. Hobby: geografia czyli po prostu sw.at, stąd zainte 
resowanie działalnością misyjną Kościoła. Poza tym lubi chodzic 
trzy razy przeszedł z pielgrzymką gorzowską do Częstochowy. Lo 
swój największy sukces uważa sympatię uczniów VII LO, P®*
stanowili wysłać „petycję do nowego Kuratora, żeby przysłał Kzezm- 
czaka z powrotem do szkoły” .

—  P an ic  P ro fe so rz e , p a m ię ta m  P a n a  z V II 
1 .0 , g d z ie  ticzyl in n ie  P a n  f izy k i i p rzy zn am , 
i c  n ic  w y o b ra ż a m  so b ie  ja k  k to ś  ta k  s k ro m ­
ny  i w ręcz  „ n ie p rzy z w o ic ie ” łag o d n y  m oże  być 
u rz ę d n ik ie m  p a ń stw o w y m ...

—  R zeczy w iśc ie  n a jle p ie j  c zu ję  się  w śró d  
m łodzieży . K ie d y  b y łe m  d y re k to re m  odp o czy ­
w a łem  p sy ch iczn ie  n a  lek c ji, z u czn iam i. Z 
do ro sły m i p ra c u je  się du żo  tru d n ie j .  T ro ch ę  
się  bo ję  a le  m am  dużo e n e rg ii, w ie rzę , że j a ­
k oś to  będzie .

—  J a k  do  teg o  doszło , żc z n a la z ł się  P a n  n a  
ty m  s ta n o w isk u ?

— K iedv  ogłoszono  k o n k u rs  k o leżan k i i ko ­

ledzy  m ó w ili: S ta c h u , czasy  się  zm ie n iły , s ta r  
tu j ,  m oże ta k i  c z ło w iek  ja k  ty  zdo ła  cos z ro ­
bić. S zczerze  m ó w iąc  W d u c h u  p o m y śla łe m  
sob ie: m oże n ie  p rz e jd ę . T y m c za se m  p o je c h a ­
łem  do W arsz a w y  i sp o śró d  sześciu  k a n d y d a ­
tó w  k o m is ja  w y b ra ła  m n ie . W ów czas p o m y ­
ś la łe m  — no ta k , jeś li s ta r to w a łe ś  p o w in ien e ś  
liczyć, że  m ożesz  w y g rać . M im o, że to  k o n iec  
ro k u  szk o ln eg o  d y re k to r  g a b in e tu  m in is t ra  po 
w ie d z ia ł „ J e s t  P a n  K u ra to re m , do ro b o ty ”. I 
w  te n  sposób  od k i lk u  d n i p o z n a ję  o św ia tę  z 
in n eg o  p u n k tu  w id zen ia .

— Co k o led zy  m ie li n a  m y śli, m ó w iąc  — 
coś z ro b ić?

F o t.: Cz. Ł u n ie w icz

— D o ty c h cz as  n a u cz y c ie le  t ra k to w a li  k u r a ­
to r iu m  ja k o  in s ty tu c ję , k tó ra  ty lk o  K o n tro lu ­
je . W iadom o, że fu n k c ję  k o n tro ln ą  k u ra to r iu m  
m u si sp e łn ia ć , n ie  c h c ia łb y m  je d n a k  o g ra n i­
czać  sw o je j p ra c y  w y łączn ie  do te j  p łaszczy z ­
ny . W y o b raż am  sobie , że w  p rzy sz ło śc i n a u ­
c z y c ie l  c zu jąc  się  p o k rz y w d zo n y , p rzy ch o d z i 
do k u ra to r iu m , żeb y  zn a leźć  o p a rc ie  p rz e ­
k o n a ć  się  czy jego  ra c je  są w łaśc iw e.

—  S zk o ła  to  n ie  ty lk o  n a u c z y c ie l. .?
— O czyw iście , szkoła to  d y re k to r , n a u czy c ie  

ie, uczn io w ie . W szy stk ie  te  g ru p y  w ró w n y m  
s to p n ia  w in n y  in te re so w a ć  K u ra to ra .  Je ś li 
ch o d zi o d y re k to ró w ... Do te j  p o ry  b y li on i po 
w o ły w a n i "w yłącznie p rzez  k u r a to r iu m  a w ięc  
ich  d z ia ła n ie  b y ło  sk ie ro w a n e  n a  o p in ię  te j  
in s ty tu c ji;  z d an ie  ra d y  p e d ag o g icz n e j i uczn iów  
s ia w a ło  się  d ru g o rz ę d n e . C h c ia łb y m  d o p ro w a  
d z ić  do s y tu a c ji ,  w  k tó r e j  d y r e k to r  w ięk szą  
o d p o w ie d z ia ln o ść  p rzed  ra d ą  szko ły , w sk ład  
k tó re j  w c h o d z iło b y  g ro n o  p ed ag o g iczn e , p rz ed  
s ta w ic ie le  u czn ió w  o ra z  ro d z icó w . M yślę , że 
p om oże  m i w ty m  n o w y  t r y b  -pow oływ an ia  
k ie ro w n ic tw a  szkół — w d ro d ze  k o n k u rso w e j.
I s p ra w a , b y ć  m oże n a jw a ż n ie js z a , sp ra w a  
uczn ia. T rz e b a  w re sz c ie  z ro zu m ieć , że uczeń  
u czn io w i n ie  je s t  ró w n y , że  szk o ła  to  n ie  w oj 
sko, że uczeń  m oże  się  n o rm a ln ie  ro z w ija ć  
ty lk o  w  a tm o s fe rz e  to le ra n c j i  i sy m p a tii .  T a k  
w ięc  m a k s im u m  to le ra n c ji  w s fe rze  św ia to ­
p o g ląd o w ej, in te le k tu a ln e j,  c h a ra k te ro lo g ic z ­
n e j p rz y  z a c h o w a n iu  k o n ie c z n y c h  g ra n ic  o b y ­
cza jo w y ch . T rz e b a  się  zgodzić , że szk o ła  n ig d y  
n ie  b ę d z ie  d la  u czn ia  n a jw ię k sz ą  p rz y je m n o ­
śc ią , a le  t r z e b a  też  p a m ię ta ć , że w y ch o w y w ać , 
to  n ie  zn aczy  zm ie n ia ć , p rz y s to so w y w a ć  za 
w sze lk ą  cenę.

—  J a k  w id z ę  n ic  z m ie n ił P a n  sw o je j  „p o lity  
k i" . J a k o  d y r e k to r  V II L/O s łu ż y ł P a n  często  
za „p o d u sz k ę ” m ię d z y  n a u cz y c ie la m i a uczn ia  
roi. T e ra z  b ę d z ie  P a n  a ta k o w a n y  z trz e c ie j 
s tro n y  — przez  d y re k to ró w .

—  N ie  b o ję  się  k ry ty k i,  m o je  re lig ijn e  w y ­
c h o w an ie  i p rz e k o n a n ia  ja k ie  z n ieg o  p ły n ą  
n a u c z y ły  m n ie  p rz y jm o w a ć  w sze lk ie  u w ag i z 
p o k o rą  i z a s ta n o w ie n ie m . D o tąd  p o m ag a ło  m i 
to  w  p ra c y  w ie rzę , że ta k  b ęd z ie  d a le j. C h rze  
ś c i ja ń s k a  p o k o ra  s p ra w ia ,  że p o tr a f ię  p rz y jm o  
w a ć  w sze lk ie  z a rz u ty  ja k o  p o w o d y  do  z a s ta n o  
w ie n ia  n a d  sobą. D la teg o  m oże  b y ło  m i ła t ­
w ie j b y ć  t ą  p o d u sz k ą . U d a w a ło  m i s ię  p rz e d  
r a d ą  p o c h w a lić  u czn ió w , p rz e d  u c zn iam i po ­
c h w a lić  ra d ę . N ie  w  im ię  ta n ie g o  k o m p ro m i­
su , lecz w  m y śl z a sad y  — z ro zu m cie  jed n i 
d ru g ich .

— S k o ro  je s te śm y  p rz y  re lig ii. P a m ię ta m , 
.słynną tu ż  po s ta n ic  w o je n n y m , „ w o jn ę  o k rzy  
że” w  szk o łach . W  V II LO  p rz e b ie g a ło  to  w y 
ją tk o w o  sp o k o jn ie  ró w n ie ż  d z ię k i P a ń sk ie j  
ro zw ad ze . T e ra z  z a is tn ia ł  p ro b le m  p o d o b n e j 
n a tu r y  —  re lig ia  w  szk o le . J a k ie  je s t  P a ń sk ie  
s ta n o w isk o  w  te j  sp ra w ie ?

—  P o z o s ta ją c  p rz y  te j  h is to r ii  z k rz y ża m i 
to  ja k  w iesz  o d b y ło  się  to  u  n a s  b ezb o leśn ie  
w  ró w n y m  s to p n iu  d z ięk i m n ie , co cz ło w ie ­
k o w i, k tó re g o  w y c h w a la m  g d z ie  ty lk o  m ogę, 
m ia n o w ic ie  K a ro lo w i Ż u raw o w ic z o w i. B ył to  
czł-owiek p rz y s ła n y  dA n a s  tu ż  po s ta n ie  w o ­
je n n y m  ab y ,, u z d ro w ić  sy tu a c ję ” . W sp a n ia ły  
czło w iek , o se rc u  o tw a r ty m  d la  m łodzieży . 
M im o, że d z ie ląc a  n a s  ró ż n ic a  w ie k u  b y ła  n ie  
w ie lk a , je s t  to  d la  m n ie  w z ó r  d o b re g o  cz łow ie  
ka . N as  d w ó ch  — z je d n e j  s tro n y  on. osoba  
p a r ty jn a ,  n ie w ie rz ą c a ;  z d ru g ie j  ja . w ie rzący , 
p r a k ty k u ją c y  k a to lik , p o tra f i l iś m y  się  d o g ad ać  
w  te j  i w ie lu  in n y ch  sp raw ach - N a ty m  po ­
ro z u m ie n iu  sk o rz y s ta ła  p rz e d e  w s z y s tk im  m lo 
dzież. W ta m ty c h  tru d n y c h , p e łn y c h  em o c ji 
cza sach , p rz y jm o w a ła  w szy s tk o  ze sp o k o jem , 
z ro zu m ien iem .

J e ś l i  zaś ch o d zi o o b e cn ą  sy tu a c ję , to m u ­
szę p o w iedzieć , że je s te m  za w p ro w a d z e n ie m  
le k c ji  re lig ii  do p la n u  z a jęć  w  szk o łach . W al­
czy m y  p rz e c ie ż  ró w n ie ż  o to , ż eb y  dać  u cz ­
n io m  ja k  n a jw ię c e j  cza su  w o ln eg o , n a to m ia s t  
n a u k a  re lig ii  p ro w a d z o n a  n a  d o ty ch c za so w y ch  
z a sa d a c h  o d b ie ra  u c zn io w i p ra k ty c z n ie  ca łe  
p o p o łu d n ie ; o d b y w a  się  często  w  m ie jscu  o d ­
leg ły m  od szko ły  i do m u . J e ś l i  je s t  to  m ałe  
d z ie ck o  p o w s ta je  też  d o d a tk o w y  p ro b le m  d la  
ro d z icó w , t rz e b a  d z ieck o  z ap ro w a d z ić , p rz y ­
p ro w ad z ić . C zęsto  le k c je  religii. p o k ry w a ją  się 
w  czasie  z z a jęc iam i p o z a le k c y jn y m i, p o w s ta ­
je  w ięc  p ro b le m  w y b o ru  m ięd zy  re łig ią  a  np . 
sp o rte m . G d y b y  re lig ia  z n a la z ła  się  w p lan ie  
lek c ji to  w ó w czas u czeń  z y sk u je  • w ie le  czasu .

dz ie j



Jestem  p rz e c iw k o  pochopnej weryfikacji, 
pojęciu nie ma żadnego znaczenia 

„ozie kto należał, liczy się człowiek. Przecież 
Bdyby naszego kochanego Karola Żurawowi- 

. cza m usielibyśm y wyrzucić tylko dlatego, że 
b y ł partyjny — to zrobilibyśm y ogromna 
K rzy w d ę  uczniom. Podstaw owym  warunkiem  
przyjęcia do pracy 'są kw alifikacje, serce do 
młodzieży. Obecnie pojawia się inne kryterium  
w e ry f ik a c ji  — ry n e k  p ra c y  w  sz k o ln ic tw ie  
to powinno .uzdrowić Sytuację.

— Co sąd z i f a n  0 p ro je k ta c h  u tw o rz e n ia
nei s ^ n r neg°  ° * rniska Artystyc*neBo „ormal 

^ k0'3, czy o przejęciu przez Szkolę Mu­
zyczna gmachu byłego KW?

— W  c iąg u  k i lk u  dn i m ojego  u rz ę d o w a n ia  
jeszcze  się z ty m i sp ra w a m i n ie  z e tk n ą łe m . 
Sł.\ sza łem  o p la n a c h  p rz e k sz ta łc e n ia  d o ty c h ­
c zaso w e j szk o ły  m u z y c z n e j w lic eu m , a le  n a ­
w e t jes.li t a *  się  .stan ie , to  p rzec ież  w szy s tk ie
*  1 - U .a r t y s .ty c z n c  p o d leg a ją  pod  M K iS . J e ­
ż e l i b ę d ę  m ogl w  czym ś pom óc n a  p e w n o  to 
z io b ię . C z u ję  się  z w ią z a n y  z m u«v k ą  — g r a ­
łem  10 la t w o rk ie s trz e , śp ie w a łe m  w ch ó rze  
ż°cf<*e m  m 0 '* ° ’CICC Pośw ięc i! m u zy c e  całe

A sz k o ły  sp o łeczn e?

— Popieram ja k ‘najbardziej. Widzę w nicli 
z i ową konkurencję dla szkół państwowych  
Dotychczasowa praktyka wykazuje, że pań­
stwow ym  szkołom brakuje bodźców do roz­
woju. Jeśli pow stanie sieć szkół społecznych, 
prężnych, nowatorskich mam nadzieję, że w y­
tworzy się korzystna rywalizacja.

Za bardzo trafne uważam też projekty prze 
jęcia szkół przez samorządy. Załatwiłoby to 
po części problem, o którym mówiłem na wstę 
pie — dyrektor czułby się odpowiedzialny bar 

ziej przed ludźmi, z którymi pracuje, a w  
m niejszym  stopniu przede mną

— N ic hoi się  Pan tego  w szy s tk ie g o ?

, 1 uż̂  po nominacji byłem  trochę przera- 
•!<>»>, Pojechałem z żoną do sanktuarium w 

okilnie. l o  mnie uspokoiło, uw ierzyłem , że 
uda mi się coś zmienić, chociaż nie liczę’ na 
błyskawiczne efekty,

v  Ż yczę iv sw o im  i ca łeg o  zesp o łu  „G az e ty  
i ło w e j"  w szy s tk ieg o  d o b reg o . D z ięk u ję  za roz 
m owę.

Rozmawiał: SŁAWOMIR GOWItf
Fot. Kru-Kre

Ależ tak. Kiedy m ówię o religii, to nie 
mam na myśli w yłącznie religii katolickiej. 
Moim zdaniem w  szkole powinno znaleźć miej 
sce każde w yznanie jeżeli tylko nie kłóci się 
z obowiązującym  prawem.

N ie k tó rz y  o b a w ia ją  się  w y b u c h ó w  n ie ­
to le ra n c ji?

lo lerancja  jest, przede w szystkim  s,pra- 
wa kultury. Człowiek kulturalny jest toieran 
cyjny. Nie obawiam się nietolerancji na jakaś 
w ielką skalę. Dużo zależy też od księdza. To 
ksiądz odpowiadałby za brak tolerancji w  śro 
dowisku, w  którym  pracuje. Zresztą dzieci 
czy młodzież w szkole i tak w iedzą kto cho­
dzi na religię. Odbywa się to grfcecież z regu 
ły  w klasach rów noległych do klas szkolnych.

jest od lat i nigdy nic zaobserwowałem  
większych antagonizm ów na tym tle.

■ J a k i  je s t  P a ń sk i s to su n e k  do lu d z i tzw . 
„sta re ,j n o m e n k la tu ry "  s ta ra ją c y c h  się  » p r a ­
cę w  sz k o le?  • /

Oczywiście do zadań adm inistracji szkolnej 
należałoby w ypełnienie czasu dzieciom, które 
me uczestniczą w katechizacji, w  tej spraw ie 
nse mam' jeszcze żadnej koncepcji. W szko- 
ł>neh podstaw.owych dałoby się może w vkorzy  
stać św ietlicę, natom iast w średnich povyi<nny 
to być zajęcia w  jakiś s-posób alternatvw ne  
cos z pogranicza filozofii i etyki...

R o zu m iem , żc m ów i P a n  o * v tu ac ji, k ie ­
dy  z a ję c ia  z re lig ii  n ic  b y ły b y  o b o w iązk o w e  
d la  w szy s tk ic h ?
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T o le r a n c j i  ja k  p o w ie t rz a .

RELIGIA W SZKOLE 7

D O N O S  DO S P R A W D Z E N IA ...

>1/  P ow ie  7redaktorze. Niech to b idz ie  d o -

9 iM r* B u S w w S c 2  W G N  2  clu. 22.0.1. br. p o r ó w n a !  
problem uczelni z ie lonogórskich  d o  le d w o  >io c ‘f r®a  
f « e e g o  (IwizdII parowozu dzie jów. Moim zdaniem  pa 
rowoz t e n ,  to ciuchcia na osta tn im  „ „ d e c h u .  Skąd  
to przypuszczenie? Zain teresow ani  moną  
„c u a M o e ie  umieszczonej  w  sąsiedztwie,  p a b in e tu  
profesora' — p o s ia  n a  W S i n i .  (11 u d o  w n id w o )  w y ­
wieszona jest lista pozycji  l i tera tury  do opanow a­
n i  przez s tuden tów . W ygląda to w s t r e s e m .  
lak: — literatura w  je ż y k u  polsk im  p ozy c j i  z a t 
iM ł—1«7s -  50, 10 j ę z y k u  ro s y jsk im  — pozycji  ~ la 
m u  W7.'f — i", w ję z y k  u ang ie lsk im  — » l«t-l.* 
j<K7 _  j , u; j ę z y k u  n iem ieck im  — z la t  IMS 19/0 
— 3.

p r z e d s ta w io n y  u k ład  może  sm/ero wać, ie. s tu d e n ­
ci realizują raczej program rozw oju  historii  przed  
miotu, k tóra została zakończona w  M S  roku, m z  
nowoczesny  model s tud iów  magistersk ich .  Czy d w u  
nastoletnia przerwa św iadczy  o braku  no w e j  liler.a 
tu r y  czy m ęże  o skostn ien iu  u m y s ło w y m  odpowie  
dziainuch prac o w n ikó w  n a u ko w ych .  Należy  poza 
t y m  w ą tp ić  czy  te  b ib ł io t e k a c h  Zielonej  Gary znaj  
dzie sic chociaż połowa l i tera tury  proponow anej  
studentom . Dziwi też brak, pozycji  w y daw anych  
przez W S in i .  C zyżby  jej kadra zajmowała  się in­
n y m i  problemami?

A u t o r  a n o n i m o w y

Kl m  l- WODY NA „01.08 SWIKBODZIŃSKI ’
W naszym  szacow nym  grodzie zaczęła ukazywać  

, u p a le tka  „Cios Św iebodz ińsk i" .  Lepiej byłoby  
gdubii sic nazywała  „ G ło s  Łapszyńsk  i ”  — to  red  a k ­
to r  n a c z e ln y , k tó r y  bzde tam i podpisuje  bzde ty  ja ­
ko A d a m  Rohaczyn. Bezczelnie ingeru je  w  teks ty  
przekazyw ane  do  d r u k u  przez ludzi.  N ic  ma m ie j ­
sca w  „Ciosie Łapszyńsk iego"  dla ludzi  m łodych,  
k tó rzy  w s tę p u ją  w  tz w . dorosłe życie.  Chce w  tej  
gazetce w yprostow ać  sw oje  garby i świiistwa, k to  
nich się dopuścił, w  k lub ie  „ M e d y k "  ze S ław k iem  
Stępniakiem, a późnie j  w  S w iebodz ińsk im  D o m u  
K u l tu ry  z Ja n em  Czachorem.

Zastanawiujace jest, ie  „Cios Łapszyńskiego fir  
m u je  K om ite t  O byw ate lsk i  „Sol idarność" w  sw ie-  

. budzinie!  Zresztą jak i  to komitet.?! Sam i emeryci  
umysłowi,  same farbow ane lisy. Ja k  kieś Jęczę,  Ko- 
dzyni,  Obacze, Koziki.

Podobno wasza „Gazeta N ow a" jest l iberalna i 
tha każdego. To proszę nasz list opublikować  — mo  
zc ten przys łow iow y  kubeł  w o d y  ocuci ludzi  u; -na- 
r sym  gi odzie, rozbudzi rozsądek i zdrowe m y ś le ­
nie. Oby!

U tk a  i T e r e sa  Iłok ow iesc

Na te n  te m a t  od p e w n eg o  ezasu  t rw a  w 
P o lsce  pub liczn i! d y sk u s ja . W szy stk ich  
p ra g n ą c y c h ' w y p o w ie d z ie ć  s ię  w  te j  

s p ra w ie  z a p ra sz a m y , c h ę tn ie  w y d ru k u je m y  
g losy  . .z a ’ i „ p rz e c iw ”. M am y  n a d z ie ję , żc 
d o b ry m  p u n k te m  w y jśc ia  do  d a ls z e j  d y sk u s ji  
b ęd z ie  d ru k o w a n y  p o n iże j p ro je k t  „ u c h w a ły  
w  sp ra w ie  p o w ro tu  re lig ii  do  z ie lo n o g ó rsk ich  
sz k ó l” — zg ło szo n y  p rzez  JE R Z E G O  P O D - 
B IE L S K IE G O : . .

A rt. 1. W  z ie lo n o g ó rsk ich  sz k o łac h  dz ieci i 
m ło d z ież  m a ją  się  uczyć  re lig ii  w  ra m a c h  
p ro g ra m o w e g o  o b c ią że n ia  u c zn ia , s to so w a n e ­
go w  szk o łach . ,

A rt. 2. D y re k to rz y  szkół są  o b o w ią za n i do 
u d o s tę p n ie n ia  n a  w n io sek  K o ścio ła  ;■»! le k ­
c y jn y c h  do  n a u c z a n ia  re lig ii.

A rt. 3. U c h w a ła  w ch o d z i w  życie  z d n iem  
1 w rz e ś n ia  1990 ro k u .

U Z A S A D N I E N I E

P o la k -k a to ł ik .  W 80 p ro c e n ta c h  to  p ra w d a , 
a w  99 p ro c e n ta c h  je s t  p ra w d ą , że P o la k  to 
cz ło w iek  re lig ijn y . R ó żn a  je s t  jeg o  pobożność , 
a le  je s t. Z d ru g ie j  zaś s tro n y  d o św ia d c ze n ia  
P o la k ó w  z a te is ta m i H itle re m , S ta lin e m , B ie­
ru te m  — że w y m ie n ię  ty lk o  ty c h  s z ta n d a ro ­
w y ch  — d o b itn ie  w s k a z u ją , ja k  b e zb o ż n ic tw o  
(a te izm ) je s t  g ro ź b ą  n ie  ty lk o  d la  p o lsk ie j _ 
n a ro d o w o śc i, g o sp o d a rk i, lecz n a w e t d la  b io ­
lo g icznego  b y tu .

K ie d y  n a s  a te iś c i  c h c ie li p rz e ro b ić  z dz ieci 
B o ży ch  n a  p o to m k ó w  m a łp y , zaczę li od w y ­
p ę d z a n ia  re lig ii z p o lsk ich  szkół. N ie  ty lk o  
t e j  n a jp o w sz e c h n ie jsz e j,  rz y m s k o -k a to lic k ie j ,  
lecz  re lig ii  w  ogóle. B y ł to  g w a łt  z a d a n y  p o l­
sk ie j k u ltu rz e ,  ja k o  iż h is to r ia  p o św ia d c zy , że 
w  P o lsce  re lig ia  n ie  b y ła  n ig d y  w  szko le  
p rz y b y sze m , lecz p rz e c iw n ie , re lig ia  s tw o rz y ła  
szkołę. A g d y  się  P Z P R  z a c h w ia ła  pod s to -

słowo Deutsche
(C iąg d a lszy  ze s tr .  3)

W b re w  p ozorom  u trz y m a n ie  stab 'in © śei D -m a rk  n :e  b y ło  z ad a n ie m  ła tw y m . V\ n o ­
w o p o w s ta łe j  R F N  te i :y  ro sły . W  1951 a lia n c i b ro n ią  D -ro a rk  p rzed  in f la c ją , u d z ie ­
la ją c  R F N  p o w a żn y c h  k re d y tó w .

D o 1958 ro k u  D -m a rk  n ie  b y ła  w a lu tą  c a łk o w ic ie  w y m ie n ia ln ą . P o d o b n ie  ja k  do 
k o ń c a  sw o ich  d n i m a rk a  NRD .

W ażn y m  c z y n n ik ie m  u trz y m a n ia  s ta b iln o śc i m a rk i  by l bez w ą tp ie n ia  n iem ieck i 
b a n k  —  D e u tsc h e  B u n d e sb a n k . T o w ła śn ie  o n  o trz y m a ł z a d a n ie  d b a n ia  o n iem iec k ą  
w a lu tę , k u  c zę s te j i r y ta c j i  w ła sn e g o  rz ą d u . . .

U m o w a  s tw ie rd z a ła ,  iż rz ą d  b a n k o w i n ie  m o że  claw ac d y re k ty w , l a k i e j  n ie z a le ż ­
n o śc i b a n k u  od w ła sn e g o  rz ą d u  n ie  sp o tk a m y  w  ż a d n y m  in n y m  k r a ju  E u io p y . 
P re z e s i b a n k u  często  p o d k re ś la l i  sw o ją  n ieza leżn o ść , n a  p rz y k ła d  p ie rw sz y  z n ich  
W ilh e lm  V ocke n ig d y  n ie  p o ja w ia ł  się  n a  p o s ie d ze n iu  g a b in e tu , ch o ciaż  k a n c le rz  A d e- 
n a u e r  b a rd z o  teg o  c h c ia ł. D eu tsch e  M a rk  s ta ła  się  p e w n a  sieb ie .

D z is ia j, po  d o la rz e  a m e ry k a ń s k im , je s t  to  n a jw a ż n ie js z a  w a lu ta  św ia ta . B a n k i k a ż ­
dego k r a ju  są  je j  p o słu szn e . •

W  o b ieg u  w e w n ę trz n y m , od  1948 ro k u  n ie m ie c k a  m a r k a  s t r a c i ła  n a  w a r to śc i  ok.. 
65 p ro c en t. T o  zn aczy , że za  coś co k o sz to w a ło  w te d y  1 m a rk ę  d z iś  t r z e b a  zap łac ie  
2 89. A le  w  p o ró w n a n iu  do in n y c h  w a lu t  je s t  to  m im o  w szy s tk o  o w ie le  m n ie jsz a  
s t r a ta  w a rto śc i. N a to m ia s t  w  o b ieg u  z e w n ę trz n y m  m a r k a  z a c h o d n io n ie m ie c k a  m a  
w a r to ść  o 100 p ro c e n t  w ię k sz ą . O bce w a lu ty  w  s to su n k u  do n ie j  s ta ły  s ię  p rz y  z a k u ­
p ie  tan ie .

I m oże w ła śn ie  w z ro s t w a r to śc i  D e u tsc h e  M a rk  w  s to s u n k u  do  in n y ch  w a lu t  sp o ­
w o d o w ał, że p rz y ję ło  się  o k re ś la ć  ją  ja k o  „ n a j tw a rd s z ą  n a  ^ ^ O F E N

tłum - W . M K OZ

O d re d a k c ji :  G E O R G  D IE D E N H O F E N  je s t  r e p o r te re m  ro z g ło śn i R IA S -2  w  B e r li­
n ie  Z a c h o d n im . A r ty k u ł  n a p is a ł  sp e c ja ln ie  d la  G a ze ty  N o w e j, ta ż  p rz e d  w y ja z d e m  
na  u r lo p  do c iep ły ch  k ra jó w . D z ięk u jem y , G eo rg , d u żo  sło ń ca .

p a rn i p o lsk a  z iem ia , G o m u łk a  p rz y w ró c i!  re -  
lig ię  w  sz k o łac h , choć ju ż  n a  „ so c ja lis ty c z ­
n y c h ” z a sa d a c h . J e d n a k  po d w ó ch  la ta c h  z n o ­
w u ją  u su n ą ł.  G o m u łk a  szedł „p o lsk ą  d ro g ą  do 
so c ja liz m u ” , choć  o n a  b y ła  ta k  polsK ą, ja k  
ja  je s tę m  k s ią d z . P o te m  i s e k r e ta r z  W . J a r u ­
ze lsk i s tw ie rd z i ł  zc s m u tk ie m , że K ościo ł je s t  
je d n a k  siłą . z k tó rą  się  t rz e b a  Uczyć, ta k  iż 
m o żn a  p rz y p u sz c z a ć , że g d y b y  k o m u n iz m  dziś 
-ządził, zn ó w  b y  p rz y w ró c ił  r e iis ię . lęcz w k a  
te g o r ia c h  s ió d m eg o  n ieszczęśc ia . K o m u n izm  
u p a d ł. N ie  ro z p a d ł się , lecz u p a d ł. L eszek  M il­
le r  p o w ie d z ia ł  w  w y w ia d z ie  d la  „ G aze ty  No­
w e j” , że  s o c ja ld e m o k ra c ja  je s t  sp a d k o b ie r^  
czy n ią  id e i p o lsk ie j  d ro g i do  so c ja liz m u . 1 rze  
b a  p rz y w ró c ić  re lig ię  do  szkól, z an im  oni r..is 
z n ó w  n a  tę  d ro g ę  w p ro w a d z ą , a lb o w ie m  p rz y ­
szłość n ie  m oże n iczeg o  w y k lu c za ć . N ie o g lą ­
d a jm y  się  w te j  sp ra w ie  n a  W arszaw ę , bo 
w ła śn ie  o n a  w  n a s  p o k ła d a  n a d z ie ję , w  sa m o ­
rz ą d z ie  te ry to r ia ln y m .

K o m u n izm  b y ł p rz e b ie g ły  ja k  b ib li jn y  w ąż. 
Z aw sze  u m ia ł  z a g m a tw a ć  s p ra w ę  ta k ,  że to  
co is to tn e  tk w iło  w  c ie n iu , a  m a ło  w ażn e  
k łu ło  w  oczy. Ic h  su k c e sy  w w a lce  z re lig ią  
n ie  p o leg a ły  n a  ty m , że w y p ę d z ili ją  ze szk o l­
n y c h  sa l. T o je s t  ty lk o  k w e s t ia  d o d a tk o w y c h  
k o sz tó w  sp o łe cz n y ch , z w ią z a n y c h  z b u d o w ą , 
u trz y m a n ie m , o g rz e w a n ie m  k a p lic  k a te c h e ­
ty cz n y ch . S u k c e se m  b y ło  u su n ię c ie , tego  
p rz e d m io tu  z cza su , ja k i u c ze ń  m oże p o św ię ­
cić w  c ią g u  d n ia  n a  p ra c ę  le k c y jn ą  b ez  p rz e ­
c ią ż a n ia  m ło d eg o  o rg a n iz m u . N a u cz y c ie le  n a ­
z y w a ją  to  d z ie n n y m  o b c ią że n iem  p ro g ra m o ­
w y m  u czn ia . - „ S o c ja lis ty c z n e ” d z ieci i m ło ­
d z ież  m u s ia ły  s ię  u czyć  re lig ii w  sw o is ty c h  
n a d g o d z in ac h , a  k ie d y  p rz y sz ła  p o ra  k la ­
sów ek  sp ra w d z ia n ó w , p r z e d m a tu r a ln e j  in te n ­
sy w n e j n a u k i -  n ie  b y ło  ju ż  czasu  n a  re -  
l ie ię  i w ła śn ie  o to  ch o d ziło  t a m te j  w ła d zy .

O c h ro n a  z d ro w ia  n a le ż y  do  ta k  z w a n y c h  z a ­
d a ń  w ła sn y c h  g m in y  (a rt .  7 u s ta w y  s a m o rz ą ­
d o w e j). O d z iec i i m ło d z ież  c h y b a  tu  chodzi 
szczeg ó ln ie . T a k ie  je s t  ź ró d ło  p r a w n e  n a szeg o  
o b o w ią zk u  p rz y w ró c e n ia  s ta n u  is tn ie ją c e g o  w  
N ie p o d le g łe j. R e lig ia  je s t  p rz e d m io te m  
ró w n ie  w a ż n y m  i p o d s ta w o w y m  jak  języlc 
p o lsk i, ja k  g im n a s ty k a .. .  je ś li n ie  ch cem y , b y  
n a m  w y ro s łe  p o k o le n ie  w y g im n a s ty k o w a n y  cn 
m ałp . Ć zy p ro p o n o w a n e  ro z w ią z a n ie  jes t 

•m ożliw e?  T a k , sk o ro  b y ło  m o żliw e  w  ta m te j
N ie p o d le g łe j. .. . -

P ro je k t  n ie  z a k ła d a , że re lig u  uczy szk o ła  
czy li p a ń s tw o , je s t  to  b o w ie m  s p ra w ą  p a ń ­
s tw a  N ie  z a k ła d a , <że re lig ia  m u si b y c  p rz e ­
n ie s io n a  do szkó ł, je s t  to  b o w ie m  s p ra w ą  
k s ię d za , p o p a , p a s to ra .  Je ż e li  om  w y s tą p ią  
o m ie jsc e  w  szko le , d y r e k to r  m u si je uac. 
N ie  z aw sze  w y s tą p ią .  K s ią d z  p r a ła t  N o w a­
czyk . ja k  się  w y d a je , p o s ia d a  s to so w n e  sale  
k a te c h e ty c z n e , w y b u d o w a n e  o g ro m n y m , -a 
z b ę d n y m  k o sz te m  sp o łe cz n y m . A le  n a  J ę d rz y -  
ch o w ie  d z ieci i m ło d z ież  są  w  g o rszy m  połoze  
r.5u W iem , b o  sa m  u n ic h  -p ro w a d z iłe m  k a ­
tech ezę . T a m  ju ż  po  k w a d r a n s ie  b r a k u je
t lś h u . , . . . ,

S z k o ła  m oże b v ć  św ie c k a , choć m e  w ia d o ­
m o co to  oznacza! k ie d y  w  K o śc ie le  k s ię ża  
d z ie lą  się  n a  św ie c k ic h  i z a k o n n y c h , a  w ie r ­
n i  n a  św ie c k ic h  i d u c h o w n y c h . S z k o ła  m u s i 
je d y n ie  u s tą p ić  m ie jsc a  w  k la s ie  i W czasie

- u c zn ia . . .
P r o je k t  n ie  p rz e w id u je  k a r .  Z p e w n o śc ią  w. 

r a z ie  n ie p o ro z u m ie ń  Z a rz ą d  M ie jsk i, a  m oże 
ja k a ś  k o m is ja  R a d y  zech ce  b y ć  m e d ia to re m . 
A le  is to ta  n ie  tk w i  w  sp o rze , p o n ie w a ż  w ła ś ­
c iw y  c z ło w ie k  n a  w ła śc iw y m  m ie jsc u  d y re k ­
to ra  szkoły ' p o d o ła  p rz y w ró c o n e m u  z a d a ń ,u . 

S k ła d a m  te n  p r o je k t  w  rę ce  P a d y  z u fn o ś ­
cią.
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CZESŁAW MARKIEWICZ

,u  a_J Pa n o 'iVIe--v druhowie byli ongiś głośnym i postaciami nie tylko 
w harcerskim światku.^ Obdarzeni przez wychowanków niepodważalnym  
autorytetem, szanowani i cenieni przez uczniów, zostali wysadzeni z sio- 

\ ^ « CZ tI2w- ' vJadf -  ZWgniew Czarnuch w 1 9 6 8  roku, Jerzy Zgodziński 
v, 1)80 roku. Dziś dazo mowi się o autorytecie i osobowości nauczyciela 
— wychowawcy. Wcześniej pojawiały się takie system y dydaktyczne, w 
których rola nauczyciela sprowadza się do kontrolowania i instruowa­
niu wychowanka. \ a  przykład w „nauczaniu system ow ym ” prof. W ojcie­
cha Pasterniaka nie ma i nigdy nie było miejsca dla Czarnuchów i Zgo- 
u/.inskich. Ich „niepokój” mógł przeszkadzać w realizowaniu akademic­
kich pomysłów „wielkich teoretyków”. Na szczęście nie doszło do całko- 
' ! “f?  »>us3s iem °wienia ’ nauczania i co za tym idzie, wprowadzenia so- 
w-ieckiej dziesięciolatki. A i obu „druhom” bliższe były idee wychowania, 
n i/ wtłaczania instrumentalnych treści zatwierdzanych zresztą przez ro­
tacyjne ministerstwa. Z. C z a r n u c h  i J. Zgodziński są dalej aktywni, cho­
ciaż ich działalność jest już mniej spektakularna i nie towarzysza Je i re­
porterskie flesze i kamery T V .  ‘

Ś w i a t e m  n ie p o w ta rz a ln ą ,  ży cio w ą  o k az ję  
® ■ o trze ć  się  o t e  dw ie , ty tu ło w e  postac ie .

- Do „C u d ak ó w " Z. C z a rn u c h a  t r a f i łe m  ja k o  
d w u n a s to la te k  po o d śp ie w a n iu  ,,W lazł k o tek  
n a  p lo te k ”. J .  Z g o d z iń sk i „ s k a p e ro w a ł” m n ie  ‘ 
do „K o rczak o w có w " c h y b a  w  d ru g ie j  k las ie  
te c h n ik u m . U czył m n ie  p rz y  o k a z ji ję z y k a  poi 
sk iego . Z „ d y d a k ty k ą  ję z y k a  p o lsk ieg o ” z e tk n ą  
le m  się  n a  s tu d ia c h , s k u t e c z n ie j  szy b k o  .obie 
v /2 jąę  w sz y s tk ie  e g za m in y  u  p ro f. W. P a s te r ­
n ia k a . I je ś li  te ra z , po  la ta c h , p o d p isze  się 
p o d  s ło w a m i U rszu li D u d z ia k : „W szy stk o  co 
m a m  zaw d z ięc za m  M a k u sy n o m ” , n ie  b ęd zie  
to  ty lk o  s e n ty m e n ta ln y  g e s t p o św ię c o n y  Z, 
C z a rn u c h o w i.

N ależę  do p o k o le n ia  „ n ie w y ra ź n e g o ”. W 
19?>3 ro k u . n a  p rz y k ła d , m ia łe m  z a led w ie  14

la t. M arzec  n ie  b y ł Więc d la  m n ie  tzw . p rz e ­
życiem  p o k o len io w y m . B ył n im  n a to m ia s t  d la  
s ta rsz y c h  w y c h o w a n k ó w  C z a rn u c h a : A łtm e j-  
dów , F a jtlo w ic z ó w  i być m oże Zosi P u te r rn a n . 
To w ła śn ie  po  ich  „ w y je ż d z ie ” z P o lsk i o d ­
szed ł z Z ie lo n e j G ó ry  D ru h . B yć  m oże b y ł to 
ty lk o  „zb ieg  o k o lic z n o śc i” . Rzecz ja s n a  d ia  zu 
p e łn ie  z d e z o rie n to w a n y c h , a le  ro zb u d zo n y c h  
in te le k tu a ln ie  n a s to la tk ó w , k u lis y  w v ja z d u  
C z a rn u c h a  p rzez  d łu g ie  la ta  b y ły  te m a te m  
ta b u . N ie m n ie j w szy s tk ie  ę ,m ocjonalne , in te le ­
k tu a ln e  i p o lity c zn e  „ ta je m n ic e ” „ M a k u sy -  
n ó w  , k sz ta ł to w a ły  w  ja k iś  sposób  naszą... 
n ie u fn o ść  do tzw . o fic ja ln o śc i. P ra w d ą  je s t. że 
sp o só b  w  ja k i  „ ro s łem " np . w  S ie d lisk u  d a le -

(C ia 2  d a lszy  na  s i r

Fot. K ru -K r*

Uwagi pon ższe r.a tem at listu  pani Stefanii 
Z erem oy pt. „M otyw acyjna h e rb a tk a  nauczycie­
la ( G azeta N ow a” n r  25/90. s. 7) piszą z dwóch 
powodow : poniew aż list zaw iera n iepraw dziw e 
in fo rm acje  na tem at nadzoru  m erytorycznego w 
szkołach — co może w yw ołać niezły .k a b a r - f ' 
oraz dlatego ze wnioski' i postu laty  au to rk i listu 
znacząco odbiegaj,, od poglądów większości p ra ­
cow ników  W ojew ódzkiej Poradn i W ychow .ny- 
czo-Za wodo w ej, w . k tó re j także  p ra cu ją  D odat­
kow ym  powodem  jest poczucie zażenow ania i 
w stydu.

Myli a u to rk a  listu  opin iow anie pracow ników  
przez d y rek to ra  p rzew idziane w Kodek,:ie p racy  
ze służbow ym  ocenianiem  nauczycieli p rzew id z ij 
nym  w K arcie  N auczyciela i p rzep isach  w / z ­
naw czych. Do ubiegłego ro k u  szkolne»o służbo­
wa ocenę p racy  u sta la ł organ n ad zoru jący  szko­
łę, a od obecnego — d y re k to r — ale zawsze na 
podstaw ie p isem nej opinii zespołu pow ołaneco 
do tego celu. Żaden przepis nie pozw alał d y re ­
ktorow i oceniać nauczyciela, „na oko”. Zupełnie 
m ną sp raw ą  jest ak cep tac ja  usta lonej zespołowo 
oceny pracy  przez sam ego nauczyciela. Nie wszy 
scy .udzie, a szczególnie nauczyciele, obdarzeni 
są cnotą sam okry tycyzm u. G dyby au to rk a  listu  
podała p rzy k ład y  niszczenia w y b itnych  nauczy­
cieli przez w szechw ładnych d y rek to ró w  — -no- 
głąby zniw elow ać m oje prześw iadczen ie  o upra  
w ianiu  zw yczajnej dem agogii.

M y.i także a u to rk a  listu  służbow ą ocenę p ra— 
cy z oceną do celów uposażeniow ych, stosow ną 
od poił o ra  roku  w zw iązku z tzw . m otyw acy j­
nym  system em  płac. I ta  ocena dokonyw ana 
j ts t  wg k ry te rió w  u sta lanych  przez rady  peda- 
gcgiczne. a realizow ana  przez zespoły k ie ro w n i­
cze — oczywiście w tych p laców kach, k tó re  re a ­
lizu jąc  system  m otyw acyjny .

Je s t p raw d ą, że a*tii ko lejne  k iero w n ic tw a  re - 
so ttu . ani zw iązki zawodow e, ani in s ty tu ty  re - 
sortow e nie pośw ięcały na leży tej u wagi” w ypraco 
w aniu racjonalnego system u badan ia  i w arto ­
ściow ania osiągnięć nauczycieli. P ro jćk t takc-^o 
system u został opracow any  k ilk a  la t tem u La 
uży tek  poradni i jest w w ielu  p laców kach  re a ­
lizowany bez nakazu  w ładz ośw iatow ych.

O rzeteiność zaw odow ą lek arzy  dba ich organ 
sam orządow y, a p rzyw oływ an ie  pam ięci znakom i 
tego lek arza  w  tym  kontekście  jest wysoce nie 
na m iejscu . P rz y k re  jest to tym  bardziej, że w 
tam ty ch  czasach inne -osoby osiagały  lau ry  za­
w odow e m.in.- dzięki ro d n n n y n i koneksjom  i 
po litycznym  układ  -m i do dzisiaj nie mogą zro­
zum ieć, że podstaw ą oćer.y zaw odow ej może być 
w yłącznie rzetelność i nie kw estionow ane e fe ­
k ty  pracy.

Nie w-dzę także żadnego racjonalnego  powodu 
do, publicznego deprec jc-uw B .iia  uch w al n ielicz­
nych rad pedagogicznych, k tó re  p rzy ję ły  tru d n y , 
zróżnicow any, m otyw acyjny  system  plac, skoro 
tak a  była wola większości p racow ników . Nit— 
praw dziw e jest także  końcow e tw ierdzen ie  au­
to rk i lis tu , że w a rian t ob lig a to ry jn y  (tj. w szy­
stk im  po 5 proc. dc .::~.ku) ..w y b rrto  całe środo .

,  w isko nauczycie lsk ie”
Poniew aż w poradni, w k tó re j oboje p ra cu je ­

my, realizow any  jest system  m otyw acy jny  oraz 
stosowane^ są k ry te r ia  ilościowe i jakościow e —- 
a u to rk a  listu wie. że dodatku  r - . i o t y w a c y ’ > 
niq o trzym ali nieliczni riraCow ricv ze względów 
fo rm alnych  (korzy*! -  ie 7 r ł r t r y c h  u r l-a ó w  
oraz okres p racy  k ró tszy  niż trzy  k w arta ły ) c-az  
ze -względów m ery to rycznych  (nieudolne i n ie ­
dbałe  w ykonyw an ie  obow iązków . n .v  w l.k łe  zała 
tw ian ie  sp raw  dzieci, n ietrafność porad, m rło  
e fek ty w n e  w ykorzystan ie  czasu pracy). Wie 
także, że reg u lam in  rozdziału funduszu  "przewi­
d u je  ro zp a try w an ie  zażaleń pizez R - lij Peda­
gogiczną w  pe łnym  składzie.

Szkoda, że a u to rk a  listu  nie podała m ery to­
rycznych  a rg u m en tó w  p rzem aw ia jący ch  za jed­
nym  i d rug im  sposobem  podziału funduszu  m o­
tyw acy jnego . W sam ej p łacy  zasadniczej (tj. b-ez 
sp o rn y ch  5 proc. p raco w n ik  z 30-łetniim stażom  
osiągający  zaledw ie pozy tyw ne re zu lta ty  o trzy ­
m u je  m iesięcznie o 71 tysięcy  w ięcej od w y b i­
tnego p raco w n ik a  z 13-letnim  stażem  i aż 128 
tysięcy  w ięcej m iesięcznie od w yróżn iającego  
się p raco w n ik a  z 3 -letn im  stażem . Po dodaniu  
w szystk im  po a proc. — jak  chce a u to rk a  lis tu
— różnica zw iększa sie odpow iednio do 83 i 134 
tysięcy  m iesięcznie na n iekorzyść  p racow ników

(Ciąg dalszy na str. S)

"  ,1<pttA W IE „m o t y w a c y j n e j  h e r b a t k i
NAUCZYCIELA"



(C iąg d a lszy  ie  s t r .  7)

w y różn iających  się, a po  dodaniu trzeciego ele­
m entu  płacy — d odatku  stażow ego (odpowiednio 
20 p<-oc., 13 proc. i 3. proe.) — różnica ta  zw ię­
ksza się do 135 tysięcy na  niekorzyść pracow ni­
ka w ybitnego i do 2S2 tysięcy m iesięcznie na nie 
korzyść pracow nika  w yróżniającego się z trz y ­
le tn im  stażem  pracy. Jeśli nauczyciel p racu je

____ inV . e n o f  io ! k  r n / n P i  —

sa  skuiki si.usowciij.ici. i-v>ry jnego, ,.s-pi -  -
dliw ego” sposobu w ykorzystan ia  funduszu mo­
tyw acyjnego.

Z a s t o s o w a n ie  w naszej poradni zróżnicow anego 
podziału funduszu  m otyw acyjnego  (od 5 ort *1 
proc.) zm niejszyło znacznie te  dysproporc je. I 
tak  w ybitny p racow nik , k tó ry  o trzym ał todatek  
wyższy od d y rekcji, o trzy m u je  te raz  ty lko  2 
tysiące  m niej płacy zasadniczej od d ługoletniego 
p racow nika nie w yróżniającego się w p racy , a 
w yróżniający  się p racow nik  o  3-letnim  stażu 
ty lko  o 77 tysięcy m niej. Ale już po uw zględnię 
n iu  d odatku  stażow ego ci w yróżn iający  się p ra ­
cownicy trac ą  w stosunku  do p racow nika  d ługo­
letniego odpow iednio 85 i 134 tysiące  m iesięcz­
nie. O b ligato ry jny  podział funduszu  m o ty w acy j­
nego i cały, p rzesta rza ły  i an ty m o ty w acy jn y  sy 
stem  płac nauczycieli p re fe ru je  więc nie poziom 
i e fck tv  p racy , ale w łaśnie nijakość, w ielo letn ie 
trw a n ie  na p o sterunku , a n aw et nieobecność w 
p racy.

Nie zam ierzam  w ypow iadać się w obronie 
ZNP. ale  a k cep tu ję  stanow isko tego zw iązku  w 
sp raw ie  płac — ganiąc jednocześnie za mało 
energiczne działania na rzecz opracow ania  r a ­
cjonalnego system u m otyw acyjnego. Z resztą od 
au to rk i listu" — długoletn iego członka ZNP — 
sensow nych propozycji w te j sp raw ie  nie s ły ­
szałem .

S tanow isko przedstaw icie li nauczycielskiej 
„Solidarności” w sp raw ie  p łac  dziw i m nie n ie­
pom iernie, poniew aż we w szystk ich  p aństw ach  
zachodniej E uropy — do k tó ry ch  zam ierzam y 
się zbliżyć — organy  p rzedstaw icie lsk ie  i związ 
ki zaw odow e ak ty w n ie  uczestniczą w usta lan iu  
zasad kontro li efek tów  pracy i nie u ch y la ją  się 
od odpow iedzialności za rzetelność zaw odow ą i 

. w yniki p racy  załóg-,

Nie jest także  p raw d ą, źs żądanie zniesienia 
oceny pracy  jest powszechne. Ocena p racy  — 
n aw et co k ilk a  la t — jest p rzew idziana w p ro ­
jekcie ustaw y o system ie edukac ji — co praw da 
w trad y cy jn y m  ujęciu , tj. bez pow iązania z p ła 
ca nauczyciela. A w środow isku pracow ników
— ty lko  w dw óch dom agano się likw idac ji oceny 
pracy. W licznych opiniach 'na tem a t doskonale 
nia m ery torycznego  nadzoru  w poradn iach  postu 
low ano do sp raw ow an ia  te j fu n k c ji w y b ranych  
przez środow iska w ysokiej klasy specjalistów .

Nie jest także  p raw dą, że nauczyciel u b iega ją­
cy się o p rzyznan ie  stopnia specja lizacji zaw ado 
Wej „m usi mieć n a jp ie rw  opinię d y rek to ra , że 
jest szczególnie wyr& żniający się” , bo od daw na 
W ystarczająca jest w yróżn iająca  ocena p racy  

. ustalona przez zespół opin iu jący . O statn io  i w 
naszej poradni dw ie koleżanki z w yróżniającym i 
ocenam i p racy  poddaw ały  się zespołow ej hospi­
tacji i kom isy jnem u egzam inow i. Po co więc ta 
d ezinform acja?

Nie !>ardzo rozum iem , kogo a u to rk a  m a na 
m yśli pisząc o ..pedagogach", „nauczycielach- 
padagógach” i ..pedagogaeh-naucżyeielach  ' skoro 

. w  szko łach  p ra cu ją  nauczyciele i pedagodzy 
szkolni, a w poradniach  pedagodzy i psycholo­
gowie.

•N ie  bardzo- także  rozum iem , jaki zw iązek z 
oceną pracy i sposobem  rozdziału funduszu  mo­
ty w acy jn eg o  ma ck liw a opowieść o em ery to w a­
nym  nauczycielu . M nie także jest żal em ery tów  
i ludzi s ta ry ch , inw alidów  i bezrobotnych, ludzi 
m ało ak ty w n y ch  i n ieśm iałych, m ało sam odziel­
nych i n ad m iern ie  sk rom nych  — bo sy tu acja  
ty c h  lu d z i s t a je  się  c o raz  tru d n ie js z a , ,  p o n iew aż  
p rzeg ry w a ją  oni w wyścigu o pieniądze, o po­
zycję społeczną i zaw odow ą, o m ożliwość decy­
d ow ania  o  w łasnym  losie. Ale skoro społeczeń­
s t w o  w  większości ak cep tu je  tak i w yścig żad 
ne łzy niczego tu nie zm ienią.

ityj.i-A b a S ł a d t ń & k i

Nie d a w n o  d o n o siłem  P a ń s tw u  o p rz e d ­
s ięw z ięc iu  u s ta w o d a w c z y m  35 s e n a to ­
ró w , z m ie rz a ją c y m  do p ra w n e g o  z a k a ­

zu p rz e ry w a n ia  c iąży , d z iś  c h c ia łb y m  z a jąć  
się  p ro b le m e m  n a u c z a n ia  re lig ii. R o z s trz y g ­
n ięc ia  d o m ag a  się  k w e s tia , gdzie  to n a u c z a ­
n ie  m a  się  o d b y w ać: w k o śc ie ln y ch  p u n k ta c h  
k a te c h e ty c z n y c h , ja k  b y ło  'do te j  p o ry , czy w 
szk o łach  p a ń s tw o w y c h  i s a m o rzą d o w y c h ?

P rz e c iw n ic y  p o w ro tu  re lig ii do szkó ł po ­
w o łu ją  się  n a  w o lność  su m ie n ia , z asad y  to ­
le ra n c ji  i d o s trz e g a ją  n ieb e zp ie cz eń s tw o  „ re ­
g re su  c y w iliz a c y jn e g o ”, bo  re lig ia  n ie  m oże 
b y ć  n a rz ę d z ie m  in d o k try n a c j i  id eo lo g icz n e j 
(tak  ja k  np . k o m u n iz m  i .ateizm ). Z w o len n icy  
tw ie rd z ą , że n ie  m a  m ow y o ż a d n e j in d o k try  
n a c ji, chodzi jed y n ie  o  p o w ró t do t r a d y c ji  i 
ty ch  w a rto śc i, z k tó ry c h  w y ra s ta  k u l tu r a  śród  
z ie m n o m o rsk a , a  w ięc  ró w n ie ż  k u l tu r a  po isk a .

W o jn a  n a  a rg u m e n ty  trw a  i w  n a jb liż szy c h  
ty g o d n ia c h  będ zie  się n a s ila ła , d ecy z je  b o ­
w iem  m u szą  z ap aść  p rzed  rozp o częc iem  ro ­
ku szko lnego . .D ziałacz p a r ti i  c h a d e c k ie j, z 
k tó ry m  ro z m a w ia łe m  k ilk a  d n i te m u , s ta r a ł  się 
d o w iedzieć , że sp ra w a  je s t  p rz e są d z o n a : s la ­
by rz ą d  sz u k a  so ju sz n ik ó w  i chce szybko  zdo 
b yć  ja k ie ś  „ p lu sy ”, w ięc  re lig ia  z n a jd z ie  się 
w  p ro g ra m ie  n a u c z a n ia  w sz y s tk ic h  p o lsk ich  
szkół...

. P o d o b n o  m in is te r  'ośw ia ty , p ro f. H e n ry k  
S am so n o w icz , n a leży  do g ro n a  p rz e c iw n ik ó w  
n a u c z a n ia  re lig ii  w  szk o łach , a le  g d y b y  n a ­
w e t zo s ta ł zm u szo n y  (np. p rzez  p re m ie ra  czy 
S e n a t)  do p o s tą p ie n ia  w b re w  w ła sn y m  p rz e ­
k o n a n io m , re lig ia  n ie  b y łab y  p rz e d m io te m  
o b o w iązk o w y m , o c en a  z re lig ii n ie  będ zie  b ra  
na  pod u w ag ę  w p ro c e d u rz e  k w a lif ik a c y jn e j  
uczn ia , a  k s ię ża  i k a te c h e c i z a s ią d ą  w  ra d a c h  
p e d ag o g icz n y c h  jed y n ie  z  g ło sem  d o rad czy m . 
A le jeś li tak , to d laczego  n ie  m oże zostać  „po 
s ta re m u " , p rzec ież  p rzy  w szy s tk ic h  kośc io łach  
fu n k c jo n u ją  p u n k ty  k a te c h e ty c z n e , często  zna 
ko m ic ie  w y p o sażo n e  w sp rz ę t i p om oce  n a ­
uk o w e?

O tóż v\' t r a k c ie  ro z m o w y  ze w sp o m n ia n y m  
d z ia łaczem  Z je d n o c z e n ia  C h rz e śc ija n sk o -N a -

ro d o w eg o  o d n io s łem  w ra ż e n ie , że p oprzez  
w p ro w a d z e n ie  re lig ii do szkó ł ch ce  się o siąg ­
n ąć  n ie  je d e n  a  d w a  g łó w n e  cele . P ie rw sz y m  
je s t  „o p iek a  d u c h o w a ” n a d  m ło d z ieżą ; k s ią d z  
lu b  k a te c h e ta  b y łb y  w ięc  n a u cz y c ie le m , iiie 
tak ż e  a u to ry te te m  m o ra ln y m , p o w ie rn ik ie m , 
n ie ja k o  „ s ta b il iz a to re m ” k l im a tu  i o b y c za ju  
szk o ln eg o . D ru g im  ce lem  m a b y ć  „ o d d z ia ły w a  
n ie ” n a  tzw . c ia ło  p ed ag o g iczn e , k tó re  — zda 
n ie m  m o je g o  ro zm ó w cy  — u leg ło  d a le k o  id ą ­
c e j ą te iz a c j i  i z b y t często  sw o im i p o g lą d a m i 
i p o s ta w ą  „ z a ra ż a ” uczn ió w . A sk o ro  n ie w ie l­
ki p ro c e n t  n a u cz y c ie li m o żn a  zaliczy ć  do k a ­
teg o rii „ p ra k ty k u ją c y c h  k a to l ik ó w ” , sk o ro  oni 
„n ie  p rz y c h o d z ą  do  k o śc io ła ”  K o śció ł p t - .- j -  
dze  d o -n ic h . P rz y  czy m  n ie  będ z ie  to  m is ia  
p rz e k o n y w a n ia  czy n a w ra c a n ia  n iew ie rzący ch ,- 
a  „ w y łączn ie  n e u tra liz a c ja  tego. co m a  ścisły 
z w iąz ek  z a te iz m e m ”...

B yć m oże te  o p in ie  d z ia łac za  p a r t i i  c h a d e c ­
k ie j 'n ie w ie le , m a ją  w sp ó ln e g o  ze s ta n o w isk ie m  
h ie ra rc h ii  k o śc ie ln e j, r z ą d u  czy „ w o ju ją cy c h  
po słó w  i se n a to ró w , są  p rz y k ła d e m  m y ślen ia  
p o lity czn eg o , p a r ty jn e g o ;  a le  w ła śn ie  w  ty m  
m ie jsc u  chcę  do łączy ć  w ła sn ą  w ą tp liw o ść . 
O tóż w y d a je  m i się , że K ośció ł m oże m ieć du  
że 1 ło p o ty  z o d d e le g o w a n ie m  k i lk u n a s tu  t y ­
sięcy  — pro szę  w y b aczy ć  ten  te rm in  „oś­
w ieco n y ch  h u m a n is tó w ” do szkó l ro zm a iteg o  
ty p u . Bo w  ty m  w -ypadku b ę d z ie  ch odziło  już 
n ie  ty lk o  o p rz e k a z a n ie  w ied zy  z z a k re su  d o ­
g m a tó w  w ia ry , h is to r ii  c h rz e śc ija ń s tw a  czy 
sp o łe cz n e j n a u k i  K ościo ła , a le  tak ż e  o  p rzek o  
n a n ie  m ło d y c h  lu d zi, że to  co re lig ia  p ro p o ­
n u je , jes t lepsze  od tego. co la ic k ie  czy a te -  
is ty czn e . że n o rm y  i z a sad y  życia  c h rz e śc ija n  
sk ieg o  m a ją  w ię k sz ą  w a rto ść  n iż „no w o czes­
ny  s ty l ży c ia” , k tó ry  n i i  m u si sp ro w ad z ać  się 
do w y s ję p k u  i p u s tk i .

T a  k o n f ro n ta c ja  m oże być  o s tra , a je j w y ­
n ik i t ru d n e  są  do p rz e w id z e n ia . Bo jeś li n a ­
w e t p rz y ją ć , że o  p ro fe s ji  n a u c z y c ie lsk ie j  czę­
sto  d e cy d o w a ł t.zw. d o b ó r n e g a ty w n y , to  o . >ar 
dzo w ie lu  k s ię ża ch  i k a te c h e ta c h  m ó w i się, 
że są  „ lu d źm i z in n e j  e p o k i” , p o s łu g u ją  się  
..in n y m  ję z y k ie m ”, „zesp o łem  s ta ro św ie c k ic h , 
s te re o ty p o w y c h  p o jęć  i . w y o b ra ż e ń " . N ie 
w iem , czy  ta k  je s t  n a p ra w d ę , a le  s ta ją c  się  
je d n y m  ze sz k o ln y ch  p rz ed m io tó w , re lig ia  mo 
że b y ć  tr a k to w a n a  w ła śn ie  ja k o  „ je d en  z 
p rz e d m io tó w ”, k tó reg o  ra n g ę  (w szko le  : w  
h ie ra rc h ii  uczn iów ) w y z n ac z a  osobow ość, in ­
te le k t,  „ w ia ry g o d n o ść ” n a u cz a ją ce g o .

Sąd zę, że i tę k w e s tię  m u szą  w z iąć  pod u -  
w agę „ o f ic ja ln e  c z y n n ik i” , k tó re  b ę d ą  d ecy ­
dow ały , gdz ie  m a ją  się  ódby-Wać le k c je  r e l i ­
gii i czem u  m a ją  służyć.

A D A M  KI E l .S K I

Czarnuch i inn
(C iąg  d a lszy  ze s tr .  7)

ko o d b iega! od p ó źn ie jszeg o  'm o d elu  H a rc e r ­
sk ie j  S łu ż b ie  P o lsce , a le  ró w n ie ż  p ra w d ą  jest. 
że w ła śn ie  z „ C u d a k a m i” w y są p ile m  w  Sali 
K o n g re so w e j n a  k o le jn y m  lec iu  R ew o lu c ji 
P a ź d z ie rn ik o w e j. Z p ie rw szeg o  rz ę d u  o k la s k i­
w a li n a s  p rz e d s ta w ic ie le  ó w czesn y ch , n a jw y ż ­
szy ch  w ładz. A le  ju ż  w  S ie d lisk u  — ty m  „sym  
b o lu ” m o d e lu  w y ch o w aw czeg o  C z a rn u c h a  — 
z e tk n ą łe m  się  z a u te n ty c z n y m i w a rto śc ia m i. 
Ju ż  s im  fa k t,  że n ik t  n ik o m u  ta m  n ic  m e  da 
w a ł, że w sz y s tk o  tw o rz o n o  w sp ó ln ie , n ie  p a so ­
w a ł do ta k  czy o w ak , sk o m u n iz o w a n e j rzeczy  
w isto śc i. N ib y  p a ra d o k s , a le  m ó w iąc  k ró tk o : 
u c zy liśm y  się  w S ie d lisk u , że św ńat je s t  w  n as  
i od  k a żd e g o  p o jed y ń c ze g o  c z ło w iek a  za leżą  
jeg o  g ra n ic e . N a p ó r  osobow ości sam eg o  C z a r­
n u c h a  ja k  i jego  d o ro s ły c h  ju ż  w y c h o w a n k ó w , 
n a  ta k ic łi  n a s to la tk ó w  ja k  ja  p o d ó w czas, zm u 
szał do w y s iłk u , do k sz ta ł to w a n ia  w ła sn e j 
osobow ości.

C z a rn u c h . j«ko  n au czy cie l, b u d o w a ł sw ó j1 
a u to ry te t  re z y g n u ją c  z „ a d m in is tr a c y jn e j1 p rze

w ag i. W iem  z o p o w ia d a ń , że z u c zn iam i n a j­
s ta rsz y c h  k la s  by ł n a  „ ty ” . O czy w iśc ie  n ie  z 
w szy s tk im i. P o za  b u d y n k ie m  szko ły , „ p o trz eb u  ' 
ją c y ” ro zm ó w  m o g li p rz y ch o d z ić  do m ie sz k a ­
n ia ' D ru h a . R óżn ice  p o k o len io w e  w „ M a k u sy -  
n a c h ” p o w o d o w a ły  tw ó rc ze  k o n flik ty . R ów ieś 
n icy  w  p o szczeg ó ln y ch  g ru p a c h  w ie k o w y ch  
in te g ro w a li  się. by w  ja k iś  n ie o p isa n y  sposób  
zazn aczy ć  w ła sn ą  to żsam ość . Z czasem  w iele 
sp ra w , p ro cesó w , d z ia ło  się  ja k b y  sa m o is tn ie . 
W  sum ie... b a w iliśm y  się. A za p rz e k ro c z e n ie  
g ra n ic  te j  z a b a w y  k a z a n o  n a m  w  S ie d lisk u ... 
za  k a rę ,  c zy tać  „ T ra k ta t  o d o b re j ro b o c ie" . 
K ażd y  je d n a k  czu ł się  w a żn y , p o trz e b n y , niie- 
an o ń im o w y . „ M a k u sy n y ” b y ły  w ięc  C z a rm i-  
ch o w sk ą  e n k la w ą  w  św ie c ie  u ra w n iło w k ę , bez 
po d m io to w o ści i  im p e ra ty w n e j  m aso w o śc i. 
J a k  to  się  m ia ło  do rz ec zy w is to śc i la t  sześć ­
d z ie s ią ty c h , a  w c ze śn ie j p ięć d z ie s ią ty c h ?  S tą d  
c h y b a  z ro d z iła  się k la sy c z n a  n tep o k o rn o ść  wy 
c h o w a n k ó w  C z a rn u c h u . Cóż się  je d n a k  s ta ło  

•z tą  ,:,m e p » k o rn o śc ią ” w  19*58 ro k u , k ied y  prałc
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GRAŻYNA WALKOWIAK

— Pójdziesz kochana na lewo, korytarzem. „One” tam stoji) „jak ż y w e ” , 
z kokardkami... chichocze portierka w Hotelu „Mieszko”.

Duże i m ałe , g ru b e  i c ie n k ie  i ta k ie  „ ty ­
ci, ty c iu śk ie ” ; w p ro s t do d a m sk ie j to ­
re b k i. S w o is ty  „ s ta n  p o s ia d a n ia ”, z d n ia  

n a  d z ień  tra c ą c y  o to czk ę  z ag ro ż e n ia  i  w y s tę p  
k u . N o rm a ln ie je m y . P o w o li, a le  n ie ó d w ra e a l 
n ie. O k a z u je  siq b o w iem , że p o trz e b y  i c ie k ą  
w o śc i trz y m a n e  d o ty ch c za s  n a  u w ięzi, są  n ie  
m n ie jsz e  od ś re d n ie j  k ra jo w e j. N ic  w ięc  dz i­
w n eg o , że w ła śc ic ie le  p ie rw sze g o  n a  „Z iem i 
L u b u s k ie j” sex  sh o p u , J o la n ta  i L eszek  K y b - 
k o w ic  z w ie trz y li  d o sk o n a ły  in te re s  i poszli 
„za  c io sem ”. W p raw d z ie  n ie  p ie rw s i w  P o ls ­
ce, a le  n a  p e w n o  n ie  o s ta tn i. —  . ..Sami lu b i­
m y  seks i nie w idz im y  w  t y m  nic zdrożnego. 
Dla nas jest io  tak i  sam  tow ar jak  w arzyw a,  
mięso, czy  a n teny  sateli tarne -— m ów ią.

 ̂W  W y d zia le  H a n d lu  U rz ęd u  M ie jsk ieg o  w 
G o rzo w ie  n ie  m ie liśm y  p ro b lem ó w . Od p o ­
m y s łu  do  re a liz a c ji  m in ę ły  d w a  ty g o d n ie . 
P ie rw sz e g o  lip ca  w esz liśm y  z to w a re m  do 
„ M ieszk a ”.

W U rzęd ach  p ra c u ją  te ra z  lu d z ie  ro z sąd ­
ni. R o z u m ie ją , iż sek s  je s t  n a jb a rd z ie j  
d e m o k ra ty c z n ą  p rz y je m n o śc ią , bo do ­

s tę p n ą  k a żd e m u . S ek su o lo d zy  tw ie rd z ą , żc k aż  
dy  k ry z y s  rodz i m odę n a  sek s, na leży  to p rz e  
czekać . A  n a  ra z ie  do „M ieszk a ” „ w a lą ” t łu ­
m y. O ko  p rz y c iąg a  p ó łm e tro w y  sz tu cz n y  pe 
m s, c en a  ró w n ie ż  — 704 ty s iąc e .

—  R eklam a  jest dźwignią  handlu. Przed  
w arsz ta tem  sam ochodow ym , właściciel wysta  
wia opony. A  ja w ys ta w ia m  swoją ofertę. Tu  
taj n ik t  nie przejdzie obojętnie  —  c ieszy  się  
p a n  L eszek . M a pow ody , p o n iew aż  o fe ru je  
z n aczn ie  b a rd z ie j  u ro z m a ic o n y  to w a r n iż  n a  
p o b lisk ic h  b a z a ra c h , g d z ie  w  a tm o sfe rz e  w s ty  
d u  i k o n sp ira c ji ,  p rz e k a z y w a n o  so b ie  z r ą c z ­
ki d o  rą c z k i  ro z e b ra n e  p a n ie n k i , e ro ty c z n a  li 
t e r a tu r a .  A tu  p e łn a  k u l tu r a  i sp o k ó j. M ożna 
w y b ie ra ć  i p rz e b ie ra ć . P a n  L eszek  k ład z ie  na  
lad z ie  w ib r a to r  d la  k o b ie t. —  N iech pani dot 
kn ie  — m ó w i — ty lko  504 tysiące, na tural­
nych  ksz ta łtów , zasilany d w om a  batery jkam i.  
A lbo  ten dla zapracowanych, w ycm ancypow a  
nych , nie m ających czasu kobiet;  model po-

Chochlik przeprasza
W numerze 27/!)0 „GN” w reportażu 

Grażyny W alkowiak „Żart, który Zabił" 
w szpalcie drugiej, w dolnej części zna 
lazło się niepotrzebnie 7 wierszy, a w 
szpalcie trzeciej 14 w ierszy (liczjjc od 
góry). Podczas lektury tego interesujjj- 
cego reportażu należy pominąć ten fra­
gment.

Serdecznie przepraszamy autorkę i 
bohaterów reportażu.

REDAKCJA

drożny, dużo tańszy: ISO tysięcy. Albo taki eg 
zemplarz... kob ie ty  najczęściej go kupu ją ,  bo 
usztywnia się pod w p ły w e m  ciepłoty ciała...

O p ró cz  w ib ra to ró w  m o żn a  k u p ić  p re z e rw a  
tyw y . R óżne, ró ż n is te  (k o lo r, sm ak , zap ach). 
N a jb a rd z ie j  w y sz u k a n e  w  cen ie  00 tysięcy . 
A le  m o żn a  k u p ić  i ta k ie  za  12 ty sięcy . G w a ­
r a n to w a n a  jak o ść . M ężczyznom  p o leca  się  
sz tu czn o  p o ch w y . W szy stk ie  z c ie n iu tk ie j ,  sk ó  
ro p o d o b n e j d e rm y . W łaśc ic ie l p o k a z a łb y  m i, 
n a tu ra ln y c h  ro z m ia ró w , sz tu cz n e  la lk i z w ło ­
sam i, a le  w y sz ły . T e  ły se  tak że . P rz e z  ca ły  
czas w  sk le p ie  je s t  sp o ro  ludzi. J e d n i  w ch o ­
dzą, d ru d z y  w y ch o d zą . N a tu ra ln ie ,  są  o g ląd a  
cze i p o d g ląd acze . S ą  też  „ d o ty k a cz e ”. B io rą  
to w a r  do ręk i. T rz y m a ją  c h w ilę  i.... w y c h o ­
dzą. — T yc h  łatwo rozpoznać. Gdy przycho  
dzi piąty, szósty raz, do ręk i  ju ż  nie d a jem y
—  tw ie rd z ą  w łaśc ic ie le . P rz y  s to l ik u , '  p a lą c  
p a p ie ro sy  (m ożna) s ied zą  d w ie  m ło d e  d am y . 
D y sk u tu ją .

—  Nie m o że m y  się zdecydować. Już drugi  
raz odw iedzam y ten sklep. K oleżanka sądzi, 
że  „droższy” znaczy  lepszy... Po co? No... mus  
ko tka  na biurko. W ie  pani, jednak  co na tu ­
ralne, to naturalne, prawda?! Mhm!...

— Klienci pytają o kase ty  video i li teratu  
rę pornograficzną. Zainteresowani są ty m  prze 
w ażnie ludzie starsi. Ale  pornograf ii w  m o i m  
sklepie nie ma. Ciągle stoi poza polsk im  pra 
wem. A r ty k u ł  173 K odeksu  Karnego ciągle 
obowiązuje. Za rozpowszechnianie  można iść 
do „pudła" na di ca lata — tłu m a c z y  p a n  L e ­
szek.

Część  k lie n tó w  g o rzo w sk ieg o  s e x -śh o p u  
to  lu d z ie  sa m o tn i,  n ie p e łn o sp ra w n i i ze 
s tre so w a n i. P e rso n e l  się  n ie  n a rz u c a . 

C zasam i d y sk re tn ie  „ n a  u szk o ” , k to ś  p ro s i (3 
ra d ę  lu b  czy n i ta k ie  sz tu k i,  by zo stać  sam  n a  
sam  ze sp rz e d a w c ą , by po  p ro s tu  p o rad zić  
się . — To nie ty lk o  interes, to także  przycho  
dnia, a m y  z zoną je s te śm y  lekarzam i dusz  
Polecamy lub doradzam y środki farmakologi  
czne, k o sm e tyk i ,  bieliznę, ro zsup lu jem y ta je­
mnice a lko w y ,  dlatego k l ien tó w  nam  n ie  bra 
kuje. A  poza ty m  m i lc z y m y  „jak grób"  — za 
p e w n ia  p a n  L eszek . P y ta m , w  ja k i  sp osób  k ii 
en ci p y ta ją  o to w a r?  — No, różnie. K obie ty  
enigmatycznie .  W skazują  palcem i proszą ,,to" 
lub „tego". M ężczyźn i wprost... pan poda mi  
t ę  pochwę, coś pan?... tę  większą!  N o. a le  k u l 
tu r a  z a k u p u  je s t  ju ż  p ro b le m e m  k lie n tó w .

N a  p o ż eg n a n ie  p a n  L eszek  R y b k a  z a p e w ­
ne n ie  u k o n te n to w a n y , iż n iczeg o  n ie  k u p iła m , 
p o d su w a  m i sło iczek  z n ie b ie sk im i k u lk a m i — 
...To są perły do kąpieli.  Leży  p a n i w  wannie  
z  taką ku lk ą  dwadzieścia m inut.  Taka kąpiel 
daje n iepow tarza lny  zapach skóry. K ażdy  m a  
si ulec. To jes t w ab ik  na m ęzczyzn.  W  D:rli 
nie to jes t  rewelacja. U m n ie  kosz tu je ,  jedna  
sz tuka ,  10 tysięcy. N o  co, k u p u je  pani?... F ot.: K rv  -łCre
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DLA OCZU ?
Z SZARLOTA PAWEŁ ROZMAWIA IRENA BOLEK

IR E N A  B O L E K  — P a n i  S z a rlo to , m y ślę , żc 
n ie  u d a  n a m  się  u n ik n ą ć  p y ta n ia  o P a n i in ­
t ry g u ją c e  im ię , z a ła tw m y  w ięc  tę  sp ra w ę  od 
ra z u . N a p ra w d ę  tak  się  P a n i n a zy w a , czy 
m oże to p se u d o n im  a r ty s ty c z n y ?

S Z A R L O T A  P A W E Ł  — Im ię  je s t  n a jp r a w ­
dziw sze, p o tw ie rd z o n e  m e try k ą  k o śc ie ln ą , a 
s to i za  11.111 t r a d y c ja  ro d z in n a . M o ja  ro d z in a  
sp o k re w n io n a  je s t  po k ą d z ie li z ro d em  B eren  
tó w . P rz e z  p a m ię ć  ich  p rz o d k a  K a ro la , k tó ry  
p rz y b y ł do P o lsk i ze S z w a jc a r ii , to im ię  p rze  
znaczo n o  d la  sy n a . N ieste ty  w ro d z in ie  trz e c h  
b ra c i B e ren tó w  z ab ra k ło  m ęsk ie g o  p o to m k a . 
Z a  n a m o w ą  W a c ła w a  B e re n ta *  m ó j o jciec  
p o s ta n o w ił n a d ać  to im ię  sw o je m u  n as tęp cy . 
T a k  b y ło  z a p la n o w a n e : po  p ie rw sz e j có rce , 
m o je j s io s trz e , d ru g i m ia l bye ów  w y czek iw a  
ny  sy n . 4 lis to p ad a , n o m en  om en, w dz ień  
im ie n in  p a tro n a , p o to m e k  p rz y sze d ł na  św ia t, 
b y łam  to  je d n a k  ja, n ie  da  się  u k ry ć : d z iew ­
czy n a . R o d z ice  p o d d a li się  w szak że  w oli n ie ­
b io s i ro d z in y , n a zw a li m n ie  „ K a ro le m ”, wy 
b ie ra ją c  ż eń sk ą  fo rm ę  teg o  im ie n ia  w  b rz e ­
m ie n iu  f ra n c u sk im . A le  że o fic ja ln ie  n ie  
ch c ian o  u znać  te j n a g a n n e j  (w ów czas) cu d zo ­
z iem szczyzny , w d o k u m e n ta c h  f ig u ru ję  jak o  
E u g e n ia  Jo a n n a . N a to m ia s t S z a r lo ta  je s t  n ie  
ty lk o  m o im  zaw o d o w y m  „zn a k ie m  f i rm o ­
w y m "; ta k ż e  im ie n ie m  n a  co dzień , ty m  n a j ­
b a rd z ie j  w ła sn y m . J a k  je  z d ra b n ia ć ?  -— zw y ­
c za jn ie : S ia śk a .

l.B . —  P rz y z n a ć  m u szę , że K a ro lin a  w  z a ­
g ra n ic z n e j w e rs j i  d o b rze  się  k o m p o n u je  z ga 
tu n k ie m  tw ó rczo śc i, k tó ry  P a n i  u p ra w ia . K o ­
m ik s  — ta k  ja k  dż in sy  i coca co la  — to w 
p o w szech n y m  o d czu c iu  p ro d u k t z im p o rtu .

S .P . — S ta ra m  się, b y  m o je  k o m ik sy  n ie  
b y iy  k o p ią  obcych  w ło io w , choć is to tn ie , w ie 
lu  g ra fik ó w  p ró b u je  z w ięk szy m  lub  m n ie j-  
-szym p o w o d zen iem  p o d ra b ia ć  zach o d n i s ty l. 
W d u że j m ie rze  d la teg o , że ta k ie  są  o czek i­
w a n ia  sp o re j części c zy te ln ik ó w . J a  zaś od po  
c z ą tk u  m ia łam  am b ic ję , by iść w ła sn ą  drogą . 
W cale n ie  b y ło  to ła tw e . W 71 r .  u k o ń c zy łam  
A S P , s tu d io w a ła m  g ra f ik ę  k s iążk o w ą . T e ra z  
je s te m  w p ra w d z ie  „ p rz y p isa n a ” do k o m ik su  
ja k  a k to r  do p o s ta c i k re o w a n e j  w  p o p u la r ­
n y m  se r ia lu , a le  m am  tez n a  sw o im  kon c ie  
i lu s tra c je  p ra so w e , k siążk o w e . A po s tu d ia c h  
t r a f i ła m  do re d a k c ji  „ Ś w ia ta  M ło d y c h ” (p ra ­
c u ję  ta m  z re sz tą  do dziś). ■

l.B . Z n a laz ła  się w ięc  P a n i  w d o b ry c h  r ę ­
k a c h  H e n ry k a  Je rze g o  C h m ie lew sk ieg o . M io 
dzi czy te ln icy  o czyw iście  w ied zą , że cho d zi o 
p o p u la rn e g o  P a p c ia  C h m ie lą , k tó ry  pow oła ł 
do k o m ik so w eg o  życia T y tu sa , K onika i 
A 'lo m k a .

S.P. — C h m ie lew sk i, p r e k u rs o r  p o lsk iego  
k o m ik su , czło w iek  o o g ro m n y ch  zas łu g ach , 
p ra c o w a ł n ad e  m n ą  u s iln ie , ręce  z a ła m u ją c . 
Bo on n ie  w ie rzy ł, by k o b i e t a  m o g ła  r o ­
b ić  d o b re  k o m ik sy . U czył m n ie  c ie rp liw ie , 
p o d su w a ł w d e sp e ra c ji  f ra n c u sk ie  w zory . O - 
g lą d a ła m  je, z ap o z n aw a łam  się  z tec h n ik ą , z 
fo rm ą , a le  ty lk o  ty le . B y łam  n iep o k o rn a  i 
p rz ez  p rz e k o rę  p o s ta n o w iła m , że się  bez ty ch  
w zo ró w  o b e jd ę . B ędzie m i t ru d n ie j ,  a le  w y ­
p ra c u ję  sw ó j w ła sn y  s ty l.

l.B . — D o strzeg an i je d n a k  w p ły w  m is trz a  
choćby  w  k o n c ep c ji t ró jk i  g łó w n y ch  b o h a te ­
ró w . T e rc e t :  Jo n e k , Jo n k a  i K lek s w y s tą p ił  w 
w ie lu  P a n i k o m ik sa c h  —  „ P o rw a n ie  k s ię ż n i­

c zk i”, „ P ió ro  c o n tra  f la m a s te r -’, „Z ło to  A la s ­
k i”, „S m ocze  j a jo ”, „W  p o gon i za  C z a rn y m  
K le k se m ”.

S .P . — T o p ra w d a , p e sz ia m  za m e lo d ią  ty ­
tu łu  C h m ie lew sk ieg o . Z re sz tą  to on p o d su n ą ł 
m i ta k ą  re c e p tę :  jeże li b o h a te ra m i są  dzieci, 
n a le ż y  im  d o d ać  ja k iś  re k w iz y t , to w a rz y sz a  
p rz y g ó d , n iech  to b ęd zie  o ży w io n a  m a te r ia  
a lb o  zw ierzę . K le k s  sp e łn ia  b a rd z o  w a żn ą  ro ­
lę — je s t  n o śn ik ie m  b a śn io w y c h  p o te n c ji.  J e  
śli n ie  m ogę się  p o m ieśc ic  w re a ln o śc i — 
w k ra c z a  K lek s . Bo p rzec iez  on m oże w szy ­
stko ! — i n ie  n a ru s z a  to  re g u ł p ra w d o p o d o ­
b ie ń s tw a . B a rd zo  je s te m  do K le k sa  p rz y w ią ­
zan a , a le  c z u ją c  tu  w tó rn o ść , za leżność  od po 
m y słu  C h m ie lew sk ieg o , w y m y ś liła m  p o s ta ć  
K u b u s ia  P ie k ie ln e g o  i ró w n o le g ły  do  K le k ­
sow ego c y k l k o m ik so w y , z u p e łn ie  ju ż  r e a l is ­
ty czn y , w ręcz  sa ty ry c z n y . N ie d aw n o  M A W  
w zn o w iła  „ P rz e p ro w a d z k ę ” z  tego  c y k lu , n ie ­
d łu g o  p o w in n a  u k a za ć  s ię  re e d y c ja  „ S ą s ia ­
d ó w ”, w  p ro d u k c ji  zaś są  d w ie  k o le jn e  częś­
c i: „ Ja , K u b u ś ” o ra z  „ K u b u ś  i M a lw in a ”. W 
p rz y sz ły m  ro k u  d o jd z ie  też  n a s tę p n y  K lek s
— ty m  ra z e m  będ zie  to  „K lek s  w  k ra in ie  
z b u n to w a n y c h  lu s te r '’.

I.B . —  P a n i  k o m ik sy  o d z n ac za ją  się  n ic  ty  1 
ko  p o m y sło w o śc ią  in try g i  i  n a  ogół — je s łi  
p o lig ra f ia  n ie  p o p su je  — u ro d ą  p la s ty c zn ą , 
a le  i s ta r a n n o ś c ią  k o n s tru o w a n ia  p a r t i i  t e k ­
s to w y ch , sp ó jn o śc ią  i p o to czy sto śe ią  n a r ra c j i .  
P ro szę  p o w ied z ieć : k im  b a rd z ie j  je s t  tw ó rc a  
k o m ik só w  —  l i te r a te m  czy p la s ty k ie m ?

S.P . — P o lscy  a u to rz y  — C h m ie lew sk i, 
C h ris ta , B a ra n o w sk i, W ró b le w sk i —  sa m i p i­
szą  sc e n a riu sz e . J a  też. A le  n a  św iec ie  d z ia ­
ła ją  ta n d e m y : l i te r a t  z a jm u je  się  słow em , 
g ra  l ik  — ry su n k ie m . N a p isa ć  d o b ry  sc e n a ­
r iu sz  to  t r u d n a  sz tu k a , w ie le  np . k o m ik só w  z 
g a tu n k u - sc ien ce  f ic tio n  ra z i  n ie d o s ta tk a m i l i ­
te ra c k im i, m a  „g łu ch e  d ia lo g i”. T rz e b a  p a rn ię  
tać , że k o m ik s  to  ró w n o w a g a  te k s tu  i o b razu . 
A u to r  s c e n a r iu sz a  m u si w m in im u m  d ia lo g ó w  
zaw rzeć  m a k s im u m  tre ś c i ,  g ra f ik  w szędzie  
tam , gdzie  to  m o żliw e , z a s tą p ić  te k s t r y s u n ­
k iem - M oże to  z ab rzm ieć  p a ra d o k sa ln ie  (zw a­
żyw szy n a  m o je  w y k sz ta łcen ie ) , a le  w olę  p i­
sać, je s te m  n a ła d o w a n a  fa b u łą . U w ażam  n a ­
w e t, że w m o ich  k o m ik sac h  je s t  za dużo  te k ­
s tu . Cóż, tw o rz en ie  s c e n a r iu sz a  — z a jm u je  
m i to  oko ło  d w ó ch  ty g o d n i — to  c zy s ta  f r a j ­
da , zaś ro b ie n ie  ry su n k ó w  — to  f r a jd a  p lu s 
ż m u d n a  h a ró w k a . O sobno  k re sk a  c z a rn o -b ia  
la, o sobno  k o ic r , s ta le  w u ży ciu  tu sz , s ta ló w ­
k a  i sp e c ja ln e  fa rb y , k tó ry m i m a lu ję . W yko­
n a n ie  jed n e g o  k o m ik su  o b ję to śc i t>3 s tro n  
trw a  około pól ro k u !

l.B . —  Z a te iu  ju ż  w iem , że a u to ra  k o m ik ­
sów  p o w in n a  cceh o w ać  a n ie lsk a  c ie rp liw o ść  i 
p ra co w ito ść  (o ta le n c ie  n ie  w sp o m n ę). Czy 
ró w n ież  n iez b ęd n e  je s t  poczucie  h u m o ru ?

S.P . •— K o m ik s  n iek o n ie cz n ie  m u s i być p i­
g u łk ą  ro z w e s e la ją c ą ; b y w a ją  p rzec ież  k o m ik ­
sy o te m a ty c e  p o w a żn e j, n a w e t tra g ic z n e j, 
np . p ro p o n o w a n o  m i k ied y ś  p rz y g o to w an ie  ko  
m ik su  o d s trę cz a ją ce g o  od n a rk o ty k ó w . M yślę, 
że m ożna  w y ró żn ić  dw a  p o d s ta w o w e  ty p y  czy 
g a tu n k i  k o m ik só w : re a lis ty cz n y ,' gdz ie  postać  
lu d zk a  n ic  u leg a  d e fo rm a c ji , i — u m o w n ie  n a  
z y w a ją c  —. g ro te sk o w y , gdzie  sy lw e tk a  czło­
w iek a  je s t  s k a ry k a fu ro w a n a  d la  w zm o cn ie ­
n ia  e fe k tó w  sc e n a r iu sz a .

F o t.: P. B u k o w sk i
I B .  —  P a n i —  ja k  k ied y ś  n a p is a n o  — n a j ­

lep ie j c zu je  się  w  s ty lu  ro z ry w k o w o  u ję te j  
sa ty ry ...

S .P . — L u b ię  się  śm iać . Je s te m  cz łow ie­
k iem  do m o w y m , a le  to w a rz y sk im . Ś w ia t  ze­
w n ę trz n y  o d b ie ra m  ja k o  zag ro żen ie , i śm iech , 
n a w e t z sa m e j sieb ie , to m ój sposób  na os w  o 
jen ie  św ia ta , n a  p rzeży c ie . C z łow iek , k tó ry  
się  śm ie je , n ie  g ry z ie .

l.B . — W  re d a k c ji  „ Ś w ia ta  M lodyeli"  n a  
p ew n o  m a P a n i często  do c zy n ien ia  z m ło d y ­
m i lu d źm i, k tó rzy  n ie  ty lk o  n ie  w y ś e iu b ia ją  
n o sa  zza o k ład e k  k o m ik só w , a le  ch c ie lib y  s a ­
m i sp ró b o w a ć  sw o ich  sil w te j  sz tu ce . Z ałó ż ­
m y, że a d e p t je s t  p ra co w ity  i z poczu c iem  hu 
m o ru . Co jeszcze  m u si u m ieć?

S .P . — Z m o ich  d o św iad czeń  w y n ik a , że 
dzieci n ie  z d a ją  sob ie  sp ra w y  ze s to p n ia  t r u ­
dności, ja k ie  c z e k a ją  a u to ra  k o m ik su . N aw e t 
te, k tó re  m a ją  zdo lności p la s ty c z n e , c h ę tn ie  i 
dużo ry s u ją ,  z a p o m in a ją , że w p rz y p a d k u  ko  
m ik su  n a ry so w a ć  trz e b a  to, co m u s i  być 
n a ry so w a n e  (zgodn ie  ze sc e n ariu sz em ), a  nie 
ty lk o  to , co się  chce  i u m ie  n a ry so w a ć . N a d ­
sy łan e  n a  k o n k u rsy  „ Ś w ia ta  M ło d y ch ” p race  
są  często  ro z w k lek le , p rz eg a d an e . T ym  k tó ­
rzy  c h cą  p ró b o w ać , d a ła b y m  ta k ą  ra d ę :  n iech  
p o sz u k a ją  o p o w ia d an ia , k tó re  — m ó w iąc  n ie ­
ła d n ie  — „ sk o m ik su ją " . A lbo  — jeś li k to ś  czu 
je się  s c e n a rz y s tą  — n iech  z n a jd z ie  do p a ry  
ry so w n ik a . C zyli d o ra d za m  dz iecio m  rozdzielę  
n ie  fu n k c ji  l i te ra ta  i g ra f ik a . T en  p ie rw szy  
m u si m ieć  d o b re  po m y sły  i m u si p o siąść  u -  
m ie ję tn o ść  o p e ro w a n ia  sk ró te m , k o n d e n so w a  
n ia  w y p o w ied zi p rz y  z a c h o w a n iu  logiki n a ­
s tę p o w a n ia  z d arzeń . T en  d ru g i zaś m u si po ­
k o n ać  n ie  lad a  tru d n o ść  — nau czy ć  się  r y ­
s o w a ć  c z ł o w i e k a !  T o je s t  p o d s ta w a  
sz tu k i k o m ik su . K o m ik s n a w e t  d la  zaw o d o w e 
go g ra f ik a  je s t  w y ższą  szk o łą  jazd y . T rze b a  
to  lu b ić , a le  trz e b a  też m ieć ku  te m u  p re d y ­
sp o zycje . N ie tw ie rd z ę , że ja  je m am , a ie  
w iem , że n a le ży  je  m ieć.

l.B , —  Z d a n ia  n a  te m a t kom iksów  ja k o  le ­
k tu r  d la  d z ieci są  po d z ie lo n e. Czy c zu je  'i ę  
P a n i tw ó rc ą  n iższe j k a te g o r ii ,  sk o ro  k o m ik s 
to  „g u n ia  do  żu c ia  d la  oczu", czy tw ó rc ą  u- 
p rz y w ile jo u a n y in ,  sk o ro  k o m ik sy  są dziś d ia  
m ło d y ch  a r ty k u łe m  p ie rw sz e j  p o trzeb y ?

S.P. — P rz y z n a m , że o d czu w am  tę  n e g a ty ­
w n ą  p re s ję  tzw . op in ii, k tó re j  św iad o m o ść  
sk a ż o n a  je s t  s ta ry m i h a s łam i. W tra k to w a n iu  
„ k o m ik s ia rz y ”. n a w e t p rzez  w y d aw có w , je s t 
p e w n a  o s te n ta c ja :  to w a r  to  w p ra w d z ie  po* 
k u p n y , d z ia ła ln o ść  w y d a w n icz a  p rzy n o sząca  
sp o ry  dochód , a le  n ieco  w s ty d liw a , no  i już
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n a  p ew n o  p o d e jm o w a n a  g łó w n ie  po  to , by  
s łu ż y ła  — f in a n so w o  — ja k im ś  w zn io s ły m  ce 
tom , np. w y d a w a n iu  a m b itn e j  a  n ie c h o d liw e j 
p o ezji. U w ażam , że p o s tp o n u ją c e  k o m ik s  s ą ­
d y  są  k rz y w d zą c e , a n a  ich  u k s z ta ł to w a n iu  się  
z a w a ż y ła  in d o k try n a c ja  la t  50. K o m ik s  — 
ja k  w iad o m o  — s łu ży ł ro z m ię k c z a n iu  m ózgu . 
D ziw , że ca ły  św ia t  w c h ło n ą ł to n y  k o m ik -  

~sów i ja k o ś  od teg o  n ie  z g łu p ia ł. M yślę , że 
n ie  z g łu p ie ją  i nasze  dzieci. D w a są tu  w sza k  
że w a ru n k i:  że o b cow ać b ę d ą  z k o m ik se m  do­
b ry m , i że  n ie  b ęd z ie  to  je d y n a  ich  le k tu ra .  
D o ro śli n ie  p o w in n i s ię  n a  dz ieci g n ie w a ć  za 
to, że c z y ta ją  k o m ik sy , a le  p o w in n i sp o w o d o ­
w ać , b y  dz ieci c z y ta ły  ta k ż e  coś w ięce j. K o­
m ik s  je s t oczyw iście  le k tu r ą  n a jła tw ie js z ą ,  li 
te ra c k o  n ie w y su b lim o w a n ą . A le  n ie  u m n ie j­
s z a ła b y m  z a le t k o m ik su  ja k o  sp o so b u  n a  „roz 
c z y ta n ie ’’ o p o rn y c h  i n a  o d re a g o w a n ie  s t r e ­
sów . Poza  ty m , k o m ik s  to  z n ak  n aszy ch  cza ­
só w : sp ie szy m y  się, w z ro s ło  tem p o  ży cia , te m  
po p e rc e p c ji  — i k o m ik s  je s t  o d p o w ied z ią  n a  
to  z ap o trze b o w a n ie .

I.B . — T o  s łu sz n a  z a sad a , by n ie  le k c e w a ­
żyć z g ó ry  ja k ie jś  d z ie d z in y  tw ó rczo śc i (np. 
l i t e r a tu r y  d la  dzieci) ja k o  „ g o rsze j" , a le  by 
o cen iać  ją  zg o d n ie  z k ry te r iu m  w a r to śc i  a r ty  
s ty c zn y c h . W ów czas b ęd z iem y  m ó w ić  po p r o ­
s tu , że  d a n a  k s ią ż k a  je s t  a lb o  d o b ra , a ib o  
z ła . A ja k ie . P a n i  zd an iem , są  cech y  d o b re ­
go k o m ik su ?♦

S. P . — D o b ry  k o m ik s  —  d la  d z iec i —  po ­
t r a f i  z a ją ć  c z y te ln ik a  w  sp o só b  o d p o w ia d a ją ­
c y  in te n c jo m  a u to ra ;  jeg o  w y m o w a  w y c h o ­

w a w c za  je s t  z g o d n a  z ty m , co w  o d b io rze  spo_ 
łec zn y m  u z n a w a n e  je s t  za  w ła śc iw e ; s p e łn ia  
f u n k c je  n ie  ty lk o  lu d y c z n e , zabaw row e, a le  
ró w n ie ż  in fo rm a c y jn e  i e s te ty c z n e . T y m  w szy ­
s tk im  d o ro s ły m , k tó rz y  d a rz ą  k o m ik s  n ie p rz e ­
z w y c ię żo n ą  n ie c h ę c ią  i n ie  ro z u m ie ją , cóż t a k  
f a sc y n u ją c e g o  z n a jd u je  d z ia tw a  w k o n te m ­
p lo w a n iu  o b ra z k ó w  i d y m k ó w , ch cę  z w ró c ić  
u w a g ę  n a  f a k t,  iż n a  ogó ł f i lm  ry su n k o w y  
n ie  b u d z i ich  d e z a p ro b a ty , p ra w d a ?  „ S m u r­
f y '’ g ro m a d z iły  w id o w n ię  d z iec ięcą , a  n a  f i l ­
m a c h  D isn e y a  w y c h o w a ły  się  p o k o len ia . F ilm  
ry s u n k o w y  d a je  sz a n sę  z a p re z e n to w a n ia  
tego , czego f i lm  f a b u la rn y ,  o św ia to w y , n ie  je s t  
w  s ta n ie  p o k a za ć , p o z w a la  cec h y  fizy czn e  m a ­
te r i i  k sz ta ł to w a ć , a n im o w a ć . N ie  m a  ż a d n e j 
in n e j  te c h n ik i  tw ó rc z e j, p la s ty c z n e j,  k tó r a  p o ­
t r a f i ła b y  ta k  o d sło n ić  ta je m n ic e  św ia ta  ja k  
f i lm  ry su n k o w y . A k o m ik s  w  p e w n y m  se n ­
sie  je s t  ja k b y  d o sk o n a lsz y  — d a je  b o w ie m  
m o żliw o ść  p o k a z y w a n ia  k i lk u  p la n ó w  je d n o ­
cześn ie , n ie  w y m a g a ją c  zb liżeń  k a m e ry , z w ię ­
k sz a  tem p o  p la s ty c z n e j  n a r ra c j i .  O czy w iśc ie  
ta k  d z ie je  się  w ó w czas , g d y  a r ty s ta  z ad a  so­
b ie  t r u d  z b u d o w a n ia  d ru g ie g o  p la n u  w  k o -  
m ik so w y rn  ry s u n k u  z ta k ą  sa m ą  u w a g ą  i 
p re c y z ją  ja k  p la n u  a k c ji .  D la  d z ie ck a  n ie  są  
to  n ie ru c h o m e , s ta ty c z n e  o b ra z k i, ono  z n acz ­
n ie  sz y b c ie j n iż  d o ro s ły  w y c h w y tu je  p o sz ­
czeg ó ln e  se k w e n c je  ru c h u  i z n a k o m ic ie  w 
sw e j w y o b ra ź n i b u d u je  z teg o  o b raz . K o m ik s  
to  f i lm  ry s u n k o w y  z a trz y m a n y , a le  d z iecko  
p o tra f i  go u ru c h o m ić . D orośli u t r a c i l i  tę  zdol 
n o ść  — s tą d  ich n iech ęć ; d z ieck o  zaś w idzi 
ru c h , a k c ję , d z ia n ie  się  — n a w e t w  t rz e c h  r y ­
su n k a c h . K o m ik s  s ty m u lu je  do ta k ie g o  w ła ś ­
n ie  a k ty w n e g o  o d b io ru , do  p ra c y  u m y s ło w e j i 
g ry  w y o b ra źn i, do czego b o d ź ca m i są  ry su n k i
i d y m k o w e  d ia lo g i. P o w ie d z ia ła b y m  n a w e t 
t a k :  k o m ik s  p ro fe s jo n a ln y  s tw o rz y ł n o w ą  ja ­
k o ść  w  m y ś le n iu  d z ieck a ,

I. B. —  Jako k ry ty k  litera ck i o czyw iście  
w olę, b,v m iody czy te ln ik  b a w ił s ię  p ery p etia ­
m i K ub usia  P iek ie ln eg o  niż by m ia! psuć so ­
b ie  gust literack i pok racznym i w ierszy d ła m i 
ja k ieg o ś ponurego grafom an a  — czego sporo  
na rynku . A le  czy n ie  bo i s ię  P an i zarzutu  
sp ły ca n ia  treści i w u lg a ry zo w a n ia  języka, 
jak i s ta w ia ją  p rzec iw n icy  kom iksu?

S. P . — Ci, k tó rz y  z a rz u c a ją  p ły tk o ś ć  k o ­
m ik so w i, z a p o m in a ją ,  z czego  ś m ie ją  s ię  d z ie ­
ci, co je  b a w i. S z tu k a  k o m ik s u  w ią że  s ię  n ie ­
w ą tp liw ie  z p e w n y m  in fa n ty liz m e m  o d b io ru , 

zg o d a, a le  d z iec i m a ją  jeszcze  tro c h ę  czasu , b y  
d o ro sn ą ć  do  k o n su m o w a n ia  d o w c ip ó w  f in e z y j ­
n y c h , w y ra f in o w a n y c h . N a  ra z ie  z a b a w n e  d la

n ich  „B U U U M ” i „W R R R ” . P o te m  z teg o  w y ­
ro sn ą . A  co do  ję z y k a  — n ie  łu d źm y  się, 
d z iec i n a  co d z ie ń  s ty k a ją  s ię  z po lszczy zn ą  
często  p o sp ie sz n ą , c zę sto  „ g ru b ą '’ i n ie  m o żn a  
d ia lo g ó w  n a p is a ć  w  in n y c h  n iż  k o lo k w ia ln y , 
k o tu rn o w y m  s ty lu , bo  b y ło b y  to  sz tu cz n e , n ie ­
p ra w d z iw e  N a d to  sk ró to w o ść  w y p o w ie d z i wy­
m u sza  n a  a u to rz e  u ż y w a n ie  s la n g u , w y ra że ń  
s iln ie  n a c e c h o w a n y c h  e m o c jo n a ln ie , ję zy k a  
„n o w o tw o ró w ”, k tó ry  n ie k o n ie c z n ie  je s t  k u n ­
sz to w n ą  l i te r a c k ą  p o lszczy zn ą . T ę  czy te ln ik  
z n a jd z ie  w  k s ią ż k a c h  p o e ty c k ic h , w  p o w ie ś­
c ia ch  i b a śn ia c h , k tó re  p o w in n y  — m u szą! — 
to w a rz y sz y ć  k o m ik so m  w  jeg o  k s ię g o zb io rze  i 
w  jeg o  le k tu ra c h . I p o w ie m  jeszcze , że  cze­
k a m . aż  m ó j sy n  p ó jd z ie  do sz k o ły  — w te d y  
ro z w in ę  jęz y k o w o  K u b u s ia  P ie k ie ln e g o , bo  
b ę d ę  m ieć  w  d o m u  „ p o d ręc zn y  m a g a z y n ” 
u c zn io w sk ic h  o d zy w ek .

I. B. —  Ż yczę w ięc  udanych  ek sp loracji i 
d zięk u ję  za rozm ow ę.

*

P rz y p o m n ijm y : W ac ła w  B e re n t  (1873— 1940), 
p ro z a ik , e se is ta , t łu m a c z , a u to r  m .in . po ­
w ieśc i „ F a c h o w ie c ” , „ P ró c h n o ”, „O z im in a ” , 
„ Ż y w e  k a m ie n ie ”.

u m i t i m i i t ł i i i i m u i m m i m i i i i i i
tm
Z  U R Z .\D  W O J E W Ó D Z K I  5
“  otl 20 lip ca  !!tt r. urucham ia 2  
jj; punkt in form acj jn o-k o n su lta cy jn y
“  n a  te m a t  d z ia ła ln o śc i g o sp o d a rcze j 3
— w  ty m :

1. p rz e p isy  p ra w n e  2  
mm 2. w y k a z  w o ln y ch  o b iek tó w
I !  3. in n e  ^
12 P u n k t  m ieści się  w  b u d y n k u  U rzęd u  W o 2
2  jew ó d zk ieg o  (p a r te r ,  p ok . 21 i 2a). C zyn  3
“  ny  w  k a ż d y  p o n ied z ia łek  od godz. 10.00 2
“  do 10.00, p o z o s ta łe  d n i od fl.OO— 14.00. Zi

Podziękowanie
B u rm is trz  K o żu ch o w a

M A C IE J  JA N K O W S K I

d z ię k u je  za życzen ia  i g ra tu la c je  z łożone  z 
o k az ji w y b o ru  n a  s ta n o w isk o  b u rm is tr z a .
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rzyszed ł do naszej red akcji w czoraj. Cho 
4  e ia ż  na dw orze  ziąb  i u lew a , on bez kurt 

ki i parasola. C ichy, sp okojn y , sk rom n ie  ubra  
ny, szary obyw atel. T ak i ja k ich  w ie lu .

U siad ł przy red akcyjnym  biurku, za łoży ł 
nogę na nogę, w y ta r ł nos w  n iezb yt już czy ­
stą chusteczk ę. P oprosił o herbatę , a gd y  ją 
w y p ił, rzekł n ieśm ia ło: „G robelny jestem . N'a 
M arszałkow sk iej m ów ią mi — L echu. Czy 
m ożem y porozm aw iać?”

M ogliśm y porozm aw iać. W yw iad — poniżej. 
P óźn iej posiedzia ł jeszcze  chw ilkę , u śm iech ­
nął się  jakoś dz iw nie . „D zięk u ję” pow iedział 
i w yszed ł, starann ie  zam ykając drzw i. C ichy, 
spokojny, szary obyw atel. T aki jak ich  w ielu ...

»■»<« i

C'

M róz trzask ający , zim a n iczego  

A bluzy się  lep ią od potu.
W bluzach —  kom uniści, 
ład u ją  drzew o.
Czas? P opołud n ie, sobota.
—  M y n ie  odejdziem , 
ehoć odejść  m ożem  

i n ik t do pracy n ie  goni.
N asze m y drzew o, 
na naszym  torze, 
ładujem  na nasze w agony...

(W. M ajakow ski)
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przyjm ują od uuób fizyiaaywh 
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R ed .: P a n ie  L ec h u , że ta k  s ię  w y ra żę , d la ­
czego p rz y sze d ł p a n  w ła śn ie  do n as , do  re d a k  
c ji „N ow ego  O rg a n u ” ?

L .G .: P o  p ie rw sz e  d la te g o , że je s ie ś c ie  n a j  
lep szą  g a z e tą  w  k r a ju ,  po  d ru g ie , b o  „N ow y 
O rg a n ” je s t  je d y n y m , n a p ra w d ę  n iez a le żn y m  
p ism e m  m ię d z y  O d rą  a  B ug iem .

R ed.: D z ięk u jem y . T ru d n o  n a m  je d n a k  u - 
w ie rzy ć , że ty lk o  d la te g o  t r a f i ł  p a n  do nas.

L .G .: Z g ad za  się . C h c ia łem  za  w a sz y m  po 
ś re d n ic tw e m  z a re k la m o w a ć  m o ją  B ezp ieczn ą  
K a sę  O szczędnośc i.

R ed.: D o p ra w d y ?  P rz e c ie ż  z p o w o d u  te j  
k a sy , k ilk a  osób m a  do p a n a , d e lik a tn ie  m ó ­
w ią c  p re te n s je .

L .G .: — P ro szę  p a n a . W g ru d n iu  u b ieg łeg o  
ro k u , ta k ż e  w  s ty c z n iu  i lu ty m  b r . N a ro d o w y  
B ank. P o lsk i w ie lo k ro tn ie  o s trz e g a ł k lie n tó w  
B K O  — za p o ś re d n ic tw e m  „ G aze ty  W y b o r­
cze j” — że z p ra w n e g o  p u n k tu  w id z e n ia  n ie  
m a ją  ż a d n y c h  g w a ra n c ji  w y c o fan ia  w k ła ­
dów . N ie s te ty , m a ło  k to  p o w a żn ie  p o tr a k to ­
w a ł te  o s trz eż en ia . N a iw n y ch , p ro sz ę  p a n a , 
n ie  s ie ją . E fe k t 32 m il ia rd y  z ło ty c h  (a lb o  i 
w ięce j) w  m o je j k ieszen i.

Red.: Co dalej?
L.G .: B ezp ieczn a  K a sa  O szczędnośc i is tn ie ­

je  n a d a l, se rd e c z n ie  z a c h ę c a m  lu d n o ść  do 
w p ła t. D o d am  p rz y  ty m , że p rzesz ło ść  oddzie  
liłe m  g ru b ą  k re c h ą , zg o d n ie  z n o w y m , p ię k ­
n y m  p o lsk im  o b y c za je m . M am  tu  p rz y  sob ie  
sw o ją  u lo tk ę  re k la m o w ą  (p u b lik u je m y  ją  o-  
b ó k  — red .).

Red.: N ie w y je c h a ł w ięc  p a n  do  R F N  czy 
R PA ?
L.G .: A leż sk ąd ! Z W a rsz a w y  p rz y je c h a łe m  
tu , na  Z iem ie  Z a c h o d n ie  i p o n ie k ą d  O d zy sk a  
n e . O s ia d łem  w  m a łe j,  sp o k o jn e j w io sce  pod 
S zczań cem . N ig d y  s tą d  n ie  w y ja d ę , bo  tu  je s t  
z iem ia  m o ich  o jców , d z iad ó w , p ra d z ia d ó w  i 
p ra p ra d z ia d ó w . M am  n a d z ie ję  n ie b a w e m  z a ­
p u śc ić  tu  k o rz en ie . T e ra z  s ta w ia m  c h a tę  i 
o rzę  to , co da  się  z ao ra ć . A  po n ie m ie c k u  i po  
lu d n io w o a f ry k a ń s k u  n ie  z n a m  sło w a  — p o d ­
k re ś lc ie  to  r e d a k to r k u  w  ty m  sw o im  w y w ia  
dz ie . A h a! W y czy ta łem , że w a sz  „ F a lu b a z ” 
m a  k ło p o ty . N a  p o c z ą te k  k u p ię  im  10 „G od- 
d e n ó w ”. A le  d o p ie ro  p ó  ż n iw ac h . P lo n y  b ę d ą  
d o b re  teg o  la ta . Do w id zen ia !

Red.: (w z ru szo n y ) Do w id z en ia , d z ię k u ję  za 
ro zm o w ę!

rozm aw iał 
redaktor n ieod p ow ied zia ln y

U w aga: Z bieżność im ion  i nazw isk  osób w y  
stęp u ją cy ch  p o w y żej, z a u ten ty czn y m i, jest  
a b s o l u t n i e  przypadkow a.

Z CYKLU: KIM ZOSTANĘ, 
GDY DOROSNĘ

— kierownikiem Działu M a n i p u ­
l a c j i !

(„Carina” Gubin)

PRZYSŁOWIA POLSKIE

Na pochyłe drzewo i Salomon nie 
naleje...

PRZEGLĄD PRASY

S ex
S e x y  T o p  •
Sexbutik
S e k (s ) re ty
W en u s
T w o je  d z iew czy n y
P la y tb o y
T o p le ss
Z a W olność  i L u d

O g ło s z e n ia  d ro b n e
K o m b a jn y , c ią g n ik i ,  s n o p o w ią z a łk i  — n a  b lo k a ­
d y  d r ó g  w y n a jm u j ę .  S u p r a ś l , Z a k o p ia ń s k a  18.

K u c ie  k o s . Niskie c e n y .  D o ln a  W ó lk a  345.

G ło d ó w k i p r z e c iw k o . C e l o b o ję t n y . P o w y ż e j  50 
d n i p o d w ó jn a  s ta w k a . K o z ie g ło w y  73. D z w o n ić  
tr z y  r a z y .

B lu z k i — w s z y s t k ie  r o z m ia r y . E k sp o r t  — im ­
p o r t . T a m a r a  W a s i le w s k a - lw a n o w a . U k r a iń sk a  
S R R . N ie  d z w o n ić ! ! !

dom<
lipca

d 18

O p rzy  
n a  k 

d z ien n e  wi

J

W e w rze  
r ia l  F u n d  
gdzie  n a  s 
g a n ty c z n e  
zn aczo n y  l 
r a z  k a ta k l  
w a ł  in sce r 
B e rlin a . W 
p a d a  M u r 
s tą p ić  do 
m ia s ta ” pi 
w z ięc ia . Je  
n y  p lac  w  
p la tz , te re  
b y łe j g łów  
dz iły  rozk£

F undacji 
s y m b o l i c z n  
na sercu 1

Jeszcze  
n ia , w spó ł 
B e r lin a  / 
W sch o d n ie  
m y s i fu n d  
R e lie f  p t. 
dz ie  zreali:

6’ łów i 
'j e s t  
sasti 

n ie s ie n ie  
WlÓW.

C elem  f 
« ie  su m y  
k tó re  m oż 
n a  finans< 
k a ta k liz m '

W ezw ań
100 m ili 

N iech  ka; 
500 m in . 
w a ją .

L e o n a rd  
p o w ied z ia  
na tym  b 
im preza, 
n a  pom oc  
u w a la jąc y

W szystk  
zachodu, 
zorganizo  
l i i ię  kuję.
- Ż adne  
p o n  iednii 
zy ”.

ce 
Jogi 
n ie  

dzy  L eip ; 
śn ie  zost; 
m ie jsc e  s

j



T H E  W A L L  —  W ID O W IS K O

| J t |  c e n tru m  B e r lin a  p rzez  29 la t  le ż a ł „od 
w ¥  lo g ie m ” p lac , część po  w sc h o d n ie j s tro  

n ie  m u ru , część po z ac h o d n ie j, p o m ię ­
d zy  L e ip z ig e r S tra s se  i P a r i s e r  P la tz . O n w la  
śn ie  zo s ta ł w y b ra n y  p rz ez  o rg a n iz a to ró w  n a  
m ie jsc e  s p e k ta k lu  ro k u .

W ezw an o  św ia t do  zb ió rk i:

L e o n a rd  C h e sh e ir , in ic ja to r  M e m o ria ł F u n d  
p o w ied z ia ł: „to, żc w ła śn ie  w  tym  m ieście  1 
na (ym  h istoryczn ym  m iejscu  m oże odbyć się  
im preza, z k tórej dochód przeznaczony jest 
na pom oc ofiarom  w ojn y , jest sygn ałem  po- 
* w alajqeym  z nad zieją  spojrzeć w  przyszłość.

W szystk im  odp ow ied zia ln ym  ze w sch od u  i 
zachodu, którzy  pom ogli i u m o żliw ili nam  
zorgan izow ać ten  koncert w ła śn ie  tu ta j — 
d ziękuję.

Ż adne inne m iejsce  na św ie c ie  n ic  jest od­
p o w ied n ie jsze  do zrea lizow an ia  naszej im p re­
zy ”.

M IE J S C E

muzyka też i tak powstał The Wall z Bobem  
Geldofem w  roli Pinka.

Film  przedstawiony został 14.07.1982 ‘roku 
w Londynie w Empire Theatre a dochód w  
całości przeznaczony na fundację opiekującą 
s:ę dziećmi ułomnymi.

■*y h e . W a ll-B e r lin  1960’ to ' s p e k ta k l  
k tó ry  o d b ęd zie  się  n a  n a jw ię k sz e j  sce - 

w n ie , ja k ą  d o ty ch c za s  . 'z b u d o w a n o : 
je j  sze ro k o ść  163 m , g łęb o k o ść  41 m  i w y so ­
k ość  25 m  n ie  licząc  n a d m u c h a n y c h  f ig u r , k tó  
re  n a le żą  do d e k o ra c ji  s p e k ta k lu - i  są  jeszcze 
w iększe.

S y m b oliczn e  „cegły  z m uru" 2.500 sztuk  
które podczas Sh ow  przez 50 p racow ników  
scen icznych , będą w n oszon e na scenę  „zam uro  
w u ją c  m uzyków , są w yp rod uk ow ane z m a ­
teria łu , który będzie n ad aw ał się  późn iej do 
dalszej przeróbki, a w ięc  m iłość  do natury!

K a ż d a  ceg ła  m a w y m ia ry  150x 75x60 cm  i 
w aży  9 kg  i je s t  k o lo ru  b ia łeg o . P o n iew aż  
z b liż a jąc  się  do f in a łu  m u zy cy  b ę d ą  n iem a lże  
z a m u ro w a n i, w ła śn ie  b ia ły  m u r  b ęd zie  słu ży ć  
za  e k ra n , n a  k tó ry m  u k a ż ą  się  z d ję c ia  „zza m u ­
r u ” p rz e k a z y w a n e  sp e c ja ln y m i k a m e ra m i fil 
m o w y  m i i w y św ie tla n e  p rzez  70 m m  7 k  P h il  
lip s  K in itro n  o ra z  Isco  L in se . P rz e z  ca ły  czas 
t r w a n ia  sh o w  n a  e k ra n a c h  w y ś w ie tla n e  b ę d ą  
t r ic k i  i a n im o w a n e  f i lm y  o m u rze .

12 z sy n h ro n iz o w a n y c h  ze so b ą  ju p ite ró w  w 
ty m  czasie  o św ie tla ć  b ęd zie  n ieb o  n a d  B e r­
lin e m  — też  n o w ość  w  h is to r ii  teg o  ro d z a ju  
w id o w isk .

- P o trz e b n e  b ę d z ie  5 M e g a w a tó w  p rą d u . 
1,7 pr,ześle N R D  re sz ta  d o trze  z w ła sn y c h  ge­
n e ra to ró w ,

— do o k a b lo w a n ia -  fa c h o w e j’ w y k o rz y s tu ją
5 ty s. m  k ab la .

G łó w n y m  w y k o n a w c ą  n a  scen ie  b ę d z ie  R o­
g e r W a te rs  z Z esp o łu  P in k  F lo y d  ze sw o ją  
n o w ą  g ru p ą  B leed in g  H e a r t  B an d .

N a scen ie  u jrz y m y  też  gości, k tó rz y  w y s tą ­
p ią  w  n a s tę p u ją c e j  k o le jn o śc i: S co rp io n s, U te  
L em p er, C ynd i L a u p e r , T h o m a s D olby , T he 
B an d , Jo n i  M ilch e l, B ry o n  A d am s, J e r r y  H a ll. 
S in e ad , O C o n n o r, V an  M a rriso n .

M ów i się  o k o le jn y c h  g o śc iach , a le  to  m a 
b y ć  n ie sp o d z ian k a .

P o s iad acze  a n te n  s a te l i ta rn y c h  b ęd ą  m ogli 
o b e jrz e ć  k o n c e r t  liv e . 3 SA T  ro z p o cz y n a  t r a n  
sm is ję  o 21.30 a Z D F  o 23.25.

W OJTEK MROZ  
(korespondencja  w łasn a)

100 m ilio n ó w  o f ia r  w o je n  teg o  s tu lec ia ! 
N iech  k a ż d y  w p ła c i 5 fu n tó w , da  to su m ę 
500 m in . Ś w ia t  z a re a g o w a ł, p ien ią d ze  w p ły ­
w a ją .

... jeszcze 10 miesięcy temu wydawało się to niemożliwe, dziś wia 
dorno, że największy spektakl muzyczny 1990 roku odbędzie się 21 
lipca w Berlinie. Jego nazwa The Wall — Mur!

d 18 marca 150 pracowników uw ija się
■ !t p rzy  w zn o szen iu  k o n s tru k c ji  scen iczn e j,

■ n a  której będzie w ystaw iane to nieco­
dzienne w idowisko.

J A K  D O  T E G O  D O S Z Ł O ?

S lipca 1831 o ficja ln ie  m iejsce  to o trzym a­
ło nazw ę — P otsdam er P latz.

W k ró tce  P o tsd a m e r  P la tz  s ta l  się  g łó w n y m  
w ęzłem  łąc zą c y m  poszczeg ó ln e  części m ia s ta . 
P o d  z iem ią  n a to m ia s t  k rz y ż o w a ły  się lin ie  m e 
tra .

W e w rz e śn iu  1989 z a ra z  po  za ło żen iu  M em o 
r ia l  F u n d  fo r  D is a r te r  R e lie f  p ad ło  p y ta n ie : 
gdzie  n a  scen ie  m o żn a  b y  zo rg an izo w ać  g i­
g a n ty c z n e  w id o w isk o , z k tó reg o  doch ó d  p rze  
zn aczo n y  b y łb y  na  pom oc o f ia ro m  w o je n  o- 
ra z  k a ta k liz m ó w ?  R o g e r W a te rs  z ap ro p o n o ­
w a ł in sc en iza c ję  T he W all w obu częśc iach  
B e riin a . W tedy  n ad esz ła  w iad o m o ść: 9 l is to ­
p a d a  M u r p rz e s ta ł  is tn ie ć  i m o żn a  b y ło  p rz y ­
s tą p ić  do ro z m ó w  n a  te m a t pom ocy  „o jców  
m ia s ta ” p rz y  re a l iz a c j i  w sp ó ln eg o  p rz e d s ię ­
w z ięc ia . J a k o  m ie jsc e  w y b ra n o  n ie z a b u d o w a ­
n y  p lac  w  c e n tru m  B e rlin a  — P o tsd a m e r-  
p la tz , te re n  po łożony  w  b lisk im  są s ie d z tw ie  
b y łe j  g łó w n e j k a n c e la r ii  rzeszy , sk ą d  w y c h o ­
dz iły  ro z k az y  w  czasie  I I  w o jn y .

F undacja  tym  kon certem  chce przekazać  
sym boliczny posian ie  do w szystk ich , którym  
na sercu leży  pokój i dobro człow iek a .

Je szcze  10 m iesięcy  te m u  n ie  do p o m y śle ­
n ia , w sp ó ln e  d z ia łan ie  i w sp ó łp ra c a  S e n a tu  
B e r lin a  Z ach o d n ieg o  i m a g is t ra tu  B e rlin a  
W sch o d n ieg o  d o p ro w a d z iło  do  teg o , że p o ­
m y sł fu n d a c j i  M e m o ria ł F u n d  fo r D is a r te r  
R e lie f  p t. „T h e  W all — B e rlin  90” m o żn a  b ę ­
dzie  z rea lizo w ać .

O s ta tn ia  w o jn a  n a  p la c u  p o zo staw iła  ru in y  
i zg liszcza, w 1958 ro k u  ro z e b ra n e  zo sta ły  
r e sz tk i  s ta re g o  d w o rca .

Z c h w ilą  b u d o w y  m u ru  życie n a  p lacu  za ­
m arło . P lac  s ta ł  się  re z y d e n c ją  w ież  s t r a ż n i­
czych  i z ap ó r p rzec iw czo łg o w y ch .

W  lis to p a d z ie  u b ieg łeg o  ro k u  o tw o rz y ły  się- 
szcze ln ie  z a m k n ię te  b ra m y  m u ru  i s tw o rz y ły  
p rz e d  p lac em  p e rsp e k ty w y .

T H E  W A L L  —  H I S T O R IA  P Ł Y T Y

, e spó ł P in k  F lo y d  p ły tę  T h e  W all. p o - 
/ '  w g k o n c ep c ji R o g e ra  W ate rsa ,

p rz e d s ta w ił  30 lis to p a d a  1979 ro k u . Do 
k o ń ca  ro k u , je d y n ie  w  W. B ry ta n ii ,  sp rz e d a ­
no ją  w  ilości 600 ty s. e g ze m p la rzy  a sin g ie l 
z teg o  a lb u m u  „ A n o th e r  B ric k  in  th e  W ail” 
d o ta r ł  do p ie rw sze g o  m ie jsc a  l is ty  p rz eb o jó w .

W lu ty m  1980 o d b y ła  się  p re m ie ra  scen icz ­
n a  w id o w isk a  T h e  W all, m ia ło  to  m ie jsce  w 
L os A n g e les  F o ru m . Pod  k o n iec  tego  sam eg o  

m ie s ią c a  „T h e  W a ll” g ru p a  p rz e d s ta w iła  w  N ew  
^ o rk e r  N assem  C o loseum  a w  s ie rp n iu  w  łon  
d y ń sk im  E a rls  C o u rt.

O R G A N IZA TO R ZY

6; ło w n y m  o rg a n iz a to re m  p rz ed s ię w z ię c ia  
i je s t  W orld War M em oria ł F und for D i- 
saster R elie f, fu n d a c ja  m a ją c a  n a  celu  

n ie s ie n ie  p om ocy  o f ia ro m  w o jn y  i k a ta k l iz ­
m ó w .

C e lem  fu n d a c j i  je s t  s ta łe  p o s ia d a n ie  n a  kon  
c ie  su m y 500 m ilio n ó w  fu n tó w  s,zterlingów , 
k tó re  m ożna b y ło b y  n a ty c h m ia s t  u ru c h o m ić  
n a  f in a n s o w a n ie  po m o cy  o f ia ro m  w o jn y  bąd ź  
k a ta k liz m ó w .

W  m a rc u  1981 zespól P in k  F lo y d  d a je  8 k o n  
c e r tó w  w  D o rtm u n d z ie  w  W e s tfa le n h a lle  i 
w  c ze rw cu  jeszcze  ra z  w  L o n d y n ie .

B y ł to ostatn i w sp ó ln y  koncert Rogera W a­
tersa i  zespołem  P ink  Floyd.

R o g e r W a te rs  w sp ó ln ie  z A la n em  P a rk e re m  
z d ec y d o w a ł się w y p ro d u k o w a ć  film , p o m y sł 
n a tu r a ln ie  z a c z e rp n ię ty  zo sta ł z w id o w isk a ,
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„HANYS”

| ans W y cio rek  m ia ł p a sz p o rt  N iem iec ­
k ie j R e p u b lik i F e d e ra ln e j .  M ałego  H an  
sa w y rz u co n o  w ra z  z  "m a tk ą  z do m u  na 

Ś lą sk u . N ie  w z ię ły  w ład ze  pod  u w a g ę , ż e rn a  
tk a  do  m ałeg o  sy n k a  m ó w iła  n ic  po  n ie m ie c ­
ku , lecz  n a jc z y s ts z ą  g w a rą  ś lą sk ą , k tó rą  ro ­
d z in a  p rz e c h o w a ła  n a  p rz e k ó r  g e rm a n iz a c ji .  
Co się  nie u d a ło  H a k ac ie , co się  n ie  u d a ło  
P ru s a k o m , a p ó źn ie j h itle ro w co m  — to w pał 
n i po w io d ło  się  w ład zo m  P o lsk i L u d o w e j: 
W y cio rk o w a  i je j  sy n  s ta li s ię  N iem cam i.

H a n s , a lb o  ra c z e j H an y s, ja k  go n a z y w a ła  
m a tk a ,  w y ró s ł  w  Z a g łę b iu  R u h ry . B ył to 
c h ło p a k  m ilczący , n ie sk o ry  do zw ie rzeń . Za 
w cześn ie  d o jrz a ły ?  P ię tn o  w o jn y  w y c iśn ię te  
n a  osobow ości d z ieck a?  P a m ię ć , ja k  n a  jego 
o czach  so w iec i g w a łc ili  m a tk ę ?  A m oże p a ­
m ięć  o ty m , ja k  u k o c h a n a  b a b c ia  — p ia s tu n k a  
k o n a ła  w  t r a n s p o rc ie  w  b y d lę c y m  w ag o n ie , 
w  k tó ry m  b r u ta ln a  m ilic ja  s tło czy ła  w y w o żo ­
n e  n a  Z ach ó d  ro d z in y ?  M oże to, że w szkole 
ró w ie śn ic y  k p ili  z  jeg o  języ k a , z a k c e n tu ?

P ó k i ży ła  W y cio rk o w a , H a n y s  uczy ł się  do­
b rz e . B ył dość zd o ln y , a m b itn y  i n ie  ro z p ra ­
sz a ły  jego  u w a g i zab a w y  z ró w ie śn ik a m i. Ci 
szy b k o  p rz e s ta li  n a  n ieg o  z w rac a ć  u w agę, 
gd y ż  p rz y ja c ió ł n ie  szu k a ł, a  ty ch , co  p ró b o ­
w a li z n iego  d rw ić  lu b  m u  d o k u czać , p o s k r o - " 
m ił szy b k o  p ięśc ią .

W szy stk o  się  sk o ń czy ło , gdy  u m a r ła  m a tk a . 
H a n y s  p rz e rw a ł n a u k ę  — ja k b y  u czy ł się  ty l ­
k o  d la  m a tk i  —  i ru sz y ł w  św ia t. Im a ł się  
w sze lk ic h  p ra c . S iln y  i p o ję tn y  ła tw o  z n a jd o - 
w a ł  k ró tk o trw a łe  za jęc ia . R zu ca ł je , je c h a ł 
d a le j. N ie  z ag rz ew ał n ig d z ie  m ie jsc a . P o z n a ł w 
te n  sposób  c a łą  Z a c h o d n ią  E u ro p ę .

P ó źn ą  nocą  p rzy  o g n isk u  w  w ąw o zie  gó r 
o ta c z a ją c y c h  k o tlin ę  rz e k i R uzizi zo sta ło  nas 
dw óch : R o b e rt, k a p r a l  z L egii C u d zo z iem ­
sk ie j  i ja . D o w odziłem  o d d z ia łem  ro z p o zn a w  
czym . R o b e rt  o b s łu g iw a ł k ró tk o fa ló w k ę . C ze­
k a liśm y  n a  p rz y b y c ie  p rz ew o d n ik ó w . O prócz 
s tra ż y  — w o jsk o  sp a ło . R o b e rt, dość  g a d a t l i ­
w y , o p o w ia d a ł m i sw o je  p rz y g o d y . S y n  boga 
tego  f a b ry k a n ta ,  d w a  ła ta  s tu d ió w  p ra w n i­
czych  n a  u n iw e rsy te c ie  w L o w a n lu m . G dy 
b y ł  n a  trz e c im  ro k u , d o w ie d z ia ł się, że w  cza 
sie  w o jn y  jeg o  o jc iec  k o lab o ro w a ł z N ie m c a ­
m i. R o b e r t  rz u c ił  s tu d ia , dom  i zap isa ł się  do 
L eg ii C u d zo z iem sk ie j. W raz  z I P u łk ie m  Spa  
d o c h ro n ia rzy  L eg ii b ra ł  u d z ia ł w  w o jn ie  w 
In d o c h in a c h , ja k  w ó w czas n a zy w a n o  W ie­
tn am . R ó w n ie ż  w o jn a  w A lg ie rii go n ie  c m i-  
n ę ła . A w an so w a ł szybko , lecz  ró w n ie  szybko  
d e g ra d o w a n o  go za n ie s u b o rd y n a c ję . M in u ta  
p o  m in u c ie , p a p ie ro s  za p a p ie ro se m  sn u i R o­
b e r t  sw ą  d łu g ą  o p o w ieść  o ż o łn ie rz a ch  tu ła ­
czach  sp o d  z n a k u  „ L eg ia  p a tr ia  n o s tr a ” .

M a rsy lia , ro k  1963. R o b e r t  o p u śc ił Legię. 
Z d em o b ilizo w an y , s z u k a ł . z a jęc ia  w p o rc ie . 
Z am ieszk a ł w  ro b o tn ic zy m  h o te lik u . O szczęd 
n ośc i m ia ł n iew ie lk ie , m u s ia ł  się  sp ieszyć. 
W łócząc się  po p o r to w e j d z ie ln icy , k tó reg o ś  
w ie cz o ru  z au w a ż y ł o saczo n eg o  p rzez  A ra b ó w  
m ło d eg o  c z ło w iek a , d o s ło w n ie  p rz y p a r te g o  do 
m u ru :  o p a r ty  p lec am i o h a n g a r  p o r to w y  b r o ­
n ił  się  c io sam i pięści i k o p n ia k a m i p rz e d  trz e  
m a  o p ry sz k a m i u z b ro jo n y m i w noże. R o b e rt, 
k tó ry  p rz esz e d ł n ie je d n o  w  A lg ie r ii  A ra b ó w  
n ie  lu b ił. N ie w ie le  m yśląc ru sz y ł z odsieczą. 
N a  jeg o  w id o k  A ra b o w ie  p ie rz ch li. Trzech n a  
jed n eg o , to  je d y n y  s to su n e k  sił ja k i  uznaw a­
li. N a  p la c u  b o ju  został R o b e r t i s ła n ia ją c y  
s ię  n iez n a jo m y . Sp o d  p rz y c iśn ię te j  do  p ie rs i 
r ę k i  w y p ły w a ła  k re w . R o b e r t  p o d b ie g a ł b l i ­
że j i w te d y  p o z n a ł ra n n e g o . B y t to  jeg o  s ą ­
siad z h o te lu  ro b o tn ic ze g o , ponury typ, który 
kilka dni tem u zwrócił na siebie uw agę w y­
ją tk o w ą  o p ry sk iw o śc ią  i niechętnym  stosun­
kiem do bliźnich. S p o ty k a li  się na k la tc e  scho 
d o w ej. N a  w eso łe  p o z d ro w ien ia  jo w ia ln e g o

E cig a  — ta m te n  o d p o w ia d a ł n ie c h ę tn y m  po ­
m ru k ie m . R az  go ty lk o  R o b e r t  w id z ia ł u śm ie  
c h n ię teg o  i ro z m a rzo n e g o : w p a trz o n y  w  vvy- 
s ta w ę  sk le p u  z b ro n ią  tk w ił d łu g i m e m e n t 
bez ru c h u . G dy  o d e rw a ł się  od n ie j  — u ś ­
m iech  n a  jeg o  tw a rz y  zgasł. T e ra z  lec ia ł R o­
b e r to w i z rą k .  K re w  sp ły w a ła  n a  m o k ry  a s ­
fa lt, gdzie  w  b la sk u  p o rto w y c h  la ta rn i  o liw ­
n ą  tęczą  lśn iły  k a łu że  b ru d n e j  w ody...

„T ^ raz  łączy n a s  b ra te r s tw o  k r w i” — po ­
w ied zia ł I ia n y s  R o b e rto w i, gdy  po k ilk u  
d n iac h  p o b y tu  w  sz p ita lu  p rz y sze d ł do  sieb ie  
i d o w ie d z ia ł się, że to  R o b e rt o f ia ro w a ł sw ą  
k re w  do tra n s fu z j i ,  k tó ra  o ca iiła  m u  życie... 
Był jeszcze  o s łab io n y . M ia ł g o rączk ę . R o b e rt 
o d w ie d za ł go często . R a n a  i zw iązan e  z n ią  o - 
s ła b ie n ie  sp o w o d o w a ły  p ę k n ię c ia  w sk o ru p ie , 
ja k ą  Ś lą z a k  z w y k ł o d g ra d z a ć  s ię  o d  lu d zi. W te  
dy  to  R o b e rt p o zn a ł k o le je  życia  sw ego  p rz y -  
jac ie ia . P o  w y jśc iu  ze s z p ita la  H a n y s  s ta ł  się
— ja k  p rz e d te m  m ało m o w n y  — i n ig d y  ju ż  
do te m a tu  n ie  w ró c ił. G d y  je d n a k  k ilk a  tygod  
n i p ó ź n ie j R o b e rt z n a laz ł s ię  w  o p a łacn , gdyż 
by ł w in n y  sp o rą  su m ę  p ien ięd zy  m a rs y  H ań­
sk im  g a n g s te ro m  —  H a n y s  o d d a w a ł m u  p r a ­
w ie  c a łe  sw e z a ro b k i i p iln o w a ł, by  się  jego  
p rz y ja c ie lo w i n ie  s ta ła  ja k a ś  k rz y w d a ... T ak  
żyli p e w .e n  czas: syn  b o g a teg o  B elga  i syn  
b ied n e j S lązaczk i. R o b e r t  g ó ro w a ł w y k sz ta ł­
cen iem , H a n y s  sp ry te m . R o b e r t  b y ł w y tra w ­
n y m  k o m an d o sem , H a n y s  d o św iad czo n y m  
w łóczęgą p o rto w y m . U z u p e łn ia li się  n a w z a ­
jem : B elg  jo w ia ln y  i b e z tro sk i, H a n y s  p o n u ­
ry  i — ja k  d a w n ie j — m ało m ó w n y . S ta n o w i­
li n ieb e zp ie cz n ą  p a rę .

G dy  w y b u c h ła  re w o lu c ja  w  K o n g o  i sece­
s ja  K a ta n g i d a w n i k o led zy  R o b e r ta  z L egii 
C u d zo z iem sk ie j n ie  zap o m n ie li o n im . „ P rz y ­
jed ź  — p isa li  — tu  je s t  w o jn a , znów  je s te ś ­
m y ra z e m ”. R o b e rt  p o k a z a ł lis t H a n y so w i. 
Ś lą za k  nie z a s ta n a w ia ł  się  d łu g o . Z n a leź li się 
w K a ta n d z e . W k ró tce  o n ic h  b y ło  głośno...

O g n isk o  ju ż  d o g asa ło , gdy  do n aszeg o  o b o ­
zu p rz y b y li w re sz c ie  o c zek iw an i p rz e w o d n i­
cy. Z a rz ą d z iłe m  a la rm  i n a k a z a łe m  w y m a rsz  
w  k ie ru n k u , gdzie  w  b la s k u  w sch o d ząceg o  
sło ń ca  w y n u rz a ły  się  p o k ry te  p a lm a m i w zg ó ­
rza . P o w ie trze , jeszcze  rz e śk ie  ju ż  n a g rz e w a ło  
się  i d rg a ło  w y ra ź n ie  w  o c ze k iw an iu  c o d z ien ­
nego  u p a łu .

W  b itw ie , ja k a  s ię  ro z p ę ta ła , zg in ą ł m ój 
n ocny  to w a rzy sz , b y ły  ż o łn ie rz  L eg ii C u d zo ­
z iem sk ie j, d a w n y  s tu d e n t  p ra w a  —  R o b e rt.

Z g in ą ł ro z b ija ją c  g n iazd o  k a ra b in u  m aszy ­
n o w ego , k tó ry  sp a ra liż o w a ł o d d z ia ł w  o d k ry ­
ty m  w ąw o zie  i z ad a ł n a m  p o w ażn e  s tra ty .  
T e n  p rz e k lę ty  k a r a b in  m a szy n o w y  u m ilk ł w  
p o rę , b y m  m ógł b ezp ieczn ie  w y d o s ta ć  się  z  
m ie jsc a , w k tó ry m  w  c h w ilę  p o tem  ro z e rw a ł 
się  g ra n a t.. .  R o b e rt n ie  d o w ie  się  n ig d y , że 
oca lił m i życie i żc o s ta tn ia  w  ty c h  g ó rach  
b itw a  zo sta ła  w y g ra n a  d z ięk i n iem u .

H a n y s  W y cio rek  n ie  m ó g ł sob ie  d a ro w ać , 
ze go tam  z n a m i n ie  by ło . C h o ry  n a  m a la ­
r ię  p rz e b y w a ł w  laz a re c ie .

G d y  w ró c ił do o d d z ia łu  — byl jeszcze b a r ­
dz ie j p o n u ry  n iż  zw y k le . Po  p o g rzeb ie  R o b er 
ta  w y je c h a ł z  K o n g a . N igdy  ju ż  n ie  w ró c ił. 
G d y b y  n ie  ow a noc p rzy  o g n isk u  i opow ieść  
R o b e rta  n ie  w ie d z ia łb y m  n ic  o ty m  cz ło w ie ­
ku , k tó ry  m n ie  z a in ty g o w a ł od m o m e n tu  
gdy p rz e d s ta w ił się  s ło w am i: „ Je  su is  u n  S i- 
le s ien , p o u r  a in s i d ire  a u ss i u n  P o lo n a is” (J e ­
s te m  Ś lą za k iem , czy li m o żn a  pow ied zieć , P o ­
lak iem ).

W iele  la t p ó źn ie j d o w ie d z ia łe m  się, że H a 
n y s  sk o ń czy ł k u rs y  p ie lę g n ia rsk ie  i leczy  t r ę ­
d o w a ty ch  gdzieś w  In d iac h .

Ś L Ą S K I E  M O R Z E

(D ok ończen ie  z poprzedniego m im e m )

P o z o s ta je  g ro ź n y , od la t  n a ra s ta ją c y  p ro ­
b lem  zan ieczy szczen ia  je z io ra  p rzez  zw iązk i 
azo tu , fo s fo ru  i z a m u la n ia  d n a  p rz ez  z aw ie ­
s in y  w p ro w a d z a n e  ze śc iek am i. T a  ro sn ą c a  
z la ta m i, ja k  to  się  fach o w o  o k re ś la  e u tro f i ­
zac ja , n a w e t d la  la ik ó w  zaczy n a  b y ć  w id o cz­
n a . C o raz  częśc ie j n a  jez io rze , n a  b rz e g a c h  od 
s tro n y  n a w ie trz n e j  g ro m a d z ą  się  b a rd zo  duże  
ilości g lonów . B rzeg  i w o d a  w y g lą d a ją  ja k b y  
w y la n o  n a  n ie  zn aczn e  ilo ści g ę s te j, o le jn e j 
fa rb y  o k o lo rze  z ie lo n o -n ie b ie sk im . W y stąp iły  
ju ż , w  m ie jsc a c h  ta k ie g o  z a k w itu  (bo  ta k  się 
to  p ra w id ło w o  n a zy w a ) p ie rw sz e  śn ię c ia  ry b . 
M ia ły  one  m ie jsc e  w  za to ce  ko ło  R a d zy n ia , 
n ie d a le k o  s ta c ji  b a d a w c z e j IM G W -u . T o są 
w id o czn e  o b jaw y  w ie lo le tn ieg o , b e z tro sk ieg o  
zan iec z y sz cz an ia  jez io ra . Je szcze  g ro źn ie jsze  
są  zm ia n y , n a - ra z ie  u k ry te  — ja k  c ią g ła  z md a 
n a  (na go rsze) c h em izm u  w ód, o d k ła d a n ie  się 
d u ż y c h  p o k ła d ó w  o sa d ó w  d e n n y c h  o c h a ra k te  
rze  o rg a n ic zn y m , z an ik i t le n u  w  g łęb szy ch  
p a r tia c h  je z io ra  itd . J e d y n ą  r a d ą  n a  w szy ­
s tk ie  te  zag ro ż en ia  je s t  d o k ła d n e  o czy szcza­
n ie  śc iek ó w  no  i m a k s y m a ln e  o g ra n ic za n ie  
ic h  ilości.

M ia s to  S ła w a  je s t  ty p o w y m  w czaso w y m  
k u ro r te m  i ro z b u d o w a  w  n im  n p . p rz e m y słu  
to  n iep o ro z u m ie n ie . A  ta k  w ła śn ie  zaczę to  po  
s tę p o w a ć  w  o s ta tn ic h  la ta c h . P o c z ą te k  d a ła  
ro z b u d o w a  m ie jsc o w e j m a s a rn i ,  k tó r e j  śc iek i 
f a ta ln ie  oczy szczo n e  od la t  t r a f i a ją  w  k o ń c u  
do  jez io ra . M im o p o d e jm o w a n y c h  p rz ez  w ła ­
dze terem ow e p ró b  z a m k n ię c ia  m a s a rn i ,  'je j  
k ie ro w n ic tw o , u z y sk a ło  w  M in is te rs tw ie  O ch ro

n y  Ś ro d o w isk a  o d ro czen ie  d ecy z ji o zam ienię 
c iu  z a k ła d u . S ąd zę , że w a r to  o p in ię  p u b lic z n ą  
S ła w y  p o in fo rm o w ać , że p o d s ta w o w e  a rg u m e n  
ty  u ż y te  w  p iśm ie  G S  b rz m ia ły  (cy tu ję ): 
„ u n ie ru c h o m ie n ie  Z ak ład u ... sp o w o d o w a ło b y  
n iez ad o w o le n ie  sp o łeczn e” i  d a le j  z d u m ą  
„G S  S ła w a  p o d ję ła  d o d a tk o w y  w y s iłe k  d la  
z a sp o k o je n ia  p o trze b  fn ieszk ań có w  d u ży ch  
a g lo m e ra c ji  p rz em y sło w y c h  W arsz a w y , Ł odzi, 
W ro cław ia . Z ag łęb ia  W a łb rzy sk ie g o ”.

C iek a w e  czy d u m ę  tą  p o d z ie la ją  o b y w a te le  
m ia s te c z k a  patrząc- z i r y ta c ją  n a  b e z k a rn e  z a ­
n ieczy szczan ie  w sp an ia łe g o  je z io ra  i co n a  to 
now o  w y b ra n e  w ład ze  sa m o rzą d o w e . W ed ług  
św ieżo  w y b ra n e g o  b u rm is tr z a  m g r inż. R- 
G ry c y , k ie ro w n ic tw o  m a s a rn i  c ze k a ją  c iężk ie  
czasy . T y m  b a rd z ie j ,  że na jp ó ź jn ie j je s ie n ią  do 
S e jm u  t r a f i  k o le jn a  u s ta w a  o P a ń s tw o w e j 
In sp e k c ji  O c h ro n y  Ś ro d o w isk a , ze zn aczn ie  
ro z sze rzo n ą  m o ż liw o śc ią  z a m y k a n ia  z a k ła d ó w  
n ie  p rz e s trz e g a ją c y c h  n o rm  w  o c h ro n ie  ś ro ­
d o w isk a .

S ąd zę , że m a s a rn ia  jeszcze  p rzed  d e b a tą  
se jm o w ą  m oże  m ieć  p o w a żn e  k ło p o ty . N aw o 
p o w o ła n y  d y re k to r  W y d z ia łu  O c h ro n y  Ś ro d o ­
w isk a  U rz ę d u  W o jew ó d zk ieg o  d r  inż . J .  S ta ­
n is ła w sk i w y k a z u je  szczegó lne  z a in te re so w a -  
n ie n ie  p ro b le m e m  o c h ro n y  je z io ra  S ła w sk ie ­
go i w  n a jb liż s z y m  czasie  m a  z a m ia r  o so b i­
śc ie  z a ją ć  s ię  s p ra w ą  b e z k a rn e j  ja k  d o tą d  m a  
sa rn i .

O czy w iśc ie  b y łb y  to  d o p ie ro  p o c zą te k  ro z ­
w ią z y w a n ia  w ie lu  lic z n y ch  i  z ło żo n y ch  zag ad  
•mień o c h ra n y  Ś lą sk i ego M orza.

Z Y G M U N T  JE M E N
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W k w ie tn iu  
g ó rsk a  filia  : 
U rz ą d z e ń  Mec 
no  p rz e ta rg  n 
m y  u p a d łe j fi 
tru d n ie n i  w b 
M echanicznych 
i A lb e r t  R ibc 
n a z w ą  „B eu c t

Z aczę li od 
n iczy ch  z zulc 
b o tn ik ó w . iedi 
go i gońca. I 
ju ż  osiem dzie  
s trz ó w . cz tere  
lis tów . W 188< 
d u k c ję  ta b o r  
ro w e  k ry te  i 
szy  w  R zeszy.

W ro k u  190 
b u d o w ę  linii 
To o g ro m n e  j 
ła n ia  w ła sn e j 
w  1904 ro k u  
je d e n  in ży n ie  
i t rz e c h  p isa r  
g a n iz o w a n e , < 
p re fe ru ją c e  t 
z a k re s ie  kon  
u z y sk a ło  w k  
P o sy p a ły  się

S z lag ie re m  
ta c h  190(3-190 
p ie  ś ro d k o w e  
s tu  G ru n w a l 
p ro je k ty  mos 
H a m b u rg u  i 
t rw a ły  do cz 
k ty  k o n s tru k  
F r ie d r ic h s tr :  
cy.

17 s ie rp n ia  
u c h e lt. F irm ; 
c z te ry s tu  p r i 
s ie d m iu  inż 
„ L ip sk ie j Gc 
se n b la t t)  zie! 
leża ły  w  ty.i 
ty p u  w Rzcs

P o  śm ie rć  
S ta ła  jeg o  s 
N a cz e ln y m  
sp e c ja lis ta - s  
b j c h u  p ierv  
n ie  zm ien iły

P o d czas w 
W iła sw o ją  t



D aw n ie j...

W k w ie tn iu  lH7(i ro k u  s p la jto w a ła  z ie lo n o ­
g ó rsk a  f ilia  zg o rze leck -e j „ F a b ry k i B udow y 
U rz ąd z e ń  M e c h an icz n y c h ”'. 1 g ru d n ia  ogłoszo 
no p rz e ta rg  n a  m a ją te k  ru c h o m y  i n ie ru c h o ­
m y u p a d łe j firm y . P rz e ta rg  w y g ra li d w a j za ­
tru d n ie n i  w b y łe j F a b ry c e  B ud o w y  U rząd zeń  
M e c h an icz n y c h  in ży n ie ro w ie  G eo rg  B e u ch e ll 
i A lb e r t  R ib b eck . tw o rz ąc  n o w ą  sp ó łk ę  pod 
n a z w ą  „ B eu c h e lt i S p  B u d o w a  M aszy n ”.

Z aczę li od p ro d u k c ji  p ro s ty c h  m aszy n  ro l­
n iczy ch  z załogą  sk ła d a ją c ą  się z sześciu  ro ­
b o tn ik ó w . jed n eg o  m is trz a , jed n e g o  k się g o w e ­
go i gońca. R ok ó źn ie j S p ó łk a  z a tru d n ia ła  
ju ż  o s iem d z ies ięc iu  ro b o tn ik ó w , trz e c h  m i­
strzó w . c z te re c h  in ży n ie ró w  i sześc iu  b iu ra -  
lis tów . W 1838 ro k u  „ B e u c h e lt” rozp o czął p ro  
d u k e ję  ta b o ru  k o le jo w eg o : w a g o n y  to w a ­
ro w e  k r y te  i p a sa ż e rsk ie , w ty m , ja k o  p ie rw  
szy  w  R zeszy, w ag o n y  ty p u  „ P u llm a n n ” .

W ro k u  1903 „ B e u c h e lt” w y g ra ł p rz e ta rg  n a  
b u d o w ę  lin ii k o le jo w e j D am aszek  — B ag d ad . 
To o g ro m n e  p rz ed się w z ię c ie  w y m a g a ło  p o w o ­
ła n ia  w ła sn eg o  B iu ra  K o n s tru k c y jn e g o . Ju ż  
w  1904 ro k u  B iu ro  z a tru d n ia ło  d w u d z ie s tu  
je d e n  in ży n ie ró w , o śm iu  te c h n ik ó w -k re ś la rz y  
i trz e c h  p isa rzy  tec h n icz n y ch . Z n ak o m ic ie  zor 
g a n iz o w a n e , o w y so k im  s to p n iu  k o m p e te n c ji, 
p re fe ru ją c e  n o w o czesn ą  m y śl te c h n icz n ą  w 
z a k re s ie  k o n s tru k c ji  s ta lo w y c h  i że lazn y ch , 
u zy sk a ło  w k ró tc e  m ię d z y n a ro d o w ą  ren o m ę . 
P o sy p a ły  się zam ó w ien ia .

S z la g ie re m  te c h n ic z n y m  b y l  p o w s ta ły  w  la ­
ta c h  1906-1907 p ro je k t  n a jw ię k sz e g o  w  E u ro ­
p ie  ś ro d k o w e j m o s tu  w iszącego , o b ecn eg o  M o­
stu  G ru n w a ld z k ie g o  w e W ro c ław iu . K o le jn e  
p ro je k ty  m o stó w  re a liz o w a n e  są w B e rlin ie , 
H a m b u rg u  i Szczecin ie. W sz y s tk ie  one p rz e ­
t rw a ły  do czasó w  o b ecn y ch . P o w s ta ją  p ro je ­
k ty  k o n s tru k c ji  ha! d w o rc o w y c h  w  B e r lin ie -  
F r ie d r ic h s tra s s e ,.  F r a n k fu rc ie  n. O d rą , L eg n i­
cy.

17 s ie rp n ia  1913 ro k u  z m a rł inż. Georg  B e­
u c h e lt. F irm a  z a tru d n ia ła  w te d y  p o n a d  ty s ią c  
c z te ry s tu  p ra co w n ik ó w , w ty m  p ięćd z ie s ięc iu  
s ie d m iu  in ż y n ie ró w -k o n s tru k to ró w . W ed ług  
„ L ip sk ie j G aze ty  G ie łd o w e j” (L e ip z ig e r B ó r-  
se n b la t t)  z ie lo n o g ó rsk ie  z a k ła d y  B c u ch e lta  na  
leża ły  w ty m  czasie  do n a jw ię k sz y c h  tego  
ty p u  w R zeszy.

P o  śm ie rc i B e u c h e łta  „ sz e fo w ą ” f i rm y  zo­
s ta ła  jego  s ta r s z a  s io s tra  L id d y  B e u ch e lt, a  
N a cz e ln y m  In ż y n ie re m  zn an y  w N iem czech  
s p e c ja lis ta - s ta lo w n ik  inż. P a u l H en k e . Do w y  
b jc h u  p ie rw sze j w o jn y  św ia to w e j z a k ła d y  
n ie  z m ie n iły  p ro filu  p ro d u k c ji .

P odczas w o jn y  1914-1918. f a b ry k a  p rz e s ta ­
w iła  sw o ją  d z ia ła ln o ść  n a  p o trz e b y  a rm ii .  Z a -
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tru d n io n o  d u żą  liczbę k o b ie t i ro sy jsk ic h  je ń ­
ców w o je n n y ch . P ro d u k o w a n o  p o jazd y  w o j­
skow e, la w e ty  do dz ia ł, pociąg i p a n c e rn e  i po 
ciski .

C z e rw ie ń sk , k tó ry  za ło żo n y  zo sta ł w  o b rę ­
b ie  m a ją tk u  zw an e g o  P o lsk i N ie tk ó w , zo sta ł 
w ra z  z częśc ią  teg o  m a ją tk u  k u p io n y  w  la ­
ta c h  8 0 -ty ch  X V III  w ie k u  p rz ez  k s ię c ia  k u r -  
la n d z k ie g o  —• ó w czesn eg o  w ła śc ic ie la  Ż ag a n ia  
— P ió tr a  B iro n a . Z teg o  o k re su  pochodzi, k ró t  
ko  u ż y w a n y  in n y  h e rb  m ia s ta  z w iz e ru n k ie m  
a n io ła  i m it r ą  k siążęcą , p o n ad  ta rc z a .

W 1 fi 1 ti ro k u  C z e rw ie ń sk  w ra z  z częśc ią  m a ­
ją tk u  le ż ąc ą  na lew y m  b rz eg u  O d ry , n a  m ocy  
d ecy z ji p ru s k ie j  a d m in is t ra c ji  zo sta ł o d łączo ­
n y  od K s ię s tw a  K ro śn ie ń sk ie g o  i w łą c z m y  Jo  
p o w ia tu  z ie lo n o g ó rsk ieg o  w P ro w in c ji  S u ­
sk ie j. Z teg o  o k re su  ^n c b ó Jz i h e rb  m ia s ta  z a ­
w ie ra ją c y -  w p o lu  w iz e ru n e k  je d y n ie  o r la  p ru  
sk iego.' J u ż  w k ró tc e  m ia s to  p o w ró c iło  do p ie r ­
w o tn e g o  h e rb u .

D zisiaj... F o t.: Cz. Ł un iew iez WOJCIECH STRZYŻ riWSKf

N ie  o m in ę ły  fa b ry k i la ta  k ry z y su  gospodar­
czego po p ie rw sz e j w o jn ie  św ia to w e j. S p ad ek  
z am ó w ień  sp o w o d o w a ł z n aczn ą  re d u k c ję  z a tru  
d n ie n ia . W y b u ch ły  s t r a jk i .  Ó w cz esn a  p ra sa  w ie  
le p isa ł o ro b o tn ic zy c h  p ro te s ta c h  „ cz e rw o n e ­
go ” B e u c h e łta . S y tu a c ja  fa b ry k i  p o lep szy ła  
się z n aczn ie  pod k o n iec  la t  d w u d z ie s ty c h  dzię 
ki d u ży m  zam ó w ien io m  R osji R a d z iec k ie j na  
ta b o r  k o le jo w y .

V. 1937 ro k u  z a k ła d y  zo s ta ły  u p a ń s tw o w io ­
ne. z ac h o w u jąc  je d n a k  sw o ją  s ta rą  nazw ę. 
F a b ry k ę  p rz e ś t ra ja n o  s to p n io w o  na  p ro d u k c ję  
w o jsk o w ą . W la ta c h  1941-1944 w y tw a rz a n o  
tu ta j  m ięd zy  in n y m i k a d łu b y  łodzi p o d w o d ­
ny ch  i e le m e n ty  k o n s tru k c y jn e  sam o lo tó w . 
C zęści k a d łu b ó w  lo d zi p o d w o d n y c h  t r a n s p o r ­
to w an o  do C igacic. T am  ład o w a n o  ' j e  na  
o d rz a ń sk ie  b a rk i  i sp ła w ia n o  do G łogow a, 
gdzie  w  sto czn i rz ec zn e j b y ły  m o n to w a n e  i 
w y sy ła n e  O d rą  do Szczecina .

W  la ta c h  1939-1944 z a k ła d y  z a tru d n ia ły  c u ­
d zo z iem sk ich  ro b o tn ik ó w  p rz y m u so w y c h  i 
je ń c ó w  w o je n n y c h . P ra c o w a li ta m  P o lacy , Ro 
s ja n ie , F ra n c u z i, W łosi i Ż ydzi. N a jw ię k sz ą  
g ru p ę  p rz y m u so w o  z a tru d n io n y c h  s ta n o w ili 
P o la cy  i R o sjan ie .

JliRZY PIOTR MAJCHRZAK
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l e  G F n D a

i y / z o f t y ,
~J s r e b r n y  .
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B B S H H  C ZO r n  y

W z ie lo n o g ó rsk im  A rc h iw u m  P a ń s tw o w y m  
p rz e c h o w y w a n y  je s t  o ry g in a ln y  d o k u m e n t, 
sp is a n y  n a  p e rg m in ie , w k tó ry m  e le k to r  b ra n  
d e n b u rs k i  F ry d e ry k  n a d a je  w  d n iu  24 s ty c z n ia  
1690 ro k u  p ra w a  m ie jsk ie  C z e rw ie ń sk o w i. 
E le k to r  sp e łn ił w  te n  sp o só b  p ro śb ę  ów czes­
nego  w ła śc ic ie la  v o n  R o th e n b u rg a . W tre ś c i 
d o k u m e n tu  n ie  z n a la z ła  się  ż a d n a  w z m ia n k a
o h e rb ie  n o w o  p o w s ta łeg o  m ia s ta , k tó ry  z p e w  
nośc ią , zo s ta ł u s ta lo n y  w k ró tc e  po  n a d a n iu  
p ra w  m ie jsk ic h .

N a ta rc z y  w  s re b rn y m  (b ia ły m ) p o lu  w id ­
n ia ł f ra g m e n t m u ru  o b ro n n e g o  z d w ie m a  w ie ­
żam i po  b o k a ch  — w sz y s tk o  c z e rw o n e j b a r ­
w y, po  ś ro d k u  m u ru  o tw a r ta  b ra m a  m ie jsk a , 
p rz e d s ta w ia n a  n ie k ie d y  z p o d n ie s io n ą  k ra tą  
(tzw . b ro n ą ). M iędzy  w ie ża m i p o n ad  m u  re m  
h e rb  ro d o w y  za ło ży c ie li m ia s ta  v o n  R o th e n b u r  
gów .

C h cem y  p rz e d s ta w ić  i p rz y p o m n ie ć  czy te ln i 
kom  h e rb y  n aszego  re g io n u  n a le ż ą c e  do  tnie. 
scow ośei, kośc io łów , osób, cechów  i k o rp o ra ­
cji rz e m ie ś ln ic z y c h

N asz cyk l ro zp o częliśm y  od h e rb ó w  m ie j­
sk ich . Dziś...
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P o  żużlowym laniu

Gdzie my jesteśmy?
J a k

T em at, ł> 
ny. Czy 
nieę wy, 

w n io sek  v\ izo\ 
rliodnim .

B ieg hi.slori 
uie  tak daw no  
grup polskiegt 
takow ych  się  i 
d yś jednym  z 
uzyskiw  ania sj 
bardziej proza 
C eln icy  — ki 
grubszych  a lei 
zbyt w iele .

Z przyw ilej  
i i s /y m  powoj< 
sp o rto w c ó w . C 
rian F ilipczuk  
w n e opow ieści 
nyeh, jedyną s 
tzw . kontakty ] 

P ierw sze  w  
pięćd ziesią tych  
było óvvrczesne  
upom inkiem , j 
sportu , dziś jui 
o tym  zresztą  
ci rek w irow ali 

P oczątkow o  
jeM Ó d/lw , prze 
bie rcpręzenta(

J /
Z lU LO N i

Zakończyła  
pracowania za 
górskiego spor 
Szczęsny  — cz 
m isj i  Sportu  I 
aportu działają  
b aw em . zamie: 
m ach  .„Gazety  
dynie, że na j t 
nogórskiego  s; 
da K u ltu ry  Fi: 
l>y w jej skłai 
następującego  
spor tow ych  SZ' 
vo s te k  wspóld  
Kościól. wojsl 
chowania, przi 
pracowałoby ) 
to w yc h  (mtzw  
śliuia...). W za 
to jednostka  l 
te zamierzenie  
iow ej  admini.  
w  najbliższym  

W
Fińska m iej  

■polskim k ib ic< 
k u  Józef Łui 
trze-in św ia ta . 
40 la t  przed  
terzostw świat

W ostatnich dniach sympatycy sportu żużlowego nie mają raczej powo­
dów do radości. Reprezentacja Polski kiepsko spisała się w rozgrywkach 
grupy „B” drużynowych mistrzostw świata i spadla niestety —  do grupy 
,!c”. Lubuscy kibice smutni są podwójnie, bo i ich pupile, zespoły ligowe, 
notują ostatnio gorsze wyniki w rozgrywkach ekstraklasy...

A le  czy  są  ja k ie ś  in n e  u sp ra w ie d liw ie n ia ?  
N ie  je s te m  z w o le n n ik ie m  p o lo w a n ia  n a  c za ­
ro w n ic e . M yślę , że t rz e b a  n a  sp o k o jn ie  p rz e ­
a n a liz o w a ć  s y tu a c ję  w  p o lsk im  żu ż lu  i w y ­
c ią g n ą ć  o d p o w ie d n ie  w n io sk i, p rz y s tę p u ją c  do 
k o n k re tn y c h  d z ia ła ń . C zy z a d a n iu  te m u  p o ­
d o ła ją  je d n a k  ci, k tó rz y  od  la t  k ie r u ją  sp o r ­
te m  ż u ż lo w y m ?  J u ż  s ły sz a łe m  g losy , że w e

Rom an Jankow ski przeciera okulary, tr e ­
ner kadry Zenon P iech nerw ow o w yp ala  p a­
pierosa... P o lsk i żużel zanotow ał ko lejną  po­
rażkę.

Fot. A rch iw um
się, że  n ie  je s t  jeszcze  ta k  źle. A źle d z ia ło  
s ię  ju ż  i w te d y . Ś w ia to w a  c zo łó w k a  u c ie k a ­
ła  n a m  z ro k u  n a  ro k . T e ra z  ju ż  c h y b a  n ie  
p o w in n iśm y  m ieć  z łu d zeń . P o  la n iu  w  D M S 
ra c z e j  w ie m y , g d z ie  je s te śm y . S p a d liś m y  do 
g ru p y  „C” . k tó r a  je s t  po  p ro s tu  c z w a r tą  ligą  
św ia to w e g o  żużla...

P o  p ie rw sz y m  tu r n ie ju  g r u p a  „B” D M S w  
S zeg ed  (W ęgry ), po c ic h u  je szcze  liczy liśm y , 
ż e  p o lsk im  żu ż lo w co m  u d a  się  o d ro b ić  13- 
p u n k to w ą ' s t r a tę  do F in la d ii  n a  to rz e  w  G o­
rzo w ie . .leszcze n a  p o c z ą tk u  zaw o d ó w  n a  to ­
r z e  S ta li  m ęż n a  b y ło  m ieć  n a d z ie ję . Z  k a ż ­
d y m  w y śc ig iem  co raz  w y ra ź n ie j  je d n a k  b y ­
ło w id ać, że ty m  aze-m sz tu k a , ja k a  u d a ła  
się- p rz ed  ro k ie m  n a  to rz e  w  R zeszo w ie  (też  
p rz y s tę p o w a liś m y  do  w a lk i z c z w a r te g o  m ie j

w ła d z a c h  G K S Z  zan o s i s ię  n a  trz ę s ie n ie  z ie ­
m i. T ak  z w y k le  b y w a  po p rz e g ra n y c h ...

O k aza ło  się , że „ p o d z ię k o w a n ie ” za  p ra c ę  
t r e n e ro w i k a d r y  M arianow i S p y eh a le  w  u b ie  

g ły m  ro k u  po  k lę sce  w  f in a le  M Ś p a r  w  L esz ­
n ie , su k c e só w  w  ty m  sezo n ie  n ie  p rz y n io s ło . 
M oże w ięc  z m ie n ia  s ię  n ie  ty c h  lu d zi?  Z en o n  
P iech , k tó ry  sw o ją  fu n k c ję  p e łn i spo łeczn ie , 
po  tu r n ie ju  w  G o rzo w ie  b y ł m o cn o  ro z g o ry ­
czony . P o w ie d z ia ł, że p o d e jm o w a ł się  o d b u ­
d o w a n ia  re p re z e n ta c j i  z w ia rą ,  że b ę d z ie  
m ia ł o d p o w ie d n ie  w a r u n k i  do  p ra c y . T y m c z a ­
sem  jeg o  in te n c je  n ie  z n a jd u ją  u z n a n ia  an i 
w e  w ła d z a c h  p o lsk ieg o  żu ż la , an i w  k lu b ac h ...

S m u tn o  z ro b iło  s ię  po tu r n ie ju  g o rz o w sk im . 
W  k ilk u  z d a n ia c h  n ie  sp o só b  p o ru sz y ć  w szy ­
s tk ic h  sp ra w , z w ią z a n y c h  z p o lsk im  sp e e d - 
w a y ’em . Z re s z tą  m oże p rzec ież  być  w ie le  
sp o jrz e ń  n a  te  p ro b le m y . C ie k a w i je s te śm y  
z d a n ia  sym pr>.tvków sp o rtu . Z a c h ę c a m y  do n a ­
p is a n ia  do  „C.i z s ty  N o w e j”. N a jc ie k a w sz e  l i ­
s ty  p o s ta ra m y  się  o p u b lik o w ać . P o d y s k u to ­
w ać  je s t  w sz a k  o czym ...

N a  k o n iec  p a rę  s łó w  o lidze . T eg o ro c zn y  r e ­
g u la m in  je s t  b ezw z g lęd n y  d la  d ru ż y n  e k s t r a ­
k la sy . S iły  z e sp o łó w  ja k b y  się  p o n a d to  w y ­
ró w n a ły . Ś w ia d c zą  o ty m  re z u l ta ty .  N iem a l 
w  k a ż d e j  k o le jc e  k a ż d y  w y n ik  je s t  m o żliw y . 
D la  n a s , L u b u sz a n . sm u tn e  je s t  to , że o s ta t ­
n io  n ie  w ied z ie  się  z b y tn io  d ru ż y n o m  n a sz e ­
go re g io n u . W  p rz y p a d k u  S ta li  G o rzó w , n a  
r e z u l ta ta c h  d ru ż y n y  o d b i ja ją  s ię  k o n tu z je  z a ­
w o d n ik ó w . L e d w ie  w ró c ił  do  sił K rz y sz to f  | 
O k u p sk i. b a rd z o  sk u te c z n y  w  lidze , p o w a ż ­
n y c h  o b ra ż e ń  w  w y p a d k u  n a  to rze  w  A u s tr i i  
d o zn ał l id e r  te a m u  — P io tr  Ś w is t. W y p ad a  
ty lk o  d o cen ić  a m b ic ję  g o rz o w ian , k tó rz y  s t a ­
r a ją  s ię  ja k  m ogą.

Z a g a d k ą  n a to m ia s t  je s t  d la  m n ie  zespól 
F a lu b a z u  Z ie lo n a  G ó ra . Z n a m  z a w o d n ik ó w  
z ie lo n o g ó rsk ic h  od la t ,  ta k ż e  w  ty m  sezo n ie  
o g lą d a łe m  ich  w  w ie lu  im p re z a c h . N ik t m n ie  
n ie  p rz e k o n a , że ra p te m  z a p o m n ia ł ja k  się  
jeździ ta k  w z o ro w y  sp o rto w ie c , ja k  A ndrzej 
H uszcza. No, a le  ja k  się  n ie  m a  n a  czy m  s t a r ­
to w ać ... P o w d z iw ia m  A n d rz e ja , że jeszcze się  
n ie  p o d ła m a ł, bo  p rz ec ie ż  z k ło p o ta m i sp rz ę ­
to w y m i b o ry k a  się  od  la t. D u ż y m  ta le n te m  i 
n ie  m n ie jsz y m i m o ż liw o śc iam i d y sp o n u ją  
J a rosław  S zym k ow iak , Z b ig n iew  B łażejezak  ■; 
S ław om ir  D udek. D laczego  on i n ie  z d o b y w a ją  
ty lu  p u n k tó w , ile  b y  m o g li?  W okół s y tu a c ji  
w  F a łu b a z ie  ro z ta c z a  s ię  e n ig m a ty c z n a  c isza . 
M oże p o ra  n a  szcze re , m ęsk ie  ro z m o w y  w  
sz e rs z y m  g ro n ie?

•Takby n a  s p ra w ę  n ie  p a trz e ć , szk o d a  b y ­
ło b y , g d y b y  ta k  z a s łu żo n y  d la  p o lsk ieg o  żuż­
la  k lu b y , ja k  S ta l  i F a lu b a z , m ia ły  w y lą d o ­
w a ć  w  I I  ludze . T rz y m a m  k c iu k i, b y  ta k  się  
n ie  sta ło ...

K R Z Y SZ T O F H O Ł Y Ń SK l

N a jw ię k s z y m  n iep o w o d ze n ie m  b y ło  lan ie , 
ja k ie  p o lsk im  żu żlo w co m  s p ra w il i  ry w a le  w  
d ru ż y n o w y c h  m is trz o s tw a c h  św ia ta . O d  ła d ­
n y c h  p a ru  la t  n a s i z aw o d n ic y  n ie  b r y lu ją  już  
n a  a re n a c h  m ię d z y n a ro d o w y c h . G dzie  te  cza ­
sy, g d y  b ia ło -c z e rw o n i z d o b y w a li m ed a le  w e 
w sz y s tk ic h  k o n k u re n c ja c h  n a  k la sy c z n y c h  to ­
ra c h ?  P a m ię ta m , ja k  k rz y w iliśm y  się, k ie d y  
z d a rz y ło  się, że n a s i z d o b y w ali,, ty lk o ” b r ą ­
zow e m ed a le , ja k  b y ło  ch o ćb y  w  p rz y p a d k u  
Z E N O N A  P L E C H A  czy p a ry  P ie c h  — E D ­
W A R D  JA N C A R Z  n a  s ta d io n ie  ś lą sk im  w  
C h o szczn ie . D ziś za ta k ie  w y n ik i n o s ilib y śm y  
ż u ż lo w có w  n a  ręk ach ...

O s ta tn im i ła ty  jeszcze tu  i ów d z ie  po lscy  
żu ż lo w c y  b ły sn ę li  zn aczący m i w y n ik a m i (w i­
c e m is trz o s tw o  E u ro p y  ju n io ró w  P IO T R A  
Ś W IS T A , zdobycie  s ła w n e g o  P u c h a ru  P o k o ­
ju  i P rz y jaź n i..., a  m y, k ib ice , p o c ie sza liśm y

sca  i w y p rz e d z iliśm y  W łochów ), n ie  p o w ie ­
dzie się.

P rz y c z y n  slo b o śc i p o lsk ieg o  sp e e d w a y ’a n a  
a re n a c h  m ię d z y n a ro d o w y c h  i k lę sk i w  te g o ­
ro c zn y c h  D M S je s t  n a  p e w n o  sp o ro . W iększość  
z n ich  w y n ik a  je d n a k , m o im  z d an iem , z p rze  
s ta rz a łe g o  sy s te m u  o rg a n iz a c y jn e g o  s p o r tu  
żużlo w eg o  w  n a sz y m  k r a ju .  D oszło  do tego , 
że z a w o d n ik o m  n ie  b a rd z o  o p ła c a  się  w y s tę ­
p o w ać  w  re p re z e n ta c j i  n a ro d o w e j. W y sta rc zy  
p o w ied zieć , że co ach  p o lsk ie j  r e p re z e n ta c j i  — 
Z en o n  P ie c h  w e zw a ł p rz e d  tu rn ie je m  n a  
c z w a r te k  do G o rzo w a  o śm iu  żu ż lo w có w  
(Ryszard F ran czyszyn , K rzyszto f O kupski, To 
m asz G ollob, Jacek  W oźniak, W ojciech  Z a­
łusk i, R obert K użdżał, Jan  K rzy sty n ia k  i D a­
riusz S iedź), a n a  s ta d io n ie  S ta li  z a m e ld o w a ­
ło s ię  w  ty m  d n iu  aż... d w ó ch . B y li to  z re sz tą  
z a w o d n ic y  m ie jsco w i. C óż z t łu m a c z e n ia , że 
d z ie ń  w c ze śn ie j b y ły  m ecze  ligow e. P rz e c ież  
ż u ż lo w c y  z ac h o d n i n a  co d z ień  ż y ją  d o sło w ­
n ie  n a  w a liz k a c h , często  w  c ią g u  d o b y  p rz e ­

n o sząc  się  w  o d leg łe  s tro n y  E u ro p y  i ja k o ś  n ie  
p rz e sz k a d z a  to  im  w  u z y sk iw a n iu  d o b ry c h  
w y n ik ó w . T a k  z re sz tą  w ę d ro w a li  po  k o n ty ­
n e n c ie  p rz e d  la ty  i n a s i czo łow i zaw o d n ic y , 
ch o ćb y  w sp o m n ia n y  P e c h  czy  E d w a rd  J a n -  
c a rz , Jerzy  R em bas i -k i lk u  inych ...

J e d y n ą  o b ie k ty w n ą  p rz y c z y n ą  s ła b eg o  w y ­
s tę p u  P o la k ó w , b y ł b r a k  w  d ru ż y n ie  d w ó ch  
b e z sp rz e c z n ie  n a jle p sz y c h  n a sz y c h  z a w o d n i­
k ó w  w  ty m  sezo n ie  — k o n tu z jo w a n y c h  P io ­
t r a  Ś w is ta  i R yszarda D o lom isicw icza . Bez 
n ic h  rzeczy w iśc ie  s iła  zesp o łu  z m a la ła  do  m i­
n im u m . S ąd zę , że z n im i w  sk ła d z ie  zach o ­
w a lib y śm y  m ie jsc e  w  g ru p ie  „B ”.
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Jak przyjaźń, to przyjaźń, 
jak boks, to boks

T em at, k tóry sy g n a lizu ję , w ygląda  dziś na zupełn ie  banał 
n.v. Czy to sp ortow iec, czy tzw .-tu rysta , chcąc w yjech a ć  za g ra ­
nicę w yjm u je  obecnie paszport z. szu łla d y , e w n lu a ln ie  sk łada  

w n io sek  w izow y , gdy kresem  podróży jest kraj um ow nie zw any za ­
chodnim .

B ieg h istorii lec i la k  szybko, że nie w szy scy  już pam ięłają , iż jeszcze  
uie  tak daw no w yjazd  zagran iczn y  był przyw ilejem  ty lk o  w yb ranych  
grup polsk iego  sp o łeczeń stw a . Sp ortow cy, szczegó ln ie  ci w y b itn i, do 
tak ow ych  się  na pew no za licza li. M ożliw ość poznania św ia ta  była k ie ­
dyś jednym  z p o d sta w o w y ch  bodźców  do ciężk iej pracy tren in gow ej, 
u zysk iw an ia  sp ortow ego m istrzostw a. Z czasem  doszły  in n e  e lem en ty , 
bardziej prozaiczne: m ożliw ość  zakupu prezentów , drobny handelek  
C eln icy  — k ib ice  n a jczęśc iej przym yk ali oko. Przyznać trzeba, że 
grubszych  afer typ u  przem ytn iczego nie było w św iec ie  sportow ym  
zbyt w iele .

Z p rzyw ileju  c iek a w y ch , zagran iczn ych  podróży sk orzysta ło  w picr 
ws/.ym  pow ojen nym  dw udziest.op ięcio lcciu  n iew ie lu  zie lonogórsk ich  
sp ortow ców . Ci co w ów czas w yjeżd żali, jak  np. Edw ard Czernik, M a­
rian F ilipczu k  czy S ta n is ła w  M arucha do dzisia j potrafią  sn uć  bar­
w n e o p ow ieśc i o zapam iętan ych  w rażeniach. Ola nie lak  u ty tu ło w a ­
nych, jedyną szansą  poznania chociażby  odrobiny innego św ia ta  by ły  
tzw . k o n tak ty  przygraniczne.

P ierw sze  w y ja zd y  zie lonogórsk ich  sp ortow ców  do Cottbus, te z .lat 
pięćd ziesią tych , były p raw d ziw ą w ypraw ą. Iło ubogiego kraju, jakim  
było  ów czesn e  NRD, jeździło  się  z w łasn ą  w ałów k ą . T radycyjnym  
u p om inkiem , jak w spom ina d łu go letn i członek  k ierow n ictw a  naszego  
sportu , dziś już eĄieryt — Jan Szm ańda było... pól św in i. Przypom niał
o tym  zresztą pod kon iec ub ieg łego  roku n iem ieck im  celn ikom , gdy  
ci rek w irow ali m u na gran icy  ... 2 kg cukru.

P oczątkow o okazyjne  spotkan ia  sp ortow ców  z przygran iczn ych  w o ­
jew ó d ztw , przek szta łc iły  się  z czasem  w  c-aly system . J eźd ziły  d o 's ie ­
bie rep rezentacje  w szy stk ich  d yscyp lin  u p raw ian ych  po obu stronach

O dry, w sp ó łp racow ały  ua n iw ie  sp ortow ej praw ie w szy stk ie  m iasta, 
la k  chcia ła  zresztą  ów czesn a  propaganda jednego  i drugiego kraju, 
w idząc w zb liżen iu  połsko-enerdow  sk jej m łodzieży  sw o je  cele.

K ontakty  były w ięc  liczne, a łe  trochę dziw ne. Z po lsk iej strony  
duża otw artość, przez w ie le  lat zresztą w y stęp o w a liśm y  w  roli nauczy  
cieli, z n iem ieck iej — zapew nien ia  o przyjaźn i i... ca łk ow ita  tajem n ica  
co do w łasn ych  system ów . Z aproszony w- la tach  sied em d ziesią ty ch  tfo 
Z ielonej G óry jeden  z NR D-ow-skicli p rofesorów  sportu , za p ytan y  prze  
ze inn ie  o k on tek sty  ogrom nego postępu m iotaczy jego kraju odp ow ie  
dział bez zm rużenia  oka, że... dużo jedzą. C zasam i ty lko . g<ly „woda  
rozm ow n a’ zaczęła działać, d o w ia d y w a liśm y  się  o p ew n ych  szczegó­
łach. których praw da o lic ja ln a  w ychodzi „a jaw  dopiero od n iedaw  
ua.

Ola k ierow n ictw  en erd ow sk ich  podstaw ą b y ł w yn ik . Ileż  to razy zie 
lonogórscy sęd ziow ie  z u śm iechem  ua ustach  pop raw iali protokoły  za­
w odów . sp ełn ia jąc  prośbę partnerów  zza Odry, aby na ich  eg zem p la ­
rzu porażkę zam ien ić  na zw y cięstw o . U sieb ie  z kolei sędziow ali 
stronniczo, aż k ied yś nic w y trzym ał w spom nian y już J. Szm ańda. for 
m ułując nieraz później używ an e pow iedzen ie: „jak przyjaźń to przy­
jaźń, a jak boks, to boks”.

Co by jednak  nie m ów ić, kontakty przygran iczne z partneram i * 
NR D  sta n o w iły  przez w ie le  lal isto tn y  e lem en t kalendarza im prez z ie ­
lonogórsk ich  sportow ców ’. P rzyzn ajm y, że nie ty lko  sportow y. W la ­
tach osiem dziesiątych , szczegó ln ie  w  p ierw szej ich połow ie, m ożliw ość  
„zw ied zen ia” przy okazji w yjazdu  sp ortow ego  ta m tejszy ch  sklepów  była  
isto tnym  bodźcem .

Dziś, gdy karta h istorii zupełn ie  się  odw róciła , sk ończyła  się leż  
praktycznie  „ow ocna i d łu goletn ia  sp ortow a w spółpraca p rzygran icz­
na . Jeszcze ty lko  w  tych  dyscyp lin ach , gdzie udało się  stw orzyć  jako  
la k ie  przeb łysk i au ten tyzm u, k ad łubow e zaw ody się  odbyw ają. Z resz­
tą cały  cnerd ow sk i system  sp ortow y, n iedaw n a chluba i w zór dla eale  
go św iata, pęka i rozpada się.

W znanym  zie lon ogórsk im  działaczom  budynku kierow nictw  a DTSII 
w  C ottbus, zw anym  z racji n ieefek to w n eg o  zew n ętrznego  w yglądu  
„stodołą”, n iedob itk i znaczn ie  zred u k ow an ej arm ii sp o rto w y ch  urzędni 
ków  z p esym izm em  patrzą w przyszłość. Z ostan ie ich  trzech , m oże  
czterech  i to nie tych dotychczas najw ażn iejszych . Sam  budynek  ma 
już now e przeznaczenie, będzie tu., m agazyn  m eblow y. W potężnej, 
pełn o w y m ia ro w ej hali lek k oatletyczn ej, jeszcze w  ub ieg łym  roku go ­
szczącej n ajlepszych  sportow ców  NRD, już fun kcjonu je g iełda to w a ­
rowa. Sponsorzy, p ien iądze, u ryn k ow ien ie , k ierunek  na sport m asow y  

to p od staw ow e zadania, do których trudn iej będzie naszym  najbliż  
szym  sąsiad om  się przyzw yczaić , n iż nam  sam ym .

W ierzę, że cnerd ow sk i sport, czy to jeszcze w  ram ach w ła sn eg o  
państw a, czy już w  połączonych N iem czech , szybko się  odnajdzie. N a ­
ród ten cechow ała  zaw sze  u m iejętn ość  p rzystosow ania  się  do now ych  
realiów . W ierzę, że dojdą jeszcze do g łosu  ci n ie liczn i d z ia ła c ie , k tó­
rych w spom in am y dzisia j z p raw d ziw ą  sym patią . 1 że będę m ógł n a ­
pisać raz jeszcze, tym  razem  o norm alnych  kon taktach  sp ortow ych  
pełnop raw n ych  partnerów , po obu stronach granicznej rzeki Odry.

PŁ (L )O T K A R Z

JA K A  ST R U K T U R A  
Z IEL O N O G Ó RSK IEG O  SPO RTU?

/Zakończyła prace kom isja  powołana do o- 
pracowania założeń now ej  s t ru k tu r y  zielono­
górskiego sportu. P rzew odniczy ł  je j  A ndrze j  
Szczęsny  — cz łonek  p re zyd iu m  K ra jo w e j  Ko 
m isji Sportu  N S Z Z  Solidarność", szef sekcji  
sportu działającej przy  Zarządzie Regionu. Nie­
b aw em  zam ieśc im y  z ' n im  rozm ow ę na ła­
m ach  ...Gazety N o w e j’’. Dziś zasygnalizuję  je­
dynie, że  n a jw y ż sz ą  w ła d z ą  sp o łeczn ą  zielo­
nogórskiego sportu będzie W ojew ódzka  R a­
da K u l tu ry  F izycznej i Sportu. Proponuje się, 
by w je j  skład weszło około 9 0 'osób, w edług  
następującego klucza: delegaci organizacji 
spor tow ych  szczebla w ojew ódzkiego  oraz jed ­
nostek  w sp ó łd z ia ła ją c y c h  (zw iązk i zawodowe,  
Kościół, w ojsko ,  K u ra to r iu m  O św ia ty  i W y ­
chowania, przedstawiciele prasy). Na co dzień  
pracowałoby Biuro Obsługi Organizacji Spor­
tow ych  (nazwa, m o im  pdaniem , n iezbyt szczę 
śliwa...). W zam yśle  cz łonków  ko m is j i  byłaby  
lo jednostka  biulżetoiva w ojew ody.  W szys tk ie  
tc zamierzenia s łużyć mają zm nie jszen iu  s)ior 
tow ej  administracji.  Do szczegółów powrócę  
w  najb l iższym  czasie.

w  Śl a d y  ł u s z c z k a ?
Fińska miejscowość Lak t i  ładnie ko jarzy  się 

po! skhn  kibicom.  To właśnie  t a m , w  197 X ro­
k u  Józe f  Łuszczek  został narciarskiin rrtis- 
tr zc -m świata. M ało kto pamięta , i e  ip ł.ahti,  
4(1 lat przed Ł u szczk iem , >w podium  mis--, 
trzosiic. świaia stanął S tan is ław  MarusdtZ; 25-

bm. rozpoczną tam  zmagania  -najlepsi pięcio- 
boiści. Ekipa polska oparta jest na zie lono­
górsk im  L um elu . W  turn ie ju  in d yw id u a ln ym  
wystąpią. A rkad iu sz  Skrzypa szek ,  Maciej Czy  
żoioicz i Dariusz Goździak.  W sztafetach, S k r z y  
paszka zastąpi legionista, Tom asz  Kuśmierz .  
Jak wiadomo, Dorotę Idzi i w łaśnie  S k r z y -  
paszka zaprosili organizatorzy Igrzysk  Dobrej 
Woli. C iekaw  jes tem  ogromnie przede wszyst  
ku n  postaw y Macieja Czyżowicza  w  mistrzos  
lwach świata. Po d łu ższym  pobycie w  S ta ­
nach Z jednoczonych, Maciek sys tem atyczn ie  
nadrabiał zaległości tren ingow e i ten start  
odpoioie, czy  jest nadal c zo łow ym  pięciobois- 
tą świata. A fak t ,  że Polskę reprezentują  w  
Lahti  wyłączn ie  lum elow cy  (w  zawodach  in - 
dyw idualnych) św iadczy ko le jn y  raz o prze­
wadze drzankow skiego  ośrodka nad u>arszaw  
skim ...

LUM EL W EUR O PEJSK IM  
PUCH AR ZE!

Tego jeszcze nie było. Pingpongiści zielono­
górskiego 1.um elu  będą p ie rw szy m  zespołem  
naszego w ojew ództw a, k tó ry  w ystąp i  w  roz­
g ryw kach  europejskich  pucharów (ETTU). Lu  
m elow cy  zapew nil i  sobie ten  zaszczyt św ie t­
ną postawą w ro zgryw kach  ekstraklasy: Spon  
sorem pucharu, w  k tó rym  grać będą M iro­
sław Moszczyński i jego ko ledzy  są austriac­
kie kasyna  hazardowe...  Przed laty przed szan  
są w ys tęp ó w  w Pucharze Zdob yw có w  Pucha­
rów stanęli piłkarze C zarnych  Żagań.  W se­
zonie 1965/66 byli oni rewelacją rozgrywek

Pucharu Polski, awansując  aż do finału. W  
zw ią zku  z tym , że f in a ło w y  pogromca Czar­
nych, G órnik  Zabrze został również  w ty m  
sam y m  roku m is trzem  kraju , zespołowi z Za  
gania przysługiwało  prawo gry w  Pucharze  
Zdobywcóia  Pucharów. Ktoś w  W arszaw ie  w y  
straszył się jednak  i Czarni nie przeży li p u ­
charowej przygody. Ten  z e s p ó ł . rozpadł się 
zresztą szybko, bow iem  oparty  był  na zaw o d ­
n ik ac h , k tó r zy  odbywali w Żaganiu czynną  
służbę wojskową.. .

(MW)

FALUBAZ STAL GORZÓW

Ż ad e n  z C z y te ln ik ó w  n ie  p rz e w id z ia ł  w y ­
n ik u  sp o tk a n ia  ROW  R y b n ik  —  F a lu b a z  Z ie 
ło n a  G ó ra . A  z a tem  n a  ty c h , k tó rz y  b e z b łę d ­
n ie  w y ty p u ją  re z u l ta t  lu b u sk ic h  d e rb ó w : F a ­
lu b a z  — S ta l G o rzó w , cze k a  n a g ro d a  w  w y ­
so k o ści 200 ty s. z ło ty ch . P rz y p o m n ijm y , iż 
w y p e łn io n e  k u p o n y  m o żn a  n a d sy ła ć  lu b  p rz y  
n osić  osob iście  d o  r e d a k c ji  „ G a z e ty  N o w e j1’ 
(pl. B o h a te ró w  S ta l in g ra d u  13) do 20 bm . Spo 
tk a n ie  o d b ęd z ie  s ię  w n ied z ie lę , 22 bm .

Ó SEM K A „GN”: K rzysztof O kupski (Stal 
Gorzów), M irosław  K ow alik  (Apator Toruń), 
A n ton i S k u p ień  i M irosław  K orbel (ROW), 
J*n K rzystynia.k 1 Janusz S ta c h vr* (Stal Rze 
saów), Rom an J a n k ow sk i i Z enon K asprzak  
(Unia L essno). - .
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prasy
„L U B U S K A " ja k  „N O W A  "!

D y re k to r  Z ie lo n o g ó rsk ieg o  C e n tru m  A s tro ­
n o m ii z ac h ęc a ł n ie d w u z n a c z n ie  „G az e tę  L u ­
b u s k ą ” do 'c z e rp a n ia  in fo rm a c ji  z le p ie j p o in ­
fo rm o w a n e j  „ G a z e ty  N o w e j” („W reszc ie  j e s t ! ” 
—;  G L  z 9 lip ca ). R e d a k to r  A. S ia te c k i w z ią ł 
je d n a k  so b ie  d o  se rc a  ó w  a p e l z b y t d o sło w n ie . 
P ro p o n u ję  c zy te ln ik o m  p o ró w n a n ie  jeg o  te k ­
s tu :  „ T e raz  w s z e lk a  w ła d z a  z W S I” (G L z 12 
lip ca ) z łn o im  m a te r ia łe m : „C a la  w ła d za  w  
rę ce  W S I?” (G N  n r  25 z 28 cze rw ca). Z aś d z ień  
n ik a rz o w i „ L u b u s k ie j” — p rz e k a z a n ie ' części, 
h o n o ra r iu m  na* F u n d u s z  M azo w ieck ieg o .

A  ta k  p rz y  o k a z ji —< czy żb y  re d a k to ro m  
w ie lo  n a k ła d  ow ego  b ra k o w a ło  w ła sn y c h  po ­
m o stó w ?  Z ad y szk a ?

E D W A R D  J. M IN C E R

A d m in is tra c ję  p o lsk ą  w  C F G  G u b e n  tw o ­
rz ą : t r z e j  b . p ra c o w n ic y  K W  P Z P R  w  Z ie lo ­
n e j G ó rze  (w  ty m  b . s e k re ta rz  ek o n o m iczn y ),
b. I s e k re ta rz  K M  P Z P R  w  G u b in ie , d w a j b. 
p ra c o w n ic y  UW  o ra z  b. d y r e k to r  fa b ry k i  k ry  
sz ta łó w .

„O so b y  sk o m p ro m ito w a n e  w  k r a ju  n ie  p o ­
w in n y  re p re z e n to w a ć  in te resó w ' R zeczp o sp o li­
te j  P o lsk ie j  i je j o b y w a te li  za g ra n ic ą ” — p i ­
sze W liśc ie  do  p o sła  w ic ew o je w o d y  J a r o s ła ­
w a  B a ra ń c z a k a  M ię d zy z ak ła d o w a  K o m isja  P o  
ro z u m ie w a w c z a  „ S o lid a rn o ść ” w  G u b in ie , p o ­
d a ją c  liczn e  p rz y k ła d y  w y k o rz y s ty w a n ia  s t a : 
n o w isk a  s łu żb o w eg o  do ja k  n a jb a rd z ie j  p r y ­
w a tn y c h  in te re só w . P a n ie  w o jew o d o , c ze k am y  
n a  re a k c ję !

KED. S IA T E C K I M A  W  D...

SZEŚCIOLETNIA
TUŁACZKA

EDWARD JABŁOŃSKI

U Z B E K IS T A N

Ka ż d y  p ra g n ą ł ,  b y  u d rę k a  sk o ń c z y ła  się  
ja k  n a js z y b c ie j .  I s k ie rk ą  n a d z ie i w  p a ź ­
d z ie rn ik u  1941 r .  b y ła  w iad o m o ść , że 

k to  ch ce  m oże w y je c h a ć  do U z b e k is ta n u . 
S ta r s i  b a li  s ię  p rz e n o s ić  w  n ie z n a n e . P rz e k o ­
n a li  ic h  m ło d z i. M ie jsco w e  w ła d ze  ro b iły  
w sz y s tk o , b y  n ie  d o p u śc ić  do  w y ja z d u  P o ­
lak ó w , g d y ż  b ra k o w a ło  r ą k  do  p ra c y . P rz e d  
o p u sz c ze n ie m  so w ch o zu  ro d z in a  M e jn a r to w i-  
czów  p o c h o w a ła  sy n k a  M a ry n i  J a ro s ła w a ,  
k tó re g o  ś m ie rć  w y w ró żo n o  w  czas ie  w y w o ły ­
w a n ia  d u c h ó w .

W  tr a n s p o rc ie  z ac h o ro w a ł n a  d e z y n te r ię  
sy n  p a n i  Jó ze fy , L eon . Ż o łą d ek  n ie  tra w ił ,  
rą cz k i i n ó żk i p u c h ły , b r a k o w a '.> le k a rs tw . W 
S a m a rk a n d z ie  w o jsk o w i z a trz y m a li  p o c iąg  i 
z a b ra li  lo k o m o ty w ę . D w a ty g o d n ie  w ag o n y  
s ta ły  n a  b o czn icy . D a w a n o  ty lk o  je d e n  p o siłek

d z ien n ie . P o  o k re s ie  b e zczy n n o śc i z a ła d o w a ­
n o  w szy s tk ic h  n a  b a rk i  i rz e k ą  A m u -d a rią  
p rz e tr a n s p o r to w a n o  do ko łchozu , na  p la n ta ­
c ję  b a w e łn y . T a m  k o b ie ty  z ap ęd zo n o  do p r a ­
cy. R an o  śc in a ły  k rz a k i, a  w ieczo rem  w y b ie ­
ra ły  z n ic h  b a w e łn ę . P o  k i lk u  d n ia c h  p rz y ­
szło p o lecen ie , że- m a ją  w ró c ić  do S a m ark a .n -  
dy. Z k o łch o zó w  leżący ch  b liż e j m ia s ta  d o s ta ­
w an o  się  szy b c ie j. P a n i  Jó z e fa  z g a sn ą c y m  w  
o czach  sy n k ie m  p ły n ę ła  rz e k ą  śc in a n ą  1-cdem 
w  g r u d n iu  1941 r. c z te ry  d n i. W  K a m a s z y  po 
c z te re c h  k o le jn y c h  d n ia c h  sy n  u m a r ł  w  sz p i­
ta lu  n a  o d rę . i św ia t s ię  p rz e d  n ią  zaw a lił. 
T w ie rd z i, że b y ło  je j  w szy s tk o  jed n o , co z n ią  
się  s ta n ie .  T rz y  d n i  c h o d z iła  b y  z a ła tw ić  p o ch ó ­
w ek . P o  z a p ła c e n iu  za p iać  i t ru m ie n k ę  n a  
m ie jsc o w y m  c m e n ta rz u  o d b y ły  się  d w a  p o ­
g rzeb y . N a jp ie rw  z ak o p a n o  w  ła c h m a n a c h  P o ­
la k a , z m a rłe g o  n a  g ru ź licę , o jca  t ro jg a  dz ie ­
ci p rz e b y w a ją c y c h  n a  k w a ra n ta n n ie ,  a  p ó ź ­

n ie j ch ło p ca . N a m o g ile  u to ży ia  k rzy ż  z k a ­
m ien i. Z d re w n a  n ie  m og ła , g d y ż  k a żd y  z a ­
u w a żo n y  p rz ez  U zb ek a  k a w a łe k  p rz e z n a c z o ­
n y  b y ł n a  opał.

P o  p o g rz eb ie  w ró c iła  w ie ść  tu ła c ze  życie z 
ro d z in ą  m ęża. Do K a m aszy  p rz y ch o d z iły  n o ­
w e t r a n s p o r ty ,  k tó re  w y sy ła ą o  do  k o łch o zó w . 
G łód  b y ł n ie  do zn ie s ien ia . P ie n ię d z y  m ie li  
p o d  d o s ta tk ie m  po sp rz e d a n iu  części sw o ich  
rzeczy , a le  n ie  b y ło  oo k u p ić  do  jed z en ia , a n i 
u k ra ść .  W y b aw ie n ie m , lecz  n a  k ró tk o , b y li  
m ło d z i P o ia c y  p o d ró ż u ją c y  z d z ie w c zę tam i. 
M im o w o jn y  i p rz e ś la d o w a ń  p o tra f i l i  p r z e ­
c h y trz y ć  R o sja n  i U zbeków . N o c am i k ra d ii  
k u ry  i c ie lak i, a  m ię se m  d z ie lili  s ię  z g ło d u ­
ją c y m i ro d a k d m i.

W  czasie  k w a ra n ta n n y  p rz y sze d ł m ło d y  
m ężczy zn a  w  ła c h m a n a c h  i p o p ro s ił o je d z e ­
n ie . D o s ta ł lep io szk i i c eb u lę , bo  n ic  in nego  
n ie  by ło . P o  ja k im ś  czas ie  z ja w ił  się  p o n o w ­
n ie  w  p o lsk im  m u n d u rz e  i d a ł ta lo n y  n a  o -  
b iad y . B yt p o ru c z n ik ie m  z w o ln io n y m  z w ie ­
z ien ia . k tó ry  w s tą p ił  do a rm ii g e n e ra ła  A n ­
d e rsa .

P o  o d b y c iu  k w a r a n ta n n y ,  ro d z in a  M e jn a r to .  
w iczów  p o n o w n ie  z n a la z ła  się  w k o łchozie . 
T y m  ra z e m  p ra c a  p o leg a ła  n a  n o sz e n iu  na  
ra m io n a c h  w o rk ó w  z z iem ią  do  o g ro d u , a ń y  
użyźn ić  sp a lo n ą  sło ń c em  g lebę . U zbeczk : w o ­
ziły  z iem ię  ń a  osłach . W ieczo ram i p rz y ch o d z ił 
do  n ich  s ta ru sz e k  K o rsak , k tó ry  b a rd z o  iu b ił 
p iep rz . A by  d o stać  k ilk a  z ia re n e k , u d a w a i k u  
iaw eg o  i m ó w ił m a rż a  (s io s tra ), b a b a j  (b ra t) . 
K o rsa k  p ro p a ł (K o rsa k  n ie  ży je). R az  o m a ty  
w łos do sz ło b y  do n ieszczęśc ia . G d y  Scofeief.y 
b y ły  w  p ra cy , U zb ecy  z ła p a li c ó rk ę  M a ry n i

SY N E K U R Y  Z N O M EN K LA TU R Y

„A m oże być  so b ą?  To zn aczy  cz ło w iek iem , 
k tó ry  n u  w  d u p ie  w szy s tk ie  p a r t ie  p o lity c z n e ”
— z a s ta n a w ia  się  w  „G azecie  L u b u sk ie j"  z 5 
lip c a  re d . A lf re d  S ia te c k i.

W te j  sy tu a c j i  ro z u m ie m y  jego  k ło p o ty  z 
p ra w id ło w y m  o p isa n ie m  w  ty m ż e  n u m e rz e  
p rz y n a leż n o śc i p o lity c zn e j n o w y c h  g o sp o d a ­
rz y  m ia s t  i g m in . P o n ie w a ż  n a sz  s to su n e k  do 
p o lity k i  jest, „w yższego  lo tu ” , p o z w a la m y  so ­
b ie  sp ro s to w a ć : p rz e w o d n ic z ą c y  ra d  w  B y to ­
m iu  O d rz a ń s k im  i S u le ch o w ie  o ra z  b u rm is tr z  
N o w o g ro d u  z w iąz an i są  z k o m ite ta m i o b y w a ­
te lsk im i. S y m b o lik ą  „ S o lid a rn o śc i” p o s łu g u je  
się  w  Ś w ie b o d z in ie  n ie  K o m ite t  O b y w a te lsk i, 
lecz  K lu b  W y b o rczy  (o czym  p isa ła  też ob sze r 
n ie  GL),

K B T ot.: K ru -K re

1 ©



tĄ c U e A k i fó ę tA tf

[Korespondencja własna z Londynu)

M .m o, że do te j  p o d ró ży  p rz y g o to w y w a ­
łem  się  oci d łu g ieg o  czasu , p rz y ja z d  d o  L o n ­
d y n u  zaskoczy! m n ie  ja k  lo d o w a n ie  h a  in n e j 
p  u necie . A le  n a jp ie rw  by ł lot...

D a k ia d n ie  o ó sm e j ra n o  na  p o k ład z ie  sam o  
lo tu  T U  154 p rz y w ita ło  m n ie  je d n o s ta jn e  bu  
czernie k l im a ty z a c ji,  gdy z a ją łe m  ob iecan e  
w c ześn ie j m ie jsc e  p rzy  o k rą g ły m  o k ien k u , w 
p rz e d n ie j  części k a d łu b a , d la p a lą cy c h . B yły  
też  oczy w iśc ie  p o w ita ln e  u śm iec h y  s te w a rd e s  
i s te w a rd a , czy ii w y so k ie g o  szczu p łeg o  fa c e ­
ta ,  k tó re m u  pod  m a r y n a r k ą  ry so w ał, się  n ie ­
p o k o jąc o  duży  k sz ta łt ,  czegoś co z pew ności;} 
n ie  b y ło  o tw ie ra cz e m  do p u sz e k  z so k am i. 
P ó ź n ie j  p o ja w iło  się  m n ó s tw o  n a p isó w  w ro ­
d z a ju  „n ie  pa lić" , „zap iąć  p a s y ’’ itd . J e d w a b ­
n y  głos' o z n a jm ił d w u ję zy c zn ie , że w ita  nas 
n a  p o k ład z ie , sa m o lo t p ro w a d z i k a p ita n  te n  
j teń , a lec ieć  b ę d z iem y  n a  w y so k o śc i 10 tys. 
m e tró w .

S a m o lo t n ag ie  zary c za ł. z a d rż a ł i n e rw o w o  
p o d sk a k u ją c  ja k  na  en erdow sk-ie j a u to s tra d z ie  
p o to czy ł się  w  . k ie ru n k u  p a sa  s ta rto w eg o . 
T am  s ta n ą ł  p e łe n  n a p ię c ia , d rż ąc  od p ra c u ją ­
cy ch  s iln ik ó w , a  n a  p o k ład z ie  za leg ła  cisza. 
W tem  zaw y ł i ja k  p ies  m y ś liw sk i sp u szczo n y  
ze sm yczy  ru sz y ł  w zd łu ż  c ią g n ąc e g o  się h en , 
h * n  b e to n o w e g o  p asa , w c isk a ją c  m n ie  w  c ia ­
sne s ied zen ie . A lbo ja  je s te m  za duży , a lbo  
s ie d ze n ia  w  sa m o lo ta ch  P L L  LO T  za m ałe .

W zn ieś liśm y  się  p o n a d  n ie liczn e  d ro b n e  
c h m u rk i. Z w y so k o śc i 10 ty s . m e tró w  w idocz  
ność  w y n o si k ilk a d z ie s ią t  k ilo m e tró w  i W a r­
szaw ę m o żn a  o b jąć  je d n y m  rz u te m  oka. Z a ­
sk a k u ją c e  jak  z te j  w y so k o śc i w id ać, k tó ra  
w o d a  je s t  czy s ta , a  k tó ra  z a t ru ta .  W isła  b y ła  
b u ro -z ie lo n a , w p a d a ją c y  do  n ie j  B ug lek k o  
g ra n a to w y . 'L e c ie l iś m y  na  pó łnoc  i n a g le  na  
dole u k a z a ły  s ię  w s p a n ia łe  la sy  w y g lą d a ją c e  
ja k  w s ta w k i w  n a rz u tę  z ro b io n e  z c ie m n o ­
z ie lo n eg o  k o żu ch a . A m ięd zy  ty m i z ie lo n y m i 
k o ż u sz k a m i p ięk n e , g ra n a to w o -n ie b ie sk ie  ocz 
k a  jeszcze c zy s ty ch  jez io r k a sz u b sk ic h . G dy  
n a d  je z io re m  b y ło  ja k ie ś  m ia s te cz k o  lu b  w io  
sk a  to  w o d a  n a ty c h m ia s t  n a b ie ra ła  b u ro -z ie -

H a lin k ę  i c h c ie li zgw ałc ić . P om oc p rzy sz ła  w 
p o rę .

D w ad z ie śc ia  k ilo m e tró w  od s ta c ji  K a m a ­
szy, w  m ie jsc o w o śc i G u z a r  fo rm o w a n o  je d n o ­
s tk i w o jsk a  po lsk ieg o . P a n i Jó z e fa  z M a ry n ią  
często  je źd z iły  tam , by  d o w ied zieć  się, c z y n ie  
p rz y b y li ,  z w a ln ia n i z w ię z ień  i łag ró w , m ężo ­
w ie . N ie s te ty , n ie  -było ż a d n y c h  w iad o m o ści.

T ru d y  d a w a ły  s ię  m oc n o  w e zn ak i. A by 
ra to w a ć  H a lin k ę , M a ry n ia  p o s ta n o w iła  od­
w ieźć  ją  do s ie ro c iń c a  w G u z a r. P o  o trz y m a ­
n iu  p rz e p u s tk i p o je c h a ła  a  w ra z  z n ią , bez 
p o trz e b n e g o  d o k u m e n tu , p a n i Jó ze fa . D zięki 
w y p ro w a d z e n iu  w p o le  ż a n d a rm e m !, szczęśli 
w ie  d o ta r ły  do  o p iek i sp o łeczn e j. S p isu ją cy  
d a n e  m ężczy zn a  o k a za ł się  k o leg ą  z S e m in a ­
r iu m  N a u cz y c ie lsk ieg o  b r a ta  M a ry n i L eona , 
k tó ry  p o ra d z ił by d z ieck a  n ie  o d d a w ać  do s ie ­
ro c iń c a  n a  s ta le , lecz ty m czaso w o , bo  a»ene- 
r a ł  S ik o rsk i p o d p isa ł u k ła d  z R o s ja n am i, n a  
m ocy  k tó re g o  P o lacy  b ę d ą  m o g li w y je ch a ć  do 
Ira n u . P ro s ił, b y  n ie  o k azy w ać  z ad o w o le n ia  i 
u n ik a ć  ro zm ó w  na  te m a t  te n  z m ie jsc o w ą  lu ­
dn o śc ią , gdyż  R o s ja n ie  b ę d ą  ro b ić  w szy stk o , 
fitoy ich  z a trzy m a ć .

P o  w y z n ac z en iu  te rm in u  w y ja z d u  do I r a ­
n u  p o jec h a ły  do  k o łch o zu  po sw o je  rzeczy . 
G dy  w ró c iły , t r a n s p o r tu  ju ż  n ie  by ło . P o szły  
w ó w cz as  d o  o p iek i sp o łe cz n e j i o trz y m a ły  od 
z n a jo m eg o  m ężczy zn y  m ie jsc a  n a  n a s tę p n y  
w y ja zd . T rz y m a ły  się  z M a m ią , n a to m ia s t  te  
*ciow a w ra z  z J a n u s z k ie m  i O lim p ią  o d łączy li 
się. N o co w ały  n a  s ta c ji ,  n a  b a g a ż a c h  k ilk a  
dn i, n im  p o d s ta w io n o  w ag o n y . G dy  jedrm  
sjła la . d r u g i  c z u w a ia . K tó re jś  n o cy  z asn ę ły  i

jo n eg o  k o lo ru . W y sz u k a łem  so b ie  je d n o  z 
ty ch  g ra n a to w o -n ie b ie sk ic h  je z io r  p o ło żo n y ch  
w śró d  la só w  i p o s ta n o w iłe m , że je  o d n a jd ę  na  
m a p ie  i k iśd y ś  ta m  p o jad ę .

S a m o lo t lek k o  sk rę c ił  na  zachód . N a hory­
zo n cie  u k a z a ła  s ię  c ie m n o -g ra n a to w a  k re sk a
i jak ieś- ro z rz u c o n e  b iiż e j n a s  k io ck i. To by l 
K o sza lin  i m o rze , n a  k tó re g o  c ie m n y m  tle  
o-i czasu  do  czasu  m a le ń k i b ia ły  p rz e c in e k  —• 
o k rę t.  P o  c h w ili u k a z a ł s ię  B o rn h o im  — śrą ie  
szn a  z ie lo n a  p la m a  n a  g ra n a to w y m  tle , p o ­
tem  w y b rz eż e  S z w ec ji, k tó re  o k a za ło  s ię  p o ­
w y g in a n ą  w  za to k i c ie m n o b rą z o w ą  lin ią  p laż . 
W reszc ie  D a n ia  n ie  w y g lą d a ją c a  w cale  ja k  
p ó łw y se p , ra c z e j  a rc h ip e la g , a p o te m  ju ż  ty ł 
k o  m o rze , m o rze , c zy li M orze P ó łn o c n e  * i 
A tla n ty k .

N iech  się  w am  n ie  w y d a je , że te  o b se rw a ­
c je  m o żn a  by ło  p ro w a d z ić  o t ta k , b ez  p rz e sz ­
kód , g a p ią c  się  po  p ro s tu  w ok ien k o . Co p r a ­
w d a  s te w a d e ssy  n ie  są  od teg o  żeby  się  o b ra ­
żać gdy  p a sa ż e r  n ie  z w ra c a  n a  n ie  u w a g i, a le  
m o żn a  p rz ez  z a p a trz e n ie  się  w  o k n o  zo stać  po 
m in ię ty m  w ro zd z ia le  sk ro m n y c h  łu p ó w  w 
p o s ta c i p iw a . só k ó w  o w ocow ych , k a w y  i h e r ­
b a ty , a  p ó źn ie j le k k ie j  p rz e k ą sk i z ło żo n ej z 
z a p ie k a n y c h  p a ró w e k  z żó łty m  se rem , p a ru  
p la s te rk ó w  szy n k i, o g ó rk a  i l is tk a  sa ła ty , m i­
k ro sk o p ijn e j  p o rc ji  m a s ła  i dżem u  o ra z  dw ó ch  
b u łeczek  w ie lk o śc i ow ocu  k iw i. O c z y w iś c ie 1 
p o c h ło n ą łem  w szy s tk o  ze sm a k ie m , ca ły  czas 
je d n y m  o k iem  g ap iąc  się  w okno . T a k i  p o s i­
łek  m a  sw o je  p sy ch o lo g iczn e  zn aczen ie , bo 
cz ło w iek  zap o m in a , że je s t  na  w y so k o śc i 10 
tys. m e tró w , leci z p rę d k o śc ią  940 k ilo m e tró w  
n a  g o d zinę , a  te m p e ra tu r a  n a  z e w n ą trz  w y ­
nosi — 15 st. C. G d y b y  ja k a ś  a w a r ia  — to  
n ić  .innego n ie  p o z o s ta je  ja k  zm ów ić  p a c io re k
i oddać du szę  B ogu.

L o tn isk o  H e a tro w  je s t  jed n y m  z n a jw ię k ­
szych  n a  św iec ie . J u ż  w m o m e n c ie  lą d o w a n ia  
zd a łem  sob ie  sp ra w ę , że to  n ie  p rz e lew k i, że 
to  n ie  ja k iś  ta m  L o n d y n , a le  m e tro p o lia , j e d ­
no  z n a jw ię k sz y c h  m ia s t  n a  św iec ie , s to lica  
św ia to w e g o  b u sin essu , m ia s to  w  k tó ry m  b ie ­
dę  sp o ty k a  się  ta k  często  ja k  s k r a jn e  b o g a c ­
tw o, g dz ie  n ik o g o  n ie  dz iw i in n y  k o lo r sk ó ry  
czy obcy a k c e n t  w a n g ie lsk ie j  m o w ie , bo  tu  
k rz y ż u ją  się  n itk i in te re só w  w szy s tk ic h  k r a ­
jów , gdzie  ró w n ie  ła tw o  sp o tk a ć  m u rz y n a -  
w ła śc ic ie la  R o lly s  R o lly ce 'a , j a k  b ia łe g o  w łó ­
częgę leżącego  pod g m ach em . P a r la m e n tu .  T u 
nic n ik o g o  n ie dziw i. M ów i się , że A n g lik  n ie  
m a  w ro g ó w  an i p rz y ja c ió ł, m a  ty lk o  in te re sy . 
A le  ja k  tu  ro zp o zn ać  A n g lik a , sk o ro  w  C ity  
n ie  n o szą  ju ż  m e lo n ik ó w , c o  sp ra w d z iłe m  
n ao czn ie .

i  A R O S Ł A  W ST A  N G L  E W I CZ 

e. (1. n.

ra n o  p a n i Jó z e fa  po o b u d z en iu  się  s tw ie rd z i­
ła. że n ie  m a  b u tó w . P o z o sta ły  ty lk o  łap c ie  z 
filcu .

W d n iu  w y ja zd u  o d eb ra ły  H a lin k ę  z s ie ro ­
c ińca. D zięk i z n a jo m e m u  M a ry n ia  zo s ta ła  ko  
m e n d a n tk ą ,  a p a n i Jó z e fa  je j z a s tę p cz y n ią . 
O trz y m a ły  pod o p iek ę  dw a  w ag o n y , 80 osób
i p o b ra ły  lich y  p ro w ia n t  n a  d ro g ę . G dy  s p r a ­
w d z an o  lis tę , n a  k tó re j  b y ły  w y p isa n e  a t r a ­
m e n te m  n a zw isk a , p rz y sz li  d z iew czy n a  z chło  
p cem  i p ro s il i  b y  ich  -dopisać. P a n i  Jó z e fa  n ie  
m ó w iąc  n ik o m u , n a ra ż a ją c  się  d o p isa ła  d w o ­
je  o łó w k iem . P o  w ie lk ie j  a w a n tu rz e  i zd ecy ­
d o w a n e j p o s ta w ie  M a ry n i, u d a ło  się  p rz e m y ­
cić p a sa ż e ró w  n a  g apę.

G d y  p o c iąg  ru sz y ł  t ru d n o  b y io  u w ie rz y ć  w  
szczęście  ja k ie  ich  sp o tk a ło . N a jw ię k sz y m  u -  
tra p ie n ie m  b y ły  w szy. N a  k a żd y m  p rz y s ta n k u  
w p a d a ły  k o m is je  le k a rsk ie  i sp ra w d z a ły . P o  
z n a lez ien iu  ch o ćb y  je d n e j, o d c zep ian o  w ag o n
i p o z o s ta w ia n o  n a  s ta c ji . B yio  to  n a jw ię k sz e  
n ieszczęśc ie . A by  n ie  d o p u śc ić  do k o le jn y c h  
odczep ień , k o b ie ty  o trz y m a ły  p o lec en ia  ła p a ­
n ia  w szy  i  o b c in a n ia  w ło só w . B y l to  je d y n y  
sposób , gd y ż  n ie  b y ło  w o d y  i m o ż liw o śc i m y ­
cia g łów . 26 m a rc a  19-42 r .  t r a n s p o r t  d o ta r ł  do  
K ra sn o w o d z a  n a d  M orzSm  K a sp ijsk im . W ie ­
lu  u ch o d źcó w  p ie rw sz y  ra z  w  ży ciu  u jrz a ło  
m o rze . M a ry n ia  z c ó rk ą  d o s ta ły  m ie jsc a  w  k a  
b in ie , a  p a n i  Jó z e fa  n a ' p o k ład z ie . M arco w e, 
z im n e  no ce  d a w a ły  się  m ocno  w e zn ak i. M y ­
ląc p o s te ru n k i  d o s ta ła  się  do s.zw a.gierki i 
p o  trz e c h  d n iac h  z n a la z ły  się  w  p o rc ie  P a h -  
iew a.

CitŁn. V

Zgodziński, Czarnuch 
i... inni

(Ciąg da lszy  ze str. 8)

ty czn ie  n ik t  n ie  p ro te s to w a ł, gdy  „ za b ran o "  
n a m  D ru h a ?  T y m  b a rd z ie j ,  że w c ze śn ie j aż  
h u c za ło  w  m a s -m e d ia e h  o „ M a k u sy n a c h ”. Zo 
s ta w m y  to je d n a k  p rz e m ija ją c e m u  czasow i, 
bo  ja k  Z. C z a rn u c h  p o w ied zia ł w ja k ie jś  a u d y  
c ji- ra d io w e j:  „N ie w o ln o  o b ra ża ć  się  na  s ło ń ­
ce”.

L a ta  s ie d em d z ie s ią te , to  „ d e k a d a ” . Je rze g o  
Z g o d ziń sk ieg o . T e n  n a u cz y c ie l ję z y k a  pol&kie- 
gogo w  szk o le  zaw o d o w ej, b y ł w  zgoła in n e j 
s y tu a c j i  n iż  Z, C z a rn u c h . P ie rw sz y  o p a r ł  sw ó j 
m o d e l w y ch o w aw czy  n a  in te le k tu a ln y m  a u to ­
ry tec ie  K o rn e la  M a k u sz y ń sk ie g o , d ru g i  sięg­
n ą ł po  a u to ry te t  w y c h o w a w c zy  J a n u s z a  K o r­
czak a . C z a rn u c h  „p raco w a ł"’ z m ło d z ieżą  iitóc 
le k tu a ln ie  ro zb u d zo n ą . Z g o d z iń sk i o to czo n y  
by ł m ło d z ieżą  m n ie j a k ty w n ą , a  ja k  sa m  opo­
w ia d a  n a  p o c z ą tk u  n a w e t z... m a rg in e s u  sp o ­
łecznego. Z  czasem  je d n a k  „ K o rc z a k o w c y ’1 
s tw o rzy li dc-ść z in te g ro w a n ą  g ru p ę , a  in te g ro  
wała ich... n ie s te ty  szko lą . „ K o rcz a k o w ce m ” 
zo s taw a ło  się n ie ja k o  o b lig a to ry jn ie . M odne 
b y ły  k la s y -d ru ż y n y  h a rc e rsk ie .  P o s ta w io n o  n a  
m aso w o ść . I o ile  b a z a  w a k a c y jn a  w  S ie d lisk u  
b y ła  tw o re m  „ n ie p ra w d o p o d o b n e j im p ro w iz a ­
c ji” , to  b a z a  le tn ia  „ K o rcz a k o w có w ” p o w s ta ­
ła  p o d o b n ie  ja k  p io n ie rsk ie  o ś ro d k i w  Ś ro d ­
k o w e j E u ro p ie  — n a  z a sad z ie  z o rg a n iz o w a n e j 
„ d o ro słe j p o m o cy ”. Z g o d z iń sk i zm u szo n y  by ł 
do s to so w a n ia  „ e d u k a c y jn y c h "  m eto d  o rg a n i­
z o w an ia  czasu  w o lnego . T ro ch ę  żal b y ło  m a r ­
n o tra w ie n ia  oso b o w o śc i S ze fa  n a  m asow e, 
w ie lk ie  im p re z y  a u d io -w iz u a ln e , ja k  ta  pn. 
„G dzie  L e n in ”. N ie m n ie j c a łe  g ru p y  a k ty w n e j 
m ło d z ieży  sk u p ia ły  się  w o k ó ł osoby  J. Z go­
dziń sk ieg o . Z c a łą  p e w n o śc ią  z b y t dużo by ło  
w śró d  „ K o rcz a k o w có w ” m ło d z ień có w  ..spo le­
g liw y c h ” — w  ty m  dość o p aczn ie  ro z u m ia n y m  
zn ac ze n iu . A le  sa m  S z e f je s t  do d z iś  d la  w ie ­
lu  je d y n y m  b e lfre m , k tó re g o  się  „ p a m ię ta ’ .

T o, że J . Z g o d ziń sk i w ła śn ie  w  1980 ro k u  
ja k b y  „w y co fa ł s ię” z e k sp a n sy w n e g o  „ ro z b u ­
d z a n ia ” , ja k b y  n ie  b y ło  p o lite c h n ic z n ie  Uspo­
so b io n e j m ło d z ieży , n ie  p rzeszk o d z iło  m u  w  
z re a liz o w a n iu  n ieco  p ó źn ie j w ie lk ie j im p re z y  
p t .  ,,'S tachuria.da” . T a k  czy - o w a k  ze jśc ie  w  
k a m e ra ln o ś ć  w  c o d z ie n n e j d z ia ła ln o śc i m ó w i 
sam o  za  sieb ie .

D w ie  d a ty : 1968 i 1980 — jak ż e  p rz ec ie ż  w  
in n y ch  k o n te k s ta c h  u s ta w ia ją c e  osoby C z a r­
n u c h a  i Z g o d z iń sk ieg o  — z w e ry fik o w a ły  dw a  
sp o so b y  p ra c y  z m ło d z ieżą . Z g o d z iń sk i, po 
tro sz e  „u cz eń ” C z a rn u c h a , sp u śc ił z tomu. 
Z b ig n ie w  C z a rn u c h , po  w y je żd z ie  z Z ie lo n e j 
G ó ry , od b y ł d łu g ą , b u rz liw ą  d ro g ę , b y  w ró c ić  
do ź ró d e ł —  ta m  sk ą d  ro z p o cz ą ł sw o ją  p e d a ­
g o g iczn ą  p rzy g o d ę .

P rz y p o m n ia łe m  te  dw ie , p rzec ież  k o n tro w e r  
sy jn e  p o s ta c ie , p ro w o k u ją c  m oże ro zm o w ę  o 
tzw . „ o so b o w o śc iach ” w y c h o w aw czy ch , p rz e ­
c iw s ta w ia ją c  je  często  o b łę d n y m  teo rio m , czy 
„ p rze p iso m  d y d a k ty c z n y m ”. Bo je ś li u św ia d o ­
m im y  sobie , że n a  u c z e ln ia c h  p e d ag o g iczn y ch , 
w  Z ie lo n e j G órze  ró w n ie ż , u czy  się  s tu d e n tó w  
„ p is a n ia  k o n sp e k tó w ” , r e a l iz o w a n ia  ce ló w  m e 
to d y ez n y ch , d y d a k ty c z n y c h , w y c h o w a w c zy c h  
itp . —  z a p o m in a ją c  o „ ro z b u d z e n iu ” sa m y c łi  
w y c h o w a w c ó w , to  in ac ze j p o tr a k tu je m y  w szeł 
k ie  k o n tro w e rs je  n a ro s łe  w o k ó ł ..n ie p o k o r­
n y c h ” n au cz y c ie li. N ie  t rz e b a  w ch o d z ić  do żad  
n e j  ze sz k ó ł,' ż eb y  s tw ie rd z ić , że d y d a k ty k a  
sk u te c z n ie  s t ła m s iła  u ro k  w y c h o w y w a ­
n i a .  S k a r la ły  a m b ic je  tw o rz e n ia  poza  szkol 
n y e h  g ru p  ró w ie śn icz y ch  sk u p io n y c h  w okó ł 
„ a r ty s tó w ” w y c h o w a w c ó w  n a  m ia rę  Z. C z a r­
n u c h a , czy  ch o ćb y  J .  Z g o d ziń sk ieg o . H a r c e r ­
s tw o  jak o  ta k ie ,  u w ik ła n e  w  p o trz e b n e  p e w ­
n ie  s p o ry  id eo lo g iczn e , s tra c i ło  n a  a tr a k c y j -  
noścL  S zk o d a , źe t a k  rz a d k o  sp o ty k a  się  „k o n  
t r o  w e rs y jn y c h ”  w y c h o w a w c ó w -p e d ag o g ó w . 
S ik o d a , że n a u c z y c ie ls tw o  s ta ło  się  z m o rą  i 
n ie  d a je  ju ż  ta k ie j  s a ty s fa k c ji  ja k ie j d-oświad 
czylii z ca łą  p e w n o śc ią  Z. C z a rn u c h  J . Z go­
d z iń sk i.

C ZESŁAW  M A R K IE W IC Z
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PO ZIO M O : 1) w y b ie g ,  fo r te l ,  8) w  r a m c e  na ś c ia n ie ,  9) n a je m c a  lo k a lu ,  
10) p rzy  k r o ś n ie , 14) z a p ię c ie  u p a sa , 18) z ło śn ic a , 19) u c ią ż l iw e  w  -k o le jc e , 

*30) p r a c u je  p r z y  o c z y s z c z a n iu  k a n a łó w  ś c ie k o w y c h , 25) d e k o r a c y jn o -k a n s f .r u  
k cy jn y  e l e m e n t  a r c h i t e k t o n i c z n y .  28) p o w o d z e n ie  w  ż y c iu , 29) ro d za j w ę ­
d lin y , 30) część, o łta r z a  n ad  s to łe m , 34) d o k to r . 38) p r a c o w n ic a  k o n tr o li te -  
cłT uiczneJ, 39) s p o d n ie , 4<i) s łu ż y  d c  r o z p a la n ia  o g n ia .

P IO N O W O ; 1) m ie s z k a n ie c  R P, 2) s k le jk a . 3) p o t ia w a  z s u r o w e g o  m ię sa , 
4) p r z y s ta ń  s ta tk ó w , 5) s ta te k  N o e g o . 6) s z c z e lin a  p o  p r z e jś c iu  p iły . .7) r y b ie  
ja ja . 11) im ię  S ta n e k , p o p u la r n e j  p rze d  la ty  p io s e n k a r k i, 12) n a js z y b s z y  s p o ­
só b  p ły w a n ia , 13) m a ły  p ie s  ło w ie c k i.'  15) n a jd łu ż sz e  p ió r a  w  s k r z y d ła c h  p ta ­
s ic h , 16) rod za j k a sz y , W) w z r u s z e n ie , u n ie s ie n ie ,  21) la s s o , 22) na  k o p e r c ie ,  
23) o s z u k a ń c z e  p r z e d s ię w z ię c ie ,  24) p ie c z e n ie  w  p r z e ły k u , 25) u lu b ie n ie c ,  26) 
p o e ta  p is z ą c y  n a s t r o jo w e  u tw o r y , 27) u p a ł. 31) n o ż o w n ik , o p r y s z e k . 32) na 
łące, 33) ro d za j p u ła p k i m y ś liw s k ie j ,  35) d łu g i p o e m a t  ep iek a , z w y k le  w ie r ­
s z o w a n y . 36) w  u r z ę d n ic z y c h  s z a ta c h , 37) o p r y s z e k , b a n d y ta .

NOROH

K o z w ią /a n ie  k r z y ż ó w k i n a le ż y  n a d s y ła ć  p od  a d r e se m  r e d a k c ji d o  d n ia  
2‘J .V Il 1G90 rok u . W śród  a u to r ó w -  p r a w id ło w y c h  r o /w ia /a ń  r o z lo s u je m y  n a ­
g r o d y  k s ią ż k o w e .

RYSOWAŁ: STANISŁAW ZIARNKOWSfCi

R O Z W IĄ Z A N IE  „K K Z Y Z O W K I U l.A  N IE C fE K P L IW Y C H  N R  2”

PO Z IO M O : sz k o p u ł. a u to k a r , o sz c z e p , a u to r k a . W k arz, w y s t a w c a , k a b in a  
d o s ta n ie , k a sz ta n , u c ię c ie ,  p r z e m o c , a m a r a n t, k o la n o , p ie r z y n a , tą o o ta , d io -  
b n ia k .

PIO N O W O : s p o r t , k o z ik , p o zer . ła p a . e ta t . Ik a r . o rk a . u r s u s , o s a d o , k u c ­
k i, o b a w a , a f is z , z w a d a , o n u c a , t e in a , n a c ja , e fe k t ,  k a p o k , s iz a l , tu m a n ,  
m le k o , r e z o n , n e n ia , .o r ę ż ,  a z o t , o p ad .

N a g r o d ę  w y lo s o w a ł T a d e u sz  W ło d y k a  z Z ie lo n e j  G ó r y . N a g r o d a  do o d e ­
b ra n ia  w  r e d a k c ji.

BARAK — 21.113. — 20.OL
DuŻ3'  ruch , dużo zajęć (także dodatkow ych) i 

dużo w rażeń! W pracy  okres wzm ożonych dzia­
łań, d la n iek tó ry ch  spora  „nerw ów ka" — ale 
w szystko w  m ilej am toslerze. Podróż będzie 
obfitow ała  w bardzo ciekaw e k o n tak ty  zaw o­
dow e — efek tem  ich będzie możliwość podnie­
sienia k w a lifik ac ji i być może — sporego aw an ­
su. W życiu osobistym  pom yślny rozw ój w ypad­
ków  spow oduje  p o praw ę n astro ju  w dtfmu. a 
m iłe sp o tkan ie  może okazać śię czym ś bardzo 
w ażnym .

B Y K 21.04, — 21.05.

Tydzień tru d n y , m ęczący, być może z jak ąś 
niespodziew aną, zła wiadom ością. W pracy rozko 
jarzen ie , rozdrażn ien ie  ‘i zupełnie  n iepotrzebny 
upór. N ie należy dopuścić do jak ichkolw iek , 
na jm n iejszy ch  n aw et ko n flik tó w  z otoczeniem, 
p rz e ła m , sw oje zacięcie, okaż uśm iech i chociaż 
tro ch ę  serdeczności. P a m ię ta j o konieczności li­
czenia się ze słow am i, także  w stosunku  do- n a j­
bliższych. Pod koniec tygodnia niespodziew ana 
w izyta, od Ciebie zależy, czy będzie sym patycz­
na.

BLIŹN IĘTA  — 22.05. — 2l.fi«. '

Bardzo dobry  tydzień, w ogóle — bardzo do­
b ry  okres. Przeżycie pasjonującego dośw iadcze­
nia dużo Cię nauczy i pozwoli na w yciągnięcie 
w łaśc iw ych  w niosków . W szystkie sp raw y , u tru d  
n ia jące  życie . są poza Tobą, ppwoii wchodzisz 
w okres hossy ta k  trzym ać! — i jak  zawsze', 
bądź w iernym  sam em u sobie. W n ajb liższych  
dniach  bardzo m iłe w ydarzen ie  rodzinne i nowe, 
nadzw yczaj a tra k cy jn e  znajom ości.

RAK — 22.06. 22.07.

T ydzień niezły, zarów no dla w szystkich u rlo ­
powiczów jak  i d la p racu jący ch  na zw iększo- 
nyeh obro tach . W pracy  duża sa ty sfak c ja  z po­
konania  n iespodziew anych trudności, w zrost a u ­
to ry te tu  i duże uznanie u przełożonych. N iew y­
kluczony spory  dopływ  gotów ki. W sp raw ach

osobistych — bardzo rom an tyczne  dni. Sp raw y  
serca  znajdą  się na p ierw szym  p lan ie  i to z wza 
jem nością,

LEW — 23.07. — 22.08.

T ydzień będzie n iezw ykle  sym patyczny  i uda­
ny pod każdym  względem , jeżeli zastosujesz się 
do zasady: w pracy  nie daj się om am ić pochleb 
stw om . a w dom u nie bądź apodyktyczny . F i­
nanse dobre, n astro je  także — ale n ie  zapom inaj 
o. p rzestrzegan iu  zasady u n ikan ia  „serdecznych 
p rzy jació ł” od kieliszka, ich w p ły w  na Ciebie 
może b.yć_ fa ta ln y . Osoby p rzebyw ające  w po ­
dróży m ają  szansę na bardzo m ila znajom ość, a 
sam otni mogą spo tkać p a r tn e ra  na cale życie.

PANNA — 23.08. — 22.09.
N iew ykluczone rozczarow anie  w p racy , p lany 

masz zby t rozbudow ane i o p arte  na słabych pod 
staw ach . W szyscy p racu jący  n a  w łasny ra c h u ­
nek w inni zwrócić uw agę na jakość, te frn i/o -  
wośe i uczciwość — a będą m ieli w ielk ie  szanse 
na powodzenie. W dom u należy strzec  się  tna- 

. łostkow ski. W życiu osobistym  p rzestań  , się d ą ­
sać i naw iąż serdeczną w ięź z oddanym  Ci p a r­
tnerem .

WAGA — 23.09. — 22.10.
Tydzień n ie zapow iada się rew elacy jn ie , w 

pracy  moc obow iązków  i konieczność u regulow a 
tiia zaległych zobow iązań nie m ów iąc już  o 
do trzym an iu  bieżących term inów . W' życiu oso- 
stym  pew ne niedom ów ienia będą w y m agały  spo 
re j porcji dyp lom acji, by rhożna je było szczę­
śliw ie zakończyć. Sam otni m ają  szansę na po­
znanie kogoś m iłego, sym patycznego i bardzo 
urozm aicone spędzenie czasu.

SK ORPIO N — 23.10. — #2.11.
Tydzień  ną luzie. W pracy  dobra a tm osfera, 

w szystk ie s tan y  niepokoju  i ’ napięć "poza Tobą. 
Wszyscy p rzebyw ający  ńa u rlopach  pow inni n a ­
brać sił do dalszego dzia łan ia, by bez tru d u  po­
konać trudności i zrealizow ać w szystk ie p lany  
ezy zam ierzenia. Je s t duża  szansa, że w szystko 
się uda. Popraw a, zdrow ia, a ty m  sam ym  — zna 
czna popraw a a tm o sfe ry  w dom u.

STRZELEC — 23.11. — 21.12.
W pracy  ok res spokojnieszy , doskonałe w yn i­

ki i m ożliwy a tra k c y jn y  w yjazd służbow y. P o ­

s ta ra j się przysw oić w szystk ie nowości techeicz  
ne i ekonom iczne —' i w m ia rę  szybko w pro­
wadź je  na  sw oim  odcinku. Osoby p racu jące  na 
w łasny rach u n ek  m ają  duże szanse na zdobycie 
now ych ry n k ó w  i coraz wyższe obroty. W sp ra ­
w ach osobistych T w oja  dążność do podstaw ien ia  
na sw oim  zagłusza rozsądek — trochę k om pro­
m isu, pew na doza dyplom acji — i w szystko ul.j 
ży się doskonale. F inanse  niezłe.

K O Z IO K O Z ir — 22.12. 211.0 1 .

Bardzo dobry  tydzień . S p raw a , k tó ra  w lokła 
się i u tru d n ia ła  Ci życie — ruszy z m ie j­
sca, i dzięki Tw oim  ta len tom  dyplom atycz­
nym  — skończy się sa ty sfak c jo n u jący m  Cię su ­
kcesem . Trochę sercow ych kom plikacji, szcze­
gólnie osoby p rzeb y w ające  poza dom em  mogą 
m ieć -spore trudności podczas , rozstań. Należy 
uw ażać, by swoim  nagłym  zaangażow aniem  się 
n ie z ran ić  nikogo bliskiego.

W ODNIK — 21.01. 20.02.

W pracy  n a d m ia r obow iązków , do tego zupeł­
nie n ieprzew idziane zastępstw a spow odują  sporą 
nerw ow ość, T ylko  spokój, tak to w n e  rozm ow y i 
pozostanie p rzy  sw oim  zdan iu  pozw olą Ci na 
podołanie , w szystk im  obow iązkom  i w yjście 
obronną ręką. W szyscy — także w ypoczyw ający
— w inni skoncen trow ać  się na sp raw ach  ro- 
dzinno-dom ow ycli. tym  bardziej, że ostatn io  
a tm osfera  w rodzinie była nieco nap ię ta. N ad­
zw yczaj udany koniec tygodnia.

RYBY — 21.02. — 20.03.

Dla p racu jący ch , tydzień  zabiegany, um ęczo­
ny, d e n erw u jący  — ale w persp ek ty w ie  — w y ­
poczyn ek  i bardzo m iłe dni. W ielka szansa dla 
w szystk ich  sam otnych , ale  znających  języki obce
— kto wie. czy nic będzie to szansa życia? P r a ­
cu jących  na w łasny rach u n ek  czeka nadal p ię­
trzen ia  się różnych problem ów , należy działać 
m etodycznie, spokojnie, bardzo rzeteln ie  — i być 
op tym istą . W rodzinie m ile n iesoodzianki. a w 
życiu tow arzy sk im  udane spo tkan ie  i wesoła za 
baw a. W ierny Lew  czeka na Ciebie, a Skorpion 
zabiega o Tw e względy.

ANKA

A D M IN IS
■— p u k a ją c ,
— pro szący  

w ie lk i v
— z a trz a sk  

z d a rz en i
•— w idzian . 

p o ty  lu :
—  p ism o  c 

in n a  k a ;

A D O PC JA
— adoptow
— adoptow
— u p ra sz a  

d a tk i
— © ddaw a 

w y rz u ty  
w y

— a d o p itw  
lo te r ii

A MROK L I
— o d w ied ź  

p o d ró ż
— p raco w a  

jego  los.
— być  czlo 

ży
— b y ć  w  t 

c ze k a  C

A F ISZ
— czy tać  -  

czy
— o g ląd ać  

szej rod
—  rozlep ia i 

n ieszczę
— zd zierać  

b ie  k rz j
—  p isa ć  na 

m ość  w
— p o d p isy  

ci do ty c
— ro zd aw a  

m ów i, o

A G R A FK A
—  zap in ać  

do  k o ń c
—  o d p in ać
— u k łu ć  si 

tw o im  V
—  z ad ra p a ' 

p rz y ję te
— z a d ra n a  

n a p o tk a
—  z ap in ać  

szcześli’

AG RFS'5'

—  jeść  —
—  z ry w a ć
— z ry w ać

d ż in ie
— sad z ić  i 

s ta n ą  z;
—  w y k o p y  

b a rd z o  
d a . n ie ;

A K A C JA

—  zie lo n a , 
b lisk ie

— z ak łu ć  
u d a n e

—  w idzieć  
g iem  —

—  b e z lis tr  
sa m o tn
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A D M IN IST R A T O R
— p u k a ją c y  do  d rz w i — duża. k ło p o ty
— pro szący  o p ien ią d ze  — n ie s p o d z e w a n re  

w ie lk i w y d a te k
— z a trz a sk u ją c y  z h u k ie m  d rz w i — p rz y k ro  

z d a rz en ie  w  d o m u  lu b  b l is k ie j  ro d z in ie
— w id z ia n y  z d a le k a  — o m in ą  C ię  d u ż e  k ło ­

p o ty  lu b  w y d a tk i
■— p ism o  od a d m in is t r a to r a  — m a n d a t  łu b  

in n a  k a r a

A D O ł*€JA
—  a d o p to w a ć  d z ieck o  — d u ż a  ra d o ść
—  a d o p to w a ć  b liź n ię ta  — ra d o ść  i szczęście
•— u p ra sz a ć  o  a d o p c ję  — n ie p rz e w id z ia n e  w y

d a tk i
— o d d a w a ć  d z ieck o  d o  a d o p c ji  — k ło p o ty  ’ 

w y rz u ty  su m ie n ia  w o b ec  z a d a w n io n e j sp ra  
w y

-— a d o p to w a ć  d o ro słe  d z ieck o  — w y g ra n a  n a  
lo te r ii

A KROK LI i 1$
— o d w ie d za ć  — czek a  C ię  n ie sp o d z ie w a n a  

p o d ró ż
•— p ra c o w a ć  w  n im  — g e n e ra ln a  z m ia n a  T w o  

jeg o  losu
— b y ć  cz ło n k iem  — m iła  z n a jo m o ść  w  p o d ró  

ży
—  być  w  to w a rz y s tw ie  lu d zi z A e ro k lu b u  — 

cze k a  C ię  b a rd zo  u d a n a  p o d ró ż

A F ISZ
— czy tać  — k to ś  C ię  zn iew aży , o b raz i, d o k u ­

czy
— o g ląd ać  — c h o ro b a  w  d o m u  lu b  w  n n jb liż  

szej ro d z in ie
— ro z le p ia ć  — b ęd z ie sz  p o w o d em  czy jegoś 

n ieszczęśc ia
—  z d z ie rać  ze s łu p a  — w y rz ąd z o n a  p rz e z  Cie 

b ie  k rz y w d a  p o w in n a  b y ć  n a p ra w io n a
—  p isać  n a  a fiszu  — n ie s y m p a ty c z n a  w ia d o ­

m ość w  liście
— p o d p isy w a ć  się  n a  a fiszu  — złe w ia d o m o ś­

ci d o ty czące  ro d z in y
—  ro z d aw a ć  a fisze  —  k to ś  C ię  źle  oceni, ob ­

m ó w i, o cze rn i

A G R A FK A
—  z a p in a ć  — w sz y s tk ie  p la n y  d o p ro w a d z isz  

d o  k o ń c a
—  o d p in ać  — tw o je  p la n y  n ie  sp e łn ią  się
— u k łu ć  sie  n ią  — tw o je  p la n y  sp o d o b a ją  się 

tw o im  b lisk im
—  z a d ra p a ć  do k rw i  — tw o je  p la n y  z o s ta n ą  

p rz y ję te  e n tu z ja s ty c z n ie  p rz ez  n a jb liż szy c h
— z a d ra n a ć  in n ą  osobę  —  tw o je  z am ie rz e n ia  

.n a p o tk a ją  n a  w ro g ó w
—  z ap in ać  d z ieck u  k o łn ie rz y k  lu b  r« k a w  ■ 

szcześliw e  m a łż e ń s tw o  w śró d  n a jb liż szy c h

A G R FR T

—  jeść  — z a p a n u je  zgoda
— z ry w a ć  — z m a r tw ie n ie
— z ry w ać  i z ak łu ć  się  — z m a r tw ie n ie  w  ro ­

d z in ie
— sad z ić  k rz e w y  a g re s tu  — d a w n e  w a śn ie  zo 

s ta n ą  z ap o m n ian e
—  w y k o p y w a ć  k rz e w y  a g re s tu  — m oże b y ć  

b a rd z o  p rz y k ra  ro z m o w a  ro d z in n a , n iezg o ­
d a . n iep o ro z u m ie n ie

A K A C JA

—  zie lo n a , ca ła  w  p a ch n iąc y c h  k w ia ta c h  — 
b lisk ie  m a łż e ń s tw o

—  z a k łu ć  się  g a łą zk ą  k w itn ą c e j  a k a c ji  — n ie ­
u d a n e  m a łż e ń s tw o

— w id z ieć  w  z im o w ej szacie , o b sy p a n ą  śn ie ­
g iem  — m a łż e ń s tw o  n ie  d o jd z ie  d o  sk u tk u

—  b e z lis tn e  g a łęz ie  i su c h y  k o n a r  — rozw ód , 
sa m o tn o ść

c.d.n.

L atem  p ow in n iśm y zm ien ić  naszym  dom o­
w n ik om  sposób od żyw ian ia  się. O dstaw m y  
w szy stk ie  tłu ste  m ięsa  (w ieprzow in a!) na 
r/.cr/t, ku rczaków , ch u d ej w o ło w in y  czy  ryb i 
zm ieńm y sposób ieli p rzygotow ania  (przyrzą­
dzania). Z am iast sm ażen ia  i tłu stych  sosów , 
w prow adźm y do naszego jad łosp isu  m ięsa  go  
tow an e, duszone w e  w łasn ym  so sie  lu b  w  ja ­
rzynach. G dy m am y trudności z nab yciem  
e-hudrgn m ięsa  — kupm y parów ki — o d p o ­
w ied n io  przyrządzone stan ow ią  w span ia łe  da 
nie  »l>iari»we.

P A R Ó W K I Z  P O M ID O R A M I

G o tu je m y  ry ż  n a  sy p k o  łu b  d o b ry , g ru b sz y  
m a k a ro n  w o d p o w ie d n ie j ilości (zależy  od 
ilości d o m o w n ik ó w  i ich  a p e ty tu ) . N a  k a żd ą  
o so b ę  b ie rz e m y  je d n ą , ś re d n ią  p a ró w k ę , duży 
(lub  d w a  m ałe ) p o m id o r, dużo  z ie len in y  (szczy­
p io re k , z ie lo n a  p ie tru sz k a , k o p e re k )  p la s te re k  
p o d su sza n eg o , p ik a n tn e g o  ż ó łteg o  s e ra  i p rz y  
p ra w y  (sól, p ie p rz , o d ro b in ę  c u k ru , p r z y p ra ­
w a  w ę g ie rsk a  lu b  sz czy p ta  m ie lo n e j p a p ry k i) . 
R y ż  g o tu je m y  n a  sy p k o , g a r n e k  z a w ija m y  w 
g a z e ty  i k ład z iem y  p o d  koc, ry ż  będ zie  sy p k i
i g o rą c y . M a k a ro n  g o tu je m y  w g  p rz e p isu  n a  
o p a k o w a n iu  ca  20-25 m in  p rz ed  p o d a n ie m  n a  
s tó ł. P a ró w k i o b ie ra m y  z o sło n ek , p rz e k ra w a  
m y w zd łu ż  n a  d w ie  p o łó w k i n ie  d o c in a jąc  do 
k o ń ca  i ro z k ła d a m y . P o m id o ry  — o s try m  n o  
żem  — o b ie ra m y  ze sk ó rk i, o d rz u ca m y  n a d ­
m ia r  p e s te k  i soku  i k ro im y  na ć w ia r tk i.  Na 
ro z g rz a n y  -tłuszcz k ład z iem y  ć w ia r tk i  p o m i­
d o ra , p o sy p u je m y  lek k o  soli), p iep rzem , zio­
łam i — n a  p o m id o ra ch  k ład z iem y  p a ró w k i, 
n a  n ich  p la s te re k  p o d suszonego , żó łtego  se ra
— p rz y k ry w a m y  szcze ln ie  n a cz y n ie  i p rzez
8-10 m in  trz y m a m y  na b a rd zo  m a ły m  gazie. 
N a  p ła sk ie  ta le rz e  n a k ła d a m y  ry ż  lub  m a k a ­
ro n , n a  ś ro d e k  m ożem y położyć k ilk a  l is tk ó w  
sa ła ty , n a  to  p o rc ję  p a ró w k i a  całość , b a rd zo  
o b fic ie  p o sy p u je m y  z ie len in ą . Do teg o  — s u ­
ró w k a  z z ie lo n e j sa ła ty , z c u k in ii  ze szczy­
p io rk ie m , z c ze rw o n e j p a p ry k i  z c e b u lk ą  — 
a  k to  lu b i — ro z s lrz e p a n ie c  z z siad łeg o  m le ­
ka.

P A R Ó K W K I W  JA R Z Y N A C H

N a k a żd ą  osobę — je d n a  ś re d n ia  p a ró w k a , 
p o rc ja  ry żu  n a  sy p k o  lu b  d o b reg o  m a k a ro n u  
(w stążk i, g ru b sz e  k o la n k a , ru rk i) .  C h cąc  p rz y  
g o to w ać  p o rc ję  d la  c z te re c h  osób  — b ie rz e ­
m y : Do sze ro k ieg o  ro n d la  w le w a m y  pół sz k lan  
ki o le ju  (so jow y , s ło n eczn ik o w y , k u k u ry d z ia ­
ny) w rz u ca m y  p o k ro jo n e  w  n iez b y t g ru b e  
p ió rk a  d w ie  sp o re  ceb u le , d u ż y  p ęczek  b a rd z o  
d ro b n o  p o s ie k a n e j (p rze d tem  d o k ła d n ie  um y  
te j  pod b ież ąc ą  c ie p łą  w o d ą  i w y su sz o n e j w 
śc ie reczee  z ie len in y  — n a jle p ie j  z ie lo n e j p ie ­
tru sz k i, d w ie  s ta r te  n a  g ru b e j  ja rz y n o w e j ta r  
ce m a rc h e w k i, d w ie  m a łe  (do 20 cm ) d o k ła d ­
n ie  u m y te  i p o k ro jo n e  w  c ie n k ie  ta la rk i  c u ­
k in ie  — i w szy s tk o  k ró tk o  d u sim y  n a  ś r e d ­
n im  gazie. G dy  ja rz y n y  się  lek k o  zeszk lą  —  
d o d a je m y  k i lk a  o b ra n y c h  ze sk ó rk i i p o z b a ­
w io n y c h  p e s te k  p o m id o ró w , k ład z iem y  na 
w ie rzc h  o b ra n e  ze sk ó rk i p a ró w k i, sy p iem y  
le k k o  so lą , p iep rz em , ziiołam i, p rz y p ra w ą  w ę - 
g e irs k ą  lu b  m ie lo n ą  s ło d k ą  p a p ry k ą  (k to  lu b i, 
m o żn a  d ać  m a łą  ły żeczk ę  p rz y p ra w y  C u rry )  
p rz y k ry w a m y  ro n d e l szcze ln ie  p o k ry w k ą , r o ­
b im y  m a le ń k i gaz  i t rz y m a m y  n a  n im  p rz ez
8-10 m in . P rz e d  p o d a n ie m  n a  stó ł w y k ła d a ­
m y  n a  ta le rz e  ry ż  u g o to w a n y  n a  sy p k o  lu b  do 
tory m a k a ro n  n a  w ie rzch  k ła d z ie m y  p o rc ję  
p a ró w k i w ra z  z ja rz y n a m i i p o w s ta ły m  _ so ­
se m  i w sz y s tk o  b a rd z o  o b fic ie  p o sy p u je m y  
z ie len in ą . N a jle p ie j  s m a k u je  z ie lo n y  szczypio  
re k , m o że  b y ć  n a w e t  z m ło d ą  c e b u lk ą , a le  
w szy s tk o  m u s i b y ć  b a rd z o  d ro b n o  p o sie k an e . 
Do tego, su ró w k a  z k ru c h e j  sa ła ty , z cze rw o  
n e j  p a p ry k i  lu b  in n a  — sezo n o w a. T a k  p rz y ­
g o to w a n e  p a ró w k i b a rd z o  d o b rz e  sm a k u ją  
ta k ż e  z z ie m n ia k a m i p u re e , a le  to d o p ie ro  
p ó źn ą  je s ie n ią  — o te j  po rze  ro k u  z ie m n ia k i 
są  jeszcze  zb y t w o d n is te .

S U R Ó W K A  Z  K R U C H E J  S A Ł A T Y

Do p rz y g o to w a n ia  te j  su ró w k i p rz y s tę p u je ­
m y  od  sosu . Do k u b e cz k a  w le w am y  trz y  ły ż ­
k i d o b reg o  o le ju  (so jow y , s ło n eczn ik o w y , k u ­
k u ry d z ia n y )  d a je m y  ły żeczk ę  św ie ż e j m u ­
sz ta rd y , łyżeczk ę  c u k ru , szczy p tę  soli, tro ch ę  
zm ie lo n eg o  p iep rz u , szczy p tę  k w a sk u  c y try ­
n ow ego  — i w szy s tk o  b a rd z o  d o k ła d n ie  m ie ­
szam y . Z ro b i n a m  się  p ięk n y , a k s a m itn y  so s
— d o p ra w ia m y  — jeś li trz e b a  d o  sm a k u  —
i o d s ta w ia m y . D użą g łó w k ę  k ru c h e j  sa ła ty  
b a rd z o  d o k ła d n ie  m y je m y  pod b ieżącą  w odą , 
liśc ie  o sączam y  z w ody n a  sicie, su szy m y  w  
c z y s te j śc ie reczee  i k ro im y  w  m a k a ro n ik . 
D w a p o m id o ry  o b ie ra m y  ze sk ó rk i — k ro im y  
w d ro b n e  c zą s tk i. D uży p ęczek  z ie len in y  (naj 
sm a cz n ie jsz y  w  te j  s a ła tc e  je s t  k o p e re k )  d o ­
k ła d n ie  m y je m y  p o d  b ież ąc ą  w odą. su szy m y  
w  c z y s te j  śc ie reczee  i b a rd z o  d ro b n o  s ie k a ­
m y. W szy stk ie  s k ła d n ik i  łą c zy m y  z p rz y g o to ­
w a n y m  p o p rz ed n io  sosem  — i n a ty c h m ia s t  
p o d a je m y . T a k  p rz y g o to w a n ą  s a ła tę  m o żem y  
p o sy p ać  n a  w ie rzc h u  u s ie k a n y m  ja jk ie m  ugo 
to w a n y m  n a  tw a rd o , d o  tego  p o d ać  c ie m n e  
p ieczy w o  /. m a s łe m  —  i m a m y  d o sk o n a łe  d a ­
n ie  n a  le k k ą  k o lac ję .

P A R Ó W K I Z K U SZ  I U

N a k a ż d ą  o so b ę  — ś re d n ia  p a ró w k a , duża 
( lab  d w ie  m n ie jsz e ) ceb u la , du ży  p o m id o r, 
tłu szcz, p rz y p ra w y . G o tu je m y  ry ż  n a  sy p k o  
lu b  d o o ry , g ru b y  m a k a ro n  w ilo śc i d o s to so ­
w a n e j do  a p e ty tó w  d o m o w n ik o w . C eo u łe  o- 
b ie ra m y , k ro im y  w dość g ru b e  ta la rk i ,  u k ła ­
d am y  w m iseczce  lub  na  g łęb o k im  ta le rz u  i 
z a lew am y  m le k ie m  — n iech  się  m oczy . P a ­
ró w k i o b ieram y  ze sk o rk i, p rz e k ra  w arny  
w zd łu ż  n ie  ro z c in a ją c  do k o ń ca  — ; ro z k ła ­
d a m y . P o m id o ry  o b ie ra m y  ze sk ó rk i o s try m  
no żem  (m o żn a  też  sp a rzy ć  na  sicie) o d rz u c a ­
m y  p e s tk i i n a d m ia r  so k u . N a  ro z g rz a n y m  
tłu szc zu  p o d sm a ża m y  p a ró w k i z je d n e j  s t ro ­
ny, o d w ra c a m y  — k ład z iem y  n a  w ie rzch  
ć w ia r tk i  p o m id o ró w  szcze ln ie  p rz y k ry w a m y  
n aczy n ie  p o k ry w k ą  — i o d s ta w ia m y  n a  b o k . 
P la s te rk i  ceb u l: w y jm u je m y  z m le k a , o d ce- 
d zam y  n a  sic ie  lu b  su szy m y  lek k o  w  c zy s te j 
śc ie reczee . p a n ie ru je m y  z obu  s tro n  w m ące
i sm aży m y  n a  ru m ia n o  z obu  s tro n  n a  do - 
b z re  ro z g rz a n y m  o le ju . U sm ażo n y m i t a la r k a ­
m i c eb u li o b k ład a m y  p a ró w k i t ca łe  n a ­
czy n ie  s ta w ia m y  n a  m a ły m  gazie  n a  8-10 
m in , b y  doszła. N a  p ła sk ie  ta le rz e  w y k ła d a ­
m y ry ż  n a  sy p k o  lu b  m a k a ro n , n a  to  k ła d z ie ­
m y p o rc je  p a ró w e k  i w szy s tk o  p o sy p u je m y  
b a rd z o  obficie  z ie len in ą . P o d a je m y  z s u ró w ­
k ą  z sa ła ty  k ru c h e j , z c ze rw o n e j paryk-i ze 
szczy p io rk iem , z c u k in ii  lu b  z in n ą .

LW A  A S Z K IE W IC Z

O głoszen ia  drobne
L .k a rz  laryngolog R yszard Janow icz p rzy jm u je  
dorosłych  j  dzieci codziennie w godz. 10.00—12.00
i 16.00—lii.00, ul. K r z y w o u s t e g o  24/22 p . i

Sprzedam  VW -bus LT-28 benzyna z podwyższo­
nym  dachem , F ia ta  126p, sk ładak . Z ielona Gora, 
ul. J a r z ę b o w a  39

Y id e o  „ B lau p u n k t” — now e sprzedam . Zie-lona 
G óra 224-35 do 15.00 i 648-89 po godz. 16.00

A nteny sa te lita rn e  „AM STRAD”, 4R kanałów , 
stereo , pilot, dekodery  FILM -N ET, in sta lacje  i 
se rw is TV SAT, n ap raw y  konw erte ró w  an ten o ­
w ych. SATEC Zielona G óra, ul. C hm ielna 20, 
tel. 701-17

T rab a n ta  Combi — 14)81 stan  doV>ry. sp rzedam  
pilnie. W iadom ość w redakcji.
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w nej pieczęci. Przyroda doliny 
Odry. Rzeźba gotycka drewniana 
XIV—XV wlekli. „Zginęli w Katy­
niu” —• wystawa ze zbiorów Mu­
zeum Historii Fotograii w Krako­
wie.19 lipca — Edyty, Marcina, Win­

centego
20 lipca — Czesława, Fryderyka,

Hieronima
21 lipca — Anny, Benedykta, Danie­

la ■
22 lipca — Bolesława, Marii, Mag­

daleny
23 lipca — Bogny, Brygidy, Apoli­

narego
24 lipca — Kingi, Krystyny, Olgi

25 lipca — Walentyny, Jakuba, Krzy
sztofa

TELEFONY
Pogotowie Policyjne 997
Straż Pożarna 998
Pogotowie Ratunkowe 999
Pogotowie wodn.-kan. 994
Pogotowie gazownicze 22181
Pogotowie energetyczne 991
Pogotowie weterynaryjne 917
Informacja PKS 22301
Informacja PKP 3838 
LOT 70797 i 952

Pomoc Drogowa

Gubin, Nowa Sól 
Sulechów 
Kożuchów 
Świebodzin

981 
981 
498 

981 i 23587
Zielona Góra 70552, 67765, 3065, 981

Zielona Góra — 19.7. ul. Chrobre­
go, 20—25.7. ul. Wiśniowa.

Lubsko — 19—25.7. ul. Krakowskie 
Przedmieście.

Nowa Sól — ł9.7. ul. Wyzwolenia,
20—25.7. ul. 1 Maja.

Sulechów — 19—20.7. Al. Wielko­
polskie, 21—25.7. ul. Świerczew­
skiego.

Świebodzin — 19—20.7. Os Łużyc­
kie, 21—25.7. ul. 1 Maja.

Wolsztyn — 19—25.7. ul. 5 Stycznia 
Żagań ' — 19—20.7. ul. Pomorska,

21—25.7. ul. Śląska.
Żary — 19—25.7. ul. Osadników Woj 

skowych.

Lubuskie Muzeum Wojskowe w 
Dr żonko wie (czynne 9.30—15.30). 
Wystawy stałe: Galeria autorska 
medali W. Czechowskiej—Antoszew­
skiej. Ekspozycja ciężkiego sprzętu 
bojowego. Broń dawna XVI/XIX w. 
Galeria autorska Zenona Polusa. 
Wojsko Polskie 194,5—1990. Wystawa 
malarstwa Bronisławy Wiliraow- 
skiej.

Muzeum w Nowej Soli (czynne
10—16). Konserwacja obrazu Abra­
hama Beyeyrena „Dary morza”. 
Portret dworski XVIII w. Kultura

i mieszczańska XIX w. Militaria. 
Herby miast nadodrzańskich w da-

Mllzcum w Świebodzinie (czynne
9—15). Przyroda Ziemi Lubuskiej. 
Fotografia przyrodnicza.
Muzeum Marcina Rożka w Wol­
sztynie (czynne 9—15). Życie i twór 
czość M. Rożka. Piękno ziemi oj­
czystej. Osada wczesnośredniowiecz­
na w Obrze.
Izba Pamięci dr Roberta Kocha w 
Wolsztynie (czynna po uzgodnieniu 
w muzeum M. Rożka).
Skansen Budownictwa Ludowego
(czynny 9—16). Ceramika ludowa 
południowej Wielkopolski. Ludowa 
rzeźba sakralna.

Muzeum Okręgowe w Zielonej Gó­
rze (czynne 11—17) Galerie autor­
skie — Jana Berdyszaka, Józefa 
Cyganka, Aleksandry Domańskiej — 
Bortnowskiej, Leszka Krzyszowskic- 
go, Marii Powal isz-Bardońskiej. Ma 
larstwo i tkanina przestrzenna Lu­
cyny Krakowskiej. Malarstwo Ka­
mili Marchelek. Formy przestrzen­
ne Jana Chwałczyka. Sztuka staro­
żytnego Rzymu. Winiarstwo — 
sztuką, rzemiosło, tradycje. Malar­
stwo grupy „Kwadrat” z Witebska. 
Muzeum Archeologiczne Środkowe­
go Nadodrza w Świdnicy (czynne 
.9—15) Środkowe Nadodrze u schyl-

ZDANIE TYGODNIA Nie ma tak bystrego człowieka, który ogarnąłby  
wszystko zło (La RochefoucauSd)

»i»*B*a*a*asa*a«aoa»a*a<»a«fl
ku starożytności. Obrona polskiej j 
g-anicy zachodniej. Środkowa Nad- ! 
odrze w pierwszym tysiącleciu przed 
naszą erą.

Muzeum Etnograficzne „Skausen” w 
Ochli (czynne 10—16). ,,Od włókna 
do tkaniny”. Wycinanki i pisanki 
Władysława Tomczaka.

Woj. i Miejska Biblioteka Publicz­
na w Zielonej Górze (czynna 10—17). 
Muzeum Książki Środkowego Nad­
odrza. Galeria polskiej ilustracji 
książkowej. Punkt zwrotny — Eko 
logia dzisiaj.

Żagański Pałac Kultury (czynny
10 — 17). Poplenerowa wystawa ucz­
niów LP z Zielonej Góry. Harcer­
ska wiosna kulturalna. Zabytki ar­
chitektury klasy „0” w widoków­
kach ze zbiorów Jana Drozdowskie­
go. „Salon Doroty".

Muzeum Martyrologii Alianckiej 
Jeńców Wojennych w Żaganiu
(czynne 10—16).

„Art” (czynna 10—17.30) Malarstwo 
Klary Lipińskiej-Ra wicz.
PSP (czynna 11—18) Wystawa śro­
dowiskowa ZPAP w Zielonej Górze. 
Salon BWA (czynny 11—17) Malar­
stwo Henryka Mądrawskiego.
Klub MPiK (czynny 9—20) Rysu­
nek satyryczny pt. „Telewizja”. 
Galeria WSP (czynna 9—15) Grafika 
Mariana Lecieja.
Żarska Galeria Ekslibrisu (czynna
9—16).

„Piast” BABIMOST
19—24.7. śmiertelnie mroźna zima 

(USA 15), Bliskie spotkania z 
wesołym diabłem (poi. b/o), 
Stan wewnętrzny (poi. 15 1.)

25.7. Nocne gry (USA 18 1.), Gdzie­
kolwiek jesteś, jeśliś jest (poi. 
15 1.), Tajemnica stalowego mia­
sta (czech. 12 1.).

„Zwycięstwo” CYBINKA
19.7. Nocne gry (USA 18 1.), Gliniarz 

z Beverly Hills II (USA 15 1.).
28—25.7. Szalony Megs (USA 15 1.), 

Kogel mogel (poi. 12 1.).

„Ceram ik" GOZDNICA
19—22.7. Karate Kid (USA 15 1.), 

Powrót wabiszczura (poi. 18 1.), 
Labirynt (ang. b/o).

23—25.7. Człowiek w ogniu (USA 
18 1.), Przeklęty, zły los (NRD 
b/o). Chce mi się wyć (poi. 18 
1.)

„Iskra" GUBIN
19—22.7. Krokodyl Dundee II (austr.

12 1.), Kapitał, czyli jak zrobić 
pieniądze w Polsce (poi. 15 1.), 
Żyć i umrzeć w Los Angeles 
(USA 18 1.).

23—25.7. Karate Kid (USA 15 I.), 
Ucieczka w noc (USA 18 1.),

„Światowid” K A RG O W A
19—21.7. 300 mil do nieba (poi. 15 1.). 

Do zobaczenia chłopcy (frane.
12 1.), Obcy — decydujące star­
cie (USA 15 1.), Przyjaciel we­
sołego diabła (poi. b/o).

25.7. M. A. S. H. (USA 15 1.). Plu­
ton1 (USA 18 1.), Po deszczyku w 
czwartek (radz. b/o).

„Wzgórze” KROSNO ODRZAŃSKIE
19.7. Żelazną ręką (poi. 18 1.), Nie­

tykalni (USA 18 1.), Piorun ku­
listy (czech. 12 1.).

20—25.7. Protector (USA 13 1.), Zdra­
da i zemsta (chiński 15 1.), Tam, 
na tajemniczych dróżkach (radz. 
b/o)

„Mewa” LUBRZA
19.7. Bez litości (USA 18 1,). Elek­

troniczny morderca (USA 15 1.), 
Nocny jastrząb (USA 15 I.)

20—25.7. Szczęśliwa trzynastka (ehiń 
ski 12 1.), Porno (poi. 18 1.), 
Świat na uboczu (ang. 15 1.), 
Złota panna (czech. b/o).

„Patria" LUBSKO
19—22.7. Czarodziej z Harlemu (poi. 

b/o), Protector (USA 18 1.), Cza­
rownice z Eastwick (USA 18 1.).

23—25.7. Akademia Policyjna (USA 
15 1.), Pół żartem, pól serio 
(USA 12 1.).

„Świteź” ŁAGÓW
19.7. Człowiek w ogniu (USA 18 1.), 

Galimatias, czyli Kogel mogel 
(po!. 12 1.), Commando (USA 15 
1.), Fałszywy książę (czech. b/o).

20—25.7 Joy (fran. 18 !.), Cobra (USA 
15 1.). Wróbelek Willi (weg. 
b/o) Wróbelek Willi (węg. b/o). 
Śmiertelnie mroźna zima (USA 
15 I.)

24—25.7. Predador (USA 15 1.).
„Dozamet” NOWA SÓL
19—24.7. Rykoszet (USA 18 1.), Chłop 

cy z kosmosu (ang. 12 1.).
25.7. Deja Vu (poi. 15 1.1. .lak to się 

t robi w Chicago (USA 18 1.).

„Odra" NOWA SÓL
19—24.7. Przygody Rabina Jaoob:c-g,-> 

(fran 15 1.). Zwierciadło wiel­
kiego Mpgusa (NRD b/o).

25.7. Ostatnia cesarzowa (chiński 15
1.). Żyj i pozwól umrzeć (USA 
15 1.), Wyprawa po złote włosy 
(czech. b/ó).

„Ludowe” NOWE MIASTECZKO

19—23.7. Deja Vu (poi. 15 1.), Po­
wrót na ziemię (USA 12 1.).

24—25.7. Mucha (USA 18 1.), Winne- 
tou i Old Surehand w Dolinie 
Umarłych (RFN 12 1.).

„Żeglarz" SŁAWA

19—24.7. Ludzie koty (USA 18 1.)., 
Chora z miłości (fraoc. 15 1.).

25.7. Gliniarz z Beverly Hills TI 
(USA 15 1.), Porno (poi. 18 1.), 
Wielka przygoda psa Benjicgo 
(USA b/o).

„Orzeł” SULECHÓW”

19.7. Nieco (USA 18 1.), Rambo (USA 
15 1.)

2(1—25.7. Książę w Nowym Jorku 
(USA 12 I.), Samotny wilk Mc- 
Qaande (USA 15 1.).

„Seniko" SZCZANIEC

19.7. Świat na uboczu (ang. 15 I ), 
F /X  (USA 18 1.).

20—23.7. Critters (USA 12 1.), Wall 
Street (USA 15 I.).

„Kosmos” ŚWIEBODZIN

19.7. Zdradzeni (USA 15 I.), Czaro­
dziejski, las (jug. b/o).

20—22.7. Predator (USA 15 1.).
20—25.7. I skrzypce przestały grać 

(poi. 15 1.), Zamieniona królo­
wa (NRD b/o).

„Przyjaźń" ŚWIEBODZIN

19.7. Rybka zwana Wanda, czyli jak 
odzyskać łup (ang. 15 I.). Moon- 
raker (USA 15 1.).

22—25.7. Nieco (USA 18 1.), Kaczor 
Howard (USA 15 1.).

„Teatry” WOLSZTYN

19—21.7. Szklana . pułapka (USA 
18 1.), Wirujący seks (USA 15 1.), 
Old Shatterhand cz. I i II (RFN 
b/o). Wiwat Serwacy (węg. b/o).

25.7. Czerwona gorączka (USA 151.). 
Czarodziej z Harlemu (poi b/o). 
Krokodyl Dundee (austr. 12 1.),

„Wenus” ZIELONA GÓRA

19—21.7. „Mów mi Rockefeller” (uol. 
b/o) 9.30. 13.30. Hellkamp — pie­

kielny obóz (USA 18 1.) 11.30, 
15 30. 17.30. 19.30.

22.7. Krasnoludek —  zestaw bajek
12.00 „Mów mi Rockefeller''
13.30, 17.30, Hellkamp — piekiel­
ny obóz 15.30.19.30.

.23—25.7 Hellkamp — piekielny obóz
11.30. 15.30. 17:30, 19,30. kroko­
dyl Dundee (austr. 12 I.) 13.30.

„Meteor" ŻAGAŃ

19—22.7. Krótkie spiecie II (USA 12
1.) Pluton (USA 13 1.),

23—25.7. „Mów mi Rockefeller., (poi. 
b/o), Rain Man (USA 15 1.), Nie­
oczekiwana zmiana miejsc (USA 
15 1.).

„Pionier” Ż\KY

19—22.7. Akademia Policyjna (USA 
15 1.). Critters (USA 12 1.).

23—25.7. Krótkie spięcie II (USA
12 1.). Fatalno zauroczenie (USA
18 I.).

8.00 Dziel 
poranne; 
ubezpiccze 
Teleferii: 
ode. 4 pt. 
10.05 „Dw 
Program 
iicki; 18.01 
prod. US; 
Kino Ti 
.Dwójka 
Interpelac 
do mości 
(14) — po 
mie.

2 2



CZWARTEK 19. VII

PROGRAM I

8.00 Dzień dobry; 9.(10 Wiadomości 
poranne; 9.1# Sto lat — magazyn 
ubezpieczeń społecznych; 9.20 Kino 
Teleferii: „Dziewczyna i chłopak” — 
ode. 4 pt. ..Dochodzenie” — film TP:
10.05 „Dwójka karo” (6) f. USA;17.10 
Program dnia; 17.39 Magazyn kato­
licki; 18.00 „Dynastia” (14) — serial 
prod. USA: 18.45 10 minut; 19.00 
Kino Teleferii: Smurfy; 20.05 
. Dwójka karo” (6) — film USA; 20.55 
Interpelacje; 21.45 Pegaz; 22.30 Wia­
domości wieczorne: 22.43 „Dynastia” 
(14) — powt.; 23.30 Jutro w progra­
mie.

PROGRAM U

8M —ll.M  Telewizja śniadaniowa; 
K.oo Program dnia; 8.15 „Ulica Se­
zamkowa” — progr. dla dzieci.; 9.00 
„Santa Barbara” (11) — serial prod. 
USA; 9.45 Magazyn telewizji śniada­
niowej; 10.00 CNN — Headline 
News (wersja oryginalna); 10.15 Ma­
gazyn telewizji śniadaniowej (cd); 
15.0# Powitanie: 15.30 Komedie i 
melodramaty na lato: ..Hotel królo­
wej Anglii — film prod. węg.; 17.00 
Spotkanie z Anatol! jem Kasz pi row- 
skim; 18.00 Program lokalny: 18.30 
Publicystyka kulturalna; 1.9.05 „W 
labiryncie” — film TP (powt.); 20.00 
Wielki sport; 21.00 Expres» reporte­
rów; 21.45 Sport; 21.55 Perły z la­
musa: „Maska Dimitniosa” — film 
fab. prod. USA; 23.30 Spotkanie z 
księdzem Tischnerem 23.55—21.00 Ko 
mentarz dnia.

PIĄTEK 20.VII

PROGRAM I

5.40 Express gospodarczy; 8.00 Dzień 
dobry; 9.00 Wiadomości poranne;
9.00 Teleferie: Telelato; 9.10 Kino Te 
leferiii: „Tajemniczy duch” (4) — se­
rial prod. NRD; 10.13 „Boso do łóż­
ka” (ostatni) — serial prod NiiD;
16.45 Program dnia; 16.50 PUk-uska 
kadra czeka; 17.30 Raport; 18.00 „Dy 
nastia” (15) — serial prod. USA;
18.45 10 minut; 19.00 Kino Teleferii: 
Smurfy; 20.05 „Zawodowie” — film 
fał), prod. francuskiej: 21,45 We­
ekend w Jedynce; 21.55 W kinie i na 
kasecie: 22.15 Wiadomości wieczor­
ne; 22.30 ..Dynastia” (15) — powt.;
23.15 Jutro w programie.

PROGRAM II

8.00—11.00 Telewizja śniadaniowa;
8.00 Panorama dnia; 8.15 ..Ulica Se­
zamkowa” — progr. dla dzieci; 9.00 
„Santa Barbara” (12) — serial prod. 
USA; 9.45 Magazyn telewizji śniada­
niowej; 10.00 CNN — Headline Saws 
(wersja oryginalna); 10.15 Magazyn 
telewizji śniadaniowej (cd); 15.00 Po 
witanie; 15.40 Express gospodarczy 
(powt.): 16.00 Zwierzęta wokół nas;
16.30 Wzroekowa lista przebojów 
Marka Niedź-wieck ie “o; 17.00 „Alter 
natywy 4” (3) — „Pierwsza noc” — 
f'lm  TP; 18.00 Program lokalnj7;
18.30 Program regionalny; 21.45 
Sport; 21.55 „Crime story” — film 
prod. USA; 22.55—23.00 Komentarz 
dnia.

SOBOTA 21 .VII

P R O G R A M  I

7.25 TTR. Zajęcia wakacyjne;
8.05 Program dnia; 8.10 Tydzień na 
działce; 8.40 Na zdrowie — pro­
gram rekreacyjny; 9.09 Ziarno — 
program Rc-d. Katolickiej dla dzie 
ci i rodziców; 9.15 Program dnia;
9.20 Kino Teleferii: „Partnerzy” 
(5,6) — seria] prod USA: 10.30 Wia 
domości poranne; 10.40 Militaria, 
obronność, nowoczesność 11.05 2yć
— magazyn ekologiczny; 11.35 Te­
lewizyjny koncert życzeń; 12.05 
„Siódemka” w Jedynce-francuski 
program satelitarny przedstawia;
14.05 Nad Niemnem, Piną i Prype 
cią (9): W Swisłoczy i Pozowie;
14.30 Wędrówki dalekie i bliskie: 
„Na wyspach N igru’ — film dok. 
prod nigeryjskiej; 15.10 Flesz — 
magazyn muzyczny; 15.40 Lustro — 
magazyn opinii publicznej; 16.00 
„Ten czternasty” — film doje. lS.3a 
Rewizja nadzwyczajna; 17.05 Mity 
filmowej pop-kultury. To właśnie 
East-wood!; 17.30 Butik; 18.00 XXVII 
Krajowy Festiwal Polskiej Piosenki
— Ópolc '90: Rock (2) 19.00 Dobra 
noc; 19.10 Z kamera, wśród zwie­
rząt; 20.05 „Egzekutor” — film 
fab. prod. USA; 21.45 Siedem dni; 
Świat; 22.15 Studio sport; 23.00 Za 
kręt — Kabaret „Długi”: 23.25 2y: 
cie jest fraszką; 23.35 Telegazeta i 
jutro v; programie; 23.45 „Ośmior­
nica” (2) — serial prod. włoskiej;

P R O G R A M  II

11.00 Telewizja śniadaniowa;
7.55—11.00 Telewizja śniadanio­

wa: 7.55 Panorama dnia S.15 Kino 
rodzinne: „O jeden za dużo” — 
film fab. prod. USA: 9.00 Magazyn 
telewizji śniadaniowej; 10.00 CNN
— Headline Ncwds (wersja orygi­
nalna); 10.15 Magazyn telewizji śnia 
daniowej; 10.30 „Cudowne lata” (3)
— „Biuro mego ojca” — serial prod. 
USA; 10.55 Czas akademicki; 11.25 
Film fabularny; 13.00 Bariery; 13.20 
Kontakt TV: W kontakcie z przygo 
da; 14.20 Fama ’!>0 — festiwal pio­
senki studenckiej; 14.55 Odeon na 
antenie Dwójki; 15.30 „Santa Bar­
bara” (9. 10) — serial prod. USA 
(powt.); 17.00 Dziewczyna miesiąca;
18.00 Program lokalny; 18.30 Benny 
Hi 11; 19.05 Jeszcze mi się śni: Bro­
nisław Opałko; 19.30 Sztuka ogrodo 
wa w Polsce; 20.00 Studio Sport: 
Puchar Davisa — Polska — Nor­
wegia:  21.30 Mur — Berlin 1990;
21.00—0.05 Komentarz dnia.

NIKIWIKT.A 22. VII

PROGRAM I

8.55 Program dnia; 9.00 Kino Te 
leferii: „Tajemnica starego ogro­
du” — film prod. polskiej; 10.30 
Telegazeta; 10.35 „Otwarte wrota 
Amazonii”: „Diabelska kolej” 
film dok; 11.05 Notowania, czyli co 
się opłaca rolnikom; 11.30 ^Telewi 
zyjny koncert życzeń; 12.15 Tomo 
dachi — reportaż; 13,00 Morze — 
magazyn; 13.20 „Król puszczy^ ~  
film przyrodniczy; 14.05 „Gryfiada
— relacja z koncertu w Szczecinie;
14.50 Antena; 15.45 „Powrót Arsen a 
Łupin” (7) — „Zaczarowany kieli­
szek” — film prod. franc; 16.10

Sportowa niedziela; 17.30 Teatr TV
— Duety: Aleksander Scibor-Ryl- 
ski: „Bliski nieznajomy”. Reż. Je­
rzy Domaradzki, wyk. Krystyna 
Janda i Mariusz Benoit; 19.00 Kino 
Teleferii; Wiwat, skrzaty; 20.00 
„Być najlepszą” (2) — serial prod. 
USA; 21.30 Sportowa niedziela; 22.10 
Wiadomości wieczorne; 22.25 XXIV 
Festiwal Piosenki Żołnierskiej — 
KołoV-zeg '90; 2310 Jutro w pro­
gramie.

PROGRAM II

7.30 Kalejdoskop — mag. wojsko­
wy; 8.00 Przegląd tygodnia (ula nie 
słyszących); 8.35 „Być najlepszą" 
(2) — (dla niesłyszących); 10.00 Pro 
p'-am lokalr>v; 10.30 Jutro poniedzia­
łek; 10.50 Powitanie; 11.00 Pokaz 
kaskaderski na stadionie Mary- 
mont; 11.55 Program dnia; 12.00 
Polska Kronika Filmowa; 12.10 
„rłonąee pola’- (8) — serial prod. 
angielsko-aust^.-Uiiskiei: 13.00 100 
pytań do...; 13.30 Maciej Niesiołow­
ski: Z batutą i z humorem (powt.);
14.00 „Cudowne lata” (3) — powt.;
14.30 Kontakt TV; 15.30 Program 
rozrywkowy; 16.00 „Santa Barbara ' 
(15,12)) — serial prod. USA (powt.);
17.30 B liż e j  ś w i a t a  — p r z e g lą d  t e le  
w iz j i  s a t e l i t a r n y c h ;  19.00 W y d a r z e ­
n ie  ty g o d n ia ;  19.30 K o b ie ty  d w u ­
d z ie s to le c ia :  M a r i a  D ą b r o w s k a ;
20.00 Studio Sport Puchar Davisa; 
Polska — .Norwegia; 21.00 Raj utra 
eony, czyli co nam zostało z tych 
lat — reportaż; 21.45 „Płonące po­
la” (8) — serial prod. ang-austrialij 
skiej (powt.); 22.35 Rozmowy bez 
sekretów: Oprab Winfrey i jei po­
ście: 23.35 Komentarz dnia: 23.'*0—
23.45 Akademia wiersza: C.K. Nor­
wid — „Moja piosenka”.

_____ PONIEDZIAŁEK 23.VII

PROGRAM I

17.10 Program dnia; 17.30 W sejmie
i senacie; 18.00 „Dynastia" (lfi) — 
serial prod. USA; 18.45 10 minut;
19.00 Kino Teleferii: Smurfy; 20.05 
Teatr TV. Spektakl :ia bis; Michał 
Komar, Tomasz Zagadło — „Kwar 
tet” (spektakl z 1!1".9 r.): Wyk. Mi­
chał Pawlicki. Aleksandra Konieez 
na, Piotr Kozłowski i inni; 22.20 
Kontrapunkt — przegląd wydarzeń 
krajowych; 22.50 Telewizyjny infor 
mator wydawniczy: 23.05 Wiadomo 
ści wieczorne: 23.20 „Dynastia ’ (loj
— serial prod. USA (powt.); 0.05 
Program na jutro.

PROGRAM H

15.00 Powitanie; 15.30 „Capital Ci 
ty” (4) — serial prod. augielskiej; 
16.31) Publicystyka: 16.45 Ojczyzna
— polszczyzna; 17.00 Kino rodzin­
ne: „O jeden za dużo” — film fab. 
prod USA; 18.00 Program lokalny;
18.30 Przegląd PKF; 19.00 „Bagdad 
Cafe” — serial' prod. USA; 19.30 
Roman Lasocki przedstawia 20.00 
Auto—moto—fan—klub; 20.30 Stu­
dio tajemnic — program Wandy 
Konarzewskiej; 2145 „Capital Ci­
ty” (4) — powt.; 22.55—23.00 Ko­
mentarz dnia. >

W TOREK 24.YII ____

PKOGHAM I
8.00 Dzień dobry; 9.00 Wiadomoś 

ci poranne; 9.10 Teleferie: Tęczowy 
Music-Box; 9.40 Kino Teleferii: „Ta 
jemnicza wyspa” — ode. 5 pt. „Na 
wyspie” — serial prod. czechosło­
wackiej; 10.10 „Wicher czasów” (3)
— serial prod. brazylijskiej; 17.10

Program dnia; 17.30 Gorące linie;
18.00 „Dynastia” (17) — serial prod. 
USA; 18.45 10 minut; 19.00 Kino Te 
leferii; Smurfy; 20,00 Spotkanie z 
Jackiem Kuroniem; 20.15 „Wicher 
czasów” (3) — serial prod. brazylij 
skiej; 21.05 Listy o gospodarce;
21.35 Telewizja z podziemia: „Wałę 
sa przy tablicy” 22.35 Wiadomości 
wieczorne; 22.50 „Dynastia” (17) — 
serial prod. — USA — powt.; 23.35 
Jutro w programie.

PROGRAM II

7.55—11.00 Telewizja śniadaniowa;
7.55 Panorama dnia; 8.10 Ulica Se­
zamkowa — program dla dzieci;
9.10 .Santa Barbara” (13) — serial 
prod. USA; 10.00 CNN -  Headline 
News (wersja oryginalna); 10.15 
Magazyn telewizji śniadaniowej;
15.00 Powitanie; 15.10 Dookoła świa 
ta: W Alpach Zachodnich; 15.10 Z 
wiatrem i pod wiatr — magazyn 
żeglarski; 16.00 Kontakt TV: W kon 
takcie ze światem; 17.00 „Historia 
Hollywoodu” (3) — film dok. prod. 
USA; 18.00 Program lokalny; 18.30 
Modlitwa wieczorna z Sanktuarium 
Matki Boskiej Smardzowickiej;
19.00 „Upiór” — nowela filmowa 
TP; 19.30 Klejnoty kultury: „Groź­
no arcydzieło Gotyku” — film dok.;
20.00 Przeboje Bogusława Kaczyń­
skiego; 21.00 Wywiady Ireny Dzie­
dzic; 21.45 Filmy Erica Rohmera: 
„Noce w świetle księżyca” — film 
prod. francuskiej; 23.30—23.35 Ko­
mentarz dnia.

SKODA 25.VII

PROGRAM I

7.40 Express gospodarczy; 8.00 
Dzień dobry; 9.00 Wiadomości po­
ranne; 9.10 Teleferie: Altanka; 9.50 
Kino Teleferii: „Zagubiona melo­
dia” (5) — serial prod. czechosło­
wackiej; 10.15 „Dziewczyna i chło­
piec” — film fab. prod. NRD; 17.10 
Program dnia; 17.30 Sensacje XX 
wieku; 18.00 „Dynastia” (IR) — se­
rial prod USA; 18.45 Rolnicze roz­
maitości; 19.00 Kino Teleferii: Smur 
fy; 20.05 „Stan ducha” — film fab. 
prod. francuskiej; Reż. Jacques 
Fansten; 21.45 Sprawa dla reporte­
ra; 22.25 Wokół wielkiej sceny — 
magazyn operowy; 23.15 Wiadomoś­
ci wieczorne; 23.30 „Dynastia'’ (18)
— serial prod. USA (powt.); 0.15 
Jutro w programie.

PROGRAM II

7.55—11.00 Telewizja śniadaniowa;
8.10 Ulica Sezamkowa — program 
dla dzieci; 9.10 „Santa Barbara* 
(14) — serial prod. USA; 10.10 CNN
— Headline News (wersja oryginał 
na) 10.15 Magazyn Telewizji śniada 
niowej; 15.00 Powitanie; 15.J30 Ex- 
press gospodarczy (powt.); 15.50 Pu 
blicystyka; 16.00 Kontakt TV: W 
kontakcie z gwiazdami; 17.00 „Szpi 
tal na peryferiach” (4) „Łokieć ’ —■ 
serial prod. czechosłowackiej; 18.00 
Program lokalny; 18.30 Magazyn 
102; 19.00 „Kiedy odszedł Henry 
(4) _  serial prod. angielskiej; 19.30 
Galeria 37 milionów: Drzeworyty 
Zbigniewa Lutomskiego; 20.00 Sió­
demka w Jedynce; 21.00 Ze wszy­
stkich stron: Wędrówki z Mariną i 
Borysem... (2); 21.45 „W labiryncie
— serial TP; 22.15 9 17 — kronika 
kryminalna; 23.15—23.20 Komentarz 
dnia.
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ZIELONOGÓRSKI
U NAS

<> Prezes Rady Ministrów odwołał 
Zbyszka Piwońskiego ze stanowis­
ka wojewody zielonogórskiego, w 
związku ze złożoną przez niego re­
zygnacje]. Premier podziękował mu 
„za pracę na tej funkcji”, jak napi 
salri PAP. My dziękujemy za kultu 
rę polityczną, rozsądek i zrozumie­
nie potrzeb wszystkich mieszkań­
ców województwa.

^  I)r Jarosław Barańczak, dotych 
czasowy wicewojewoda, został no­
wym wojewodą zielonogórskim. Na 
to stanowisko powołał go premier, 
po zasięgnięciu opinii sejmiku samo 
rządowego. Nie ma jeszcze czterdzie 
stu lat, ma dwa fakultety (budow­
nictwo, polonistyka), zna dwa języ­
ki obce — angielski i rosyjski. Dzi a 
łał (jako przewodniczący) w KO 
„Solidarność”, jest członkiem Klu­
bu Inteligencji Katolickiej. Żonaty, 
ma jedno dziecko i... bardzo mało 
czasu wolnego.

<0 Nie pochwalamy blokad dróg kra 
jo wy ch i międzynarodowych, odno­
towaliśmy jednak — w poprzednia 
środę — osiem takich akcji, w wy­
konaniu rolników indywidualnych. 
Cel — znany, skutki — znane, dro 
gi — przejezdne (od czternastej).

O  W tym roku w zielonogórskim 
Urzędzie Stanu Cywilnego odbyły 
■się już 22 śluby z udziałem obco­
krajowców. Ziełonogórzanie i zielo 
nogórzanki powiedzieli (powiedzia­
ły) „tak” mieszkańcom (mieszkan­
kom): Berlina Zachodniego. RFN-u. 
Norwegii. Szwecji. Holandii, USA, 
Turcji, Węgier. NRD, Austrii. Zwią 
zku Radzieckiego i — uwaga Ban 
gladeS7.il. USC wydał też ponad 90 
zaświadczeń umożliwiających za war 
cie związku małżeńskiego poza gra 
nieami państwa, np. w Kanadzie. 
Szwajcarii, RFN-ie. Danii, Norwe­
gii. Belgii.

0  W minionym tygodniu zielonogór 
ska policja odnotowała m.in. 7 roz­
bojów i wymuszeń rozbójniczych,
21 kradzieży z włamaniem na szko­
dę społeczną i 39 (!) — na szkodę 
prywatną. Zdarzyło się 15 wypad­
ków drogowych, w których śmierć 
poniosły dwie osoby, a 24 zostały 
ranne.

<£> Zakończyły się egzaminy wstęp­
ne na zielonogórskie wyższe uczel­
nie. Wyższa Szkoła Inżynierska przy 
jęła na pierwszy rok 318 osób, a 
Wyższa Szkoła Pedagogiczna — 429. 
Są jeszcze wolne miejsca na fizykę
1 wychowanie przedszkolne WSP. 
Egzaminy odbędą si^ we wrześniu. 
-Najmłodszym żakom gratulujemy. 
Do zobaczenia w październiku.

O  Ziełonogórzanie rozbili bank z na 
grodami tegorocznej „FAMY”. jErłó 
wną nagrodę, ..Trójząb Neptuna” i
12 min złotych otrzymali właśnie 
zielonogórscy kabareciarze. Trofe­
um im. Mnksa Szoca i 3,5 min zło­
tych przywiózł ze Świnoujścia Wła­
dysław Sikora, a Adam Nowak — 
pierwsza nagrodę festiwalową — 
dwa i pół miliona złotych. Nasi lu­
dzie sa także wśród wyróżnionych.
B r*wo!

<"> Wciąż roś2iie liczba bezrobotnych.
13 lipca było ich 14 279. w tym 6800 
k roiet. Od pierwszego stycznia wy- 
ołne-o :o im 2*3 tysięcy 403 zasiłki, na 
k prawie czterech miliardów

S t a n i s ł a w  R z e ź b i  c z a k  k u r a t o r e m

Kulisy wyboru
Konkurs na stanowisko kuratora 

oświaty, i wychowania odbył .się w 
Warszawie. I*o czasie zrozumiałem, 
dlaczego większa część komisji kon 
kursowej musiała udać się — pozór 
nie wbrew logice — do stolicy. Ok 
res ruchu służbowego w oświacie 
wywołał wręcz lawinę konkursową. 
Przedstawiciele ministerstwa codzien 
nie przeprowadzali takie konkursy 
(bywało, że dwa równocześnie). 
Dwóch przedstawicieli MEN, sena­
tor oraz reprezentanci wojewody, 
sejmiku samorządowego i obydwu 
związków zawodowych mieli wyło­
nić kuratora oświaty i wychowa­
nia.

Wielki gmach ministerialny 
wprowadził wszystkich sześ­
ciu kandydatów w nastrój po 

wagi. Dyskretna elegancja: garnitu 
ry, krawaty... O nerwowej atmosfe 
rze świadczy jedynie ilość wypala­
nych papierosów. Wiek kandydatów 
jest zróżnicowany. Koleje ich losów 
układały się rozmaicie. Jeden z nich 
zaczynał od zawodowej służby woj 
skowej, inny za młodu myślał o 
święceniach kapłańskich. Jest wśród 
nich bibliotekarz, jest metodyk hi­
storii, jest też geodeta parający się 
komputerami. Jedni od lat pracują 
w szkołach średnich, inni w podsta 
wowych. jeszcze inni w administra 
cji. Są kandydaci z przynależnością 
i bez. Są humaniści i ścislowcy! 
Wszyscy żonaci.

Pierwsze godziny pracy komisji 
to robota papierkowa. Trzeba przej 
rzec teczki wszystkich kandydatów. 
Niektóre z nich są bardzo grube, 
gdyż zawierają mapki województwa 
z podziałem na regiony, projekty, 
statuty oraz schematy organizacyj­
ne przyszłego kuratorium. Każdą*te 
czkę trzeba dokładnie ..przeświet­
lić”. Są tam oczywiste truizmy, ale 
można też spotkać r£ę.czy interesu­
jące. Jeden z kandydatów określił 
w swoim programie pracowników 
dotychczasowego kuratorium mia­
nem dinozaurów. Inny ,.rozłożył*’ 
kuratorium pod względem kadro­
wym na czynniki pierwsze. Niektó 
rzy swą motywację zawarli na jed 
rtej, b inni na kilkunastu stronach.

Ustalono. że przesłuchanie kandy 
ci a Iow odbędzie się w kolejności al 
fubetycznej. Teoretycznie ten pierw 
szy ma najgorzej. Z kolei ostatni mu 
si „przetrzymać” nerwowo wszyst­
kich. Niemal wszysćy przedstawiają 
wizję religii w szkołach. Zacień kan 
d.ydat nie kwestionuje takiej potrze 
by. Nikt też nie chwali dotychcza­
sowych Rad Postępu Pedagogiczne

go. Wszyscy są za demokratycznym 
zarządzaniem — taka teraz moda — 
placówkami oświatowo-wychowaw­
czymi. W sprawach kadrowych wy 
stępują pewne różnice. Jedni uważa 
ją, że od tej pory tylko kwalifika 
cje decydować winny o nominacjach 
dyrektorskich. Bardziej radykalni 
twierdzą, że należy dokonać prze­
glądu kadr kierowniczych. Są zwo 
lennicy daleko idącej decentraliza­
cji i autonomii szkól, inni uznają 
silną pozycję kuratora za jedyne le 
karstwo dla chorej oświaty.

Trema dokucza wszystkim. Biblio 
tekarz i wicedyrektor zielonogórs­
kiego liceum wypadają najbardziej 
naturalnie. Nic silą się na przemó­
wienia, mówią prosto z mostu. Ująć 
też może świeżość poglądów nąjmłód 
szego kandydata. Inni błyszczą elo 
kwencją i znajomością szczegółów za 
rządzania oświatą.

Jeden z kandydatów, pracownik 
kuratorium, odpowiadając na pyta 
nie: dlaczego wystartował w kon­
kursie, stwierdził, że sam się sobie 
dziwi, bo w Zielonej. Górze krążą 
pogłoski, że kurator już został wy 
brany. Cale szczęście, że — jak sam 
powiedział po rozstrzygnięciu — nie 
chodziło o tę osobę, która wygrała. 
Myślę, że przynajmniej rozwiały 
się jego wątpliwości co do czystych 
reguł gry.

Czas biegł nieubłaganie. Wszyscy 
mieli nadzieję odjechać popoludnio 
wym ekspresem. Zjedzony pospiesz 
nie obiad w czasie jedynej krótkiej 
przerwy w piwnicy budynku mini 
sterialnego pozwoli! zorientować się 
w nastroju panującym wśród kan 
dydatów. Poza 40 minutami ..prze­
słuchania” mieli sikoro czasu aby sic 
wzajemnie poznać. Niektórzy prze­
szli na ..ty”. Były też kuluarowe 
spekulacje, typowania.

Glosowanie w pierwszej turze wy 
padło remisowo. Komisja doceniła 
młodość i śmiałe poglądy metody­
ka i humanisty z jednej strony, jak 
też doświadczenie i praktykę wice­
dyrektora liceum i ściśłowca w jed 
nej osobie. Zgodnie z regulaminem 
konkursu przystąpiono do drugiego 
glosowania, tym razem .inż. nad 
dwiema kandydaturami. Ogłoszenie 
wyniku odbyło sie błyskawicznie. 
Kuratorem został Stanisław Rzeż- 
niczak. najstarszy i najbardziej cio 
świadczony kandydat.

Samochód służbowy MEN już cze 
kał. by odwieźć nas na dworzec cen 

. tralny.
ZIUGNIEW MKITIUK

Zarząd M iejski w  Z ielonej Górze czeku na oferty d oty­
czące w ynajm u parkingów  m iejsk ich — przy ul. B ohate- 
rów W esterplatte, ul. K azim ierza W ielkiego i pl. P ow ­
stańców  W ielkopolskich. D otychczas zg łosiły  sic; trzy  
firm y —  „V ist”, O kręgow e P rzedsiębiorstw o G eodezyj­
no-K artograficzne i PGKiM .

K olejni oferenci mogą uczynić to do 20 lipca w łącz­
nie, w  sekretariacie Prezydenta Miasta.

H A J N O S

o  W

Książki
dla polskich dzieci

w ZSRR
C złonkow ie O ddziału  W ojewó­

dzkiego Z w iązku S yb iraków  i zie 
lonogórscy harcerze  ze b ra li ' m nó  
stw o książek  dla polskich dzieci 
w K azachstan ie . C hcieliby w ysiać 
je tam  jeszcze p rzed  rozpoczęciem  
now ego roku  szkolnego, n iestety , 
b rak u je  im  pieniędzy. O pialy  po­
cztow e są drogie, a M in isterstw *  
Łączności i D yrekcja  G en era ln a  
Poczty Polskiej odm ów iły  obniżę 
nia ta ry fy  pocztow ej na w ysyłkę.

OW Z w iązku  S y b irak ó w  w Zie 
lonej Górze, w piśm ie podp isa­
nym  przez prezesa, p an a  Bogusia 
wa B aja , prosi w szystk ich , k tó ­
rym  nie je s t obo ję tny  los i n au k a  
polskich dzieci na obczyźnie, i> 
.wsparcie finansow e te j szlachet­
nej akcji.

W p ł a t  m o ż n a  d o k o n a ć  n a  k o n ­
to  O W ' Z w i ą z k u  S y b i r a k ó w ,  Z i e ­
lo n a  G ó r a ,  I I  O d d z i a ł  P K O  n r  
!tr.j21-34122-132. P r z y j m u j e  jo  te ż  
b i u r o  o d d z i a ł u ,  m i e s z c z ą c e  s i e  
p r z y  u l .  P o d g ó r n e j  Mb w  Z i e l o n e j  
G ó r z e ,  w  p o n i e d z i a ł k i  i w t o r k i ,  w 
g o d z i n a c h  o d  10.1(0 d o  13.00.

J .  I*.

Wystawa
^  Mimo 'studenckich wakacji w <; » 
lerii Wyższej Szkoły Pedagogicznej 
trwa artystyczna hossa. Tym razem 
prezentuje sit? przedstawiciel stoli­
cy (politycznej!, kraju Marian Lo­
cie j z... Gdańska. Miłośnicy kame­
ralnych form plastycznych muszą 
si? speszyć bowiem ekspozycja ..wi­
si’ już tydzień (otwarcie f> VII !>r.) 
i przy ..szkolnej” absencji studentów 
jej ..karencja artystyczna" może 
utknąć w formule ..sztuki dla sztu­
ki”. My /o swej strony polecamy 
kolejna inicjały w e nie-'mordo w . e > 
(mimo... urlopu) urvena«:» sz tutki l'*. 
Pilarczyka. C.M.


